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... prywatne przekonania nie mają nic do rzeczy, 
na lekcjach nie ma podziatu na wierzących 
niewierzących„ . 

• 

Sprawa jest całkiem nowa a 
z posmaczkiem nowatorstwa: 

religioznawstwo jako przedmiot 
szkolny. Jak kaida nowość bu­
dzi zainteresowanie i nie­
uchronne kontrowersje. . Tu 
szczególne, bo rzecz dotyka de­
likatnej materii uczuć i poglą­
dów młodych ludzi. Ba, akurat 
uczniów klas mat.uralnych, sie­
demnasto-, osiemnasto- I dzie­
więtnastolatk:ów - tych właś­
nie którym „niebo staje w pło­
mieniach'', których trawi go.;. 
rączka poznawania Ptawdy i 
dokonania całego szeregu ży­
ciowych wyborów: obok wybo­
ru zawodu, orientacji politycz­
nej, filozofii życiowej i jeszcze 
paru, z wiel'ką ostrością staje 
przed nimi wybór orientacji 
światopoglądll\Vej. Doświadcze­
nie życiowe uczy, że ten właś­
nie wybór bywa ostateci.ny, raz 
na całe życie -- zmienia si~ za­
wody, zmienia poglądy poli­
tyczne - wyznania się raczej 
nie zmienia, poz<>staje się przy 
wyborze dokonanym w wieku 
młodzieńczym Zostaje się ka­
tolikiem czy agnostykiem, pro­
testantem czy deistą, spirytua­
listą bądż materialistą. Wierzą­
cym bądź ateistą, I już - poza 
nielicznymi wyjątkami - do 
końca życia. A przynajmniej 
sprawy wiary bądź niewiary w 
Boga przestają spędzać sen z 
powiek: myśli się o rzeczach 
dalece bardziej przyziemnych -
jak zarobić na samoahód, jak 
wychować dzieci. jak · zaspo'koić 
swoje ambicje zawodowe. Jak 
się zabawić i jak „potyć"„. 

Zrozumiałe zaniepokojenie 
wywołało wprowadzenie reli­
gioznawstwa w kręgach kleru 
katolickiego, Zaniepokojeniu te­
mu dał wyraz 

GŁOS KSIĘDZA 
PRYMASA 

Kai:dynał Glemp w kazaniu 
wygłoszonym 15 sierpnia 1986 
roku na Jasnej Górzg użył 

przeciw wprowadzeniu religio­
znawstwa ja'ko przedmiotu do 
szkół średnich trzech argumen­
tów. Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że riie są to argumenty 
najmot:!niejsze: dwa , pierwsze 
mają charakter pozameryto­
ryczny, Brzmią one: 

- Czy rzeczywi~cie religio­
znawstwo jest taką konieczną 
dyscypliną wiedzy, skoro nie 
ma ani podręczników, ani wy-

. kladowc6w?". 

Można na ten argument od­
powiedzieć: czy w przysziości, 

gdy będą już podręczniki i wy­
kładowcy (którzy, notabe.n~, 
są) rełigiozna wstwo nie będzie 

. truało przeciwnika "Ił hierar-
chii kościelnej? 

- „Czy do przeładowanych 

prog„amów uczniowskich trzeba 
dodawać jeszcze ;eden przed-
miot?". ~ 

Kontrargumentac1a jak ' wy­
żej: czy w przys"?łości .. ~dy pro­
gramy nie będą przeładowane 
( ... itd). 

\. 

Dopiero trzeci argument ma 
charakter merytoryczny: 

- „Czy rzetelne uczenie kul­
tury narodowej, q więc bogatej 
w humaidzm literatury polskiej 
i nabrzmiałej zagadn·:eniami 
historii Polski i histo·rii po­
wszechnej, nie może formować 
Polaka kulturalnego i z poczu­
ciem szacunku ::Zia innych po­
s~aw?". 

Jest to argumentacja (przy 
całym szacunku dla księdza 

kardyńała) przypominająca leś­
nika z książki Melchiora Wań­
kowicza, który czytał wyłącz­

nie pierwszy tom „Ogniem i 
iniecaem". Kiedy uświadomio­

no mu, że powieść ma jeszcze 
długi dalszy ciąg, odpowiadał: 

- po ~ kusić P~na Boga, kie­
dy dał coś dobrego? Niezaprze­
C:!;'ilne walory literatury ojczys­
tej i bogate dzieje naszego i 
innych narodów mają niewąt­

pliwe walory wychowaw­
cze. Nie oznacza to wszak, że 

już niczym innym zajmować 

się nie warto ..• 

Dopiero w dalszej części swe­
go wywodu kardynał używa 
słów, które wszystko wy Jasnia­
Ją: „ ... nie idzie o jakiek.olwiel~ 
poznanie naukowe, nle o po­
.zn.anie marksistowskie". 

To jest koniec dyskusji. W 
tym miejscu adwensar.z:e kła­
maJą się sobie i powstaJą µrzy 
swou:h l.damach.„ l upra w1ają 
swoJe poletka: katecheci ~woje 
a świecka si.kula ;woje. Nie po 
raL µterwszy 1 111e po ral ostat­
ni różnią się pugl'!d-a1' 1l 1 ;est 
to całkiem naturalne. fy:ucza­
sem 

WŁADZE OSWIATOWE 
POCZYNAJĄ SOBIE 
OSTROŻNIE 

nawet bardzo ostrożnie. Reli­
gioznawstwo jest wprowadzane 
do sz:koł w biezącyrn roku 
szkolnym na Lasadzie ekspery­
mentu. . Tylko w niektórych 
szkołach, w których rady peda­
gogiczne doszły do wniosku, że 
eksperyment ma szanse powo­
dzenia (W których znalatł się 
nauczyciel hobbista. posiadaJą­
cy minimum wiedzy · rellgio­
znawczej i chęć do uczestni­
czenia w tym eksperymencie), 
tylko w maturalnych klasach, 
tylko jedna godzina w tygod­
niu. I bez stawiania ocen! 
Przedmiot jest wprawd<dt>, tam 
gdzie go wprowadzono, nbo­
wiązkowy, ale do uzy~kania za­
liczenia praktyc,;me wystarczy 
obecność na lekcjach . 

W . województwie miejskim 
,łódzkim wprowadzono religio­
mawstwo w 22 szkołach (pla­
nowano w trzydziestu). Nie u­
żywano nacisku ani na dyrek­
cję, ani na wytypowanych n.au­
czycieli W dwóch wy-
padkach przys-zli wy­
kładowcy wycofali się 
jeszcze · przed począt-

kiem roku szkolnego, 
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R"!d;ikcja nie zwraca nie za· 
, n\owhnych rękopl~Ow I tastrie­

ga soble prawo do skrMów. 

Waruokl prenumeraty= l dla 
Instytucji I zakładów -pracy -
zlokali1t1wane w mlast1ch woje· 
w6d1klch I poiostałych mtastacl\ 
w idOrvch znajdują się ,1ed1lby 
Odd1lał6w &SW .Prasa 
Kslątka Ruch" zamawiają 
prenumi!ratę w tych oddziałach 
- lnstytucjl' I zakłady pracy 
zlokali10wane w mteJscowoś· 
ciach 2drle nie ma Odd1fał6w 
RSW "Pra~a Kslątka 
Ru<'h" opłacają prenumeratę - w 
ur1ędach poc1towych I u dorę· 
ciyefell: 2 dla lndvwldualnycb 
prenumeratnr6w'. osoby (lzyc1ne 
zamles1kale na wsi I w mleJsco­
wośelach, gd1le nie ma od· 
działów RSW .Prasa - Kslątks 
- Ruch". opłacają prenumeratę 
\V unędach pocztow.~h I u. 
doręclyclell: osoby fizyczne ra· 
mies1kałe w miastach - sledrl· 
biir.h Odd1łał6w RSW .Prasa 
- K~łą7ka - Ruch" opłacają 
pr'!num~rate wvłac1nie W urię· 
dach 01C1tnwvch nsdiiwc10-od· 

' · daw~1vch wła~clwych dla mlei· 
sca r.amies,kanla prenumerat.o• 
ra Wpłaty d,.,konujir sle utywa 
jąr bl~nkłetu „wpłaty" 11.a ra­
chunek bankowy mlejscąwego 

· ()rfrf,f::ilu RSW „Prasa . - ~stął· 
ka - Ruch": 3 prenumeratti re 
ztecenletm wysyłki ta stranlcę 
pr1vlmuje RSW _Pra~a 
Ksła>ka - Ruch« Centrala Kol-

" p„rhtu · Pr!lsy ł Wvdawnlctw 
ul. ·· T-,warowa 28 Oil ·9!'18 W!lr~ 
~lawa kont.o NBP . KV Odd1lal 
w W:Jrszawle. nr · l \53 -20tll4~ 
-139 11 Prenumerata ze tiece· 
niem wywlkl ia 1tranlcę poc1la! 

· zwvklą jest droższa od pre11ume· 
raty kulowej o 'SO proc; dla 

· zlecE.'nfnd::iwcOw lndywlduatnych. 
I 11 ton pro" dla ,lęcafaeveh In·. 
stytuc:ll I !akład6w pracy Ter· 
miny Or7vlmowl!nf11 prenum~ra· 

ty na ·kraj I ra tranlcę do 
dnia IO listopada na 1 kwartał' 
I p6łroc1e roku na!tępnegó orar 
cały 'rf'k następny - d(') doła 
1 katdeite mł!!~łąca - poprre­
diając!!io nkres prenumeraty 
roku bletąeego. 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
. p~asy 

Isaac Bashevis Singer - u­
rodzony w 1904 r. w Radzymi­
nie pod Warszawą w rodzinie 
chasydzkiego rabina jest 
laureatem literackiej Nagrody 
Nobla za 1978 rok. Pisarz ten 
jak wi~domo, mieszk;ał w Pol~ 
sce aż ·do 30 . roku ż~cia. In te­
res ującą rozmowę z nim moż­
na przeczytać w miesięczniku 
społeczn9-kulturalnym „OD-
RA" (nr 7-S i 9). Singer 
przedstawia swoje poglądy na 
temat Żydów, ludzkości i Boga. 
Uważa on, że 

NIEMAL WSZYSCY 
ŻYDZI 

jako prawdziwi lub potencjalni 
infelektua!iści muszą wiecznie 
coś planować i robić. Sami nie 
śpią i innym nie pozwalają 
„Jest taka anegdota o Żydzie 
- czytamy - który udał się 
do Wilna i kiedy wróciŁ po-
wiedział: «Wilno to zupełnie 
nie~wykle miasto. Nigdy nie 
widziałem podobnego miejsca" 
Wtedy drugi spytal: «Co w 
nim 'est tak godnego uwagi? ». 
A on: «Zobaczylem tam Żyda, 
któr11 przez calu Boży dzień 
planował, jak robić pieniądze i 
stać się bogatym, Zobaczyłem 
Ży~a, który cał11 czas wyma­
chiwał czerwoną flagą i nawo· 
lywał do Tewolucji. Widzialem 
t~kiego Żyda, który ganial za 
każdą kbbietą i takiego, który 
był ascetą i stale głosil ,eii­
gię». Na to ten drq,gi powie­
dział: «Nie rozumiem, dlaczego 
tak to ciebie dziwi. Wilno jest 
dużym miastem i jest tam wie· 
lu Żydów, wszystkie ich typy», 
«Ale - rzekl ten pierwszy -
to bul ten sam· Żyd». W pew­
nym sensie jest w tej historyj­
ce trochę prawdy o tzw. ży­

~zie świeckim. Jego niepokój 
3est to.k wielki, iż jest on nie­
ma! , wszystkim naraz. Gdy .:a­
§wita mu w głowie jakaś 
mytl, to tak silnie, że zapomi­
na on o wsz11stkim innym. 
Weźmy Żyda walczącego z 'ln-

,}Y$.~m~ty,pr].em. Znajdzie on an-
tysemityZTrf wszędzie, nawet . 
t1a oezlućhi1:1i 'wyspie czy na. 
Saharze''. · 

~saac .B. Singer powiada, że 
rozwojowi technologicznemu w 
świecie współczesnym nie ~o­
Warzyszy postęp moralny. Lu­
dzie są. dziś bardziej nit dar1.·­
niej rozczarowani i nieszczęśli­
wi. Nie wiedzą po co żyć I 

_ praoować. Pod wpływem nau­
. ki, oświaty j całej kultury 
człowiek staje się „produktem·• 
całkowf~ie pozbawionym wia­
ry \V wolną wolę. Wszysry 
przyzwycz3:jeni są myśleć, 1 że 
to, c.o robią, jest wynikiem 
przymusu, zewnętrznej konie­
czności. Przejawem wyrze­
czenia się wolnej woli może 
być narkomania. 

Z punktu widzenia żydostwa, 
zdaniem Singera, w ostatni(:h 
dwustu latach nastąpił regres. 
Wiek dwudziesty nie był okre­
sem rozwoju moralneg<l czy 

. religijnego, . choć Żydzi mieli 
wielu uczonych, artystów i 
premierów oraz odzyskali swo­
je państwo. ,,Notujemy dziś w 
IzTaelu - powiada - mate­
rialny postęp, ale nasze naj­
większe osiągnięcia w gruncie 
TZecw nie mialy miejsca w 
Izraelu, lecz na wygnaniu". 

ł 

Singer zgadza się z rozmów-
cą, Richardem Burginem, i:e 
stale powraca w jego utwo-
rach motyw zdrady. Najbar-
dziej dręczy go to, że ludzie 
zdradzają samych siebie. Sv­
cjaliści stają się stalinowoami, 
Żydzi .. nie przestrzegają Tory, 
chrześcijanie łamią przykazania 
Nowęgo Testamentu. O tych 
ostatnich · .mówi, że „glosili Ka- · 
zanie. na Górze, a 

POSTĘPOWALI CAŁKIEM . 
PRZECIWNIE. 

Nienawidzili, tworzyli inkwi­
.zycje, prześladowali mniejszoś-. 
ci - wszystko w imię milości. · 
Ludzif, . którzy pro~lamowaii · 
milość, braterstwo i równość, 
zdradzili. sam11ch siebie, ledwie 
doszli do wladzy". 

Pisarz żydowski ujawnia, że 
wierzy w Boga, ale ma wątpli-
wości. Czasami przypuszcza 
nawet, iż miał rację ateista 
Ludwik Feuerbach. Podziela 
pogląd Spinozy, . że Bóg jest 

naturą; 1ecz naturę uważa za 
świadomą. Tak pojęty Bóg jest 
mądry i wie, co czyni. Trudno 

· jednak nazwać Go miłosier· 
nym. W świecie nie ma mił·J­
sierdzia ł litości, najważniejsza 
jest 'Zasada przemocy i mordo· 
wania. Bóg dręczy· bezradnych 
ludzi i na ich niedoli buduje 
swoją chwałę. Przeciwko temu 
Sin'ger protestuje, nie popiera 
Boga, · ma głęboki do Niego U· 

raz. Wydaje mu się, że Bóg 
{!hce„ żeby ludzie protestowaii, 
że znużony jest już pochlebs­
twami. 

O ludziach z..akładających fa­
tnienie Boga ciekawie pisze na 
łamach „ARGUMENTÓW" (nr 
41) dr Istvan „ P. Kerekgyartó. 
~a podstawie badań węgier­
skich wskazuje na konieczność 
rozróżnienia. dwóch typów: 
człowieka religijnego i człowie-
ka wierzącego. Pierwszy 
bierze udział w stereotypowych 

· praktykach kościelnych, ponie­
waż przywiązany jest do 
zwyczajów i tradycji, ale w 
życiu nie respektuje wzorów 
chrześcijailskich. Drugi 
przede wszystkim stara się na­
śla.dować Jezusa, a mniej uwa­
gi poświęca rytuałom, ponie­
waż świadomie odkrył wi<U"ę i 
„nawrócił się". Ludzie religijni 
dominowali · w wiejskkh 
wspólnotach wyznaniowych, 
natomiast wierzącymi są głów~ 
nie młodzi członkowie mały,:;h 
wspólnot katolickich. 

CZŁOWIEK WIERZĄCY 

inaczej niż religijny związany 

jest z Bogiem. Nie odczuwa 
bojaźni czy strachu, lecz darzy 
Boga zaufaniem. Poza tym 
często bierze udział w bardzi~j 
intymnych mszach i odmawia 
własne modlitwy. „W ten spo­
sób - pisze religioznawca w~­
gierski - jawi się nam ideal· 
n11 typ chrześcijanina, do któ­
rego wielu młodych próbuje 
się upodobnić. Wierzący kato· 
lik sam wybiera sobie wiarę, 
w jego życiu, w codzienny~h 
decyzjach doniosłą rolę Mgr-11· 
wa wlaśnie wiara, dzięki któ­
rej odczuwa brater3ką soLidar· 
ność w stosunku do wsnół­
wiernych; osobiście przeżywa 
3potkanie z Bogiem, uzupetnia-
jąc je rytuałem nieco innym 
niż tradycyjnv. Od zakończe-
nia Soboru Watykańskiego ll 
w Kościele katolickim ozywily 
Się ruchy katolików świeckich, 
a wśród n.ich tzw. tuch ma-

~ ł.ych wspólnot chrześcijańskich, 
wspólnot podstawowych. Zja­
wiska te obserwujemy talcże 
na Węgrzech, a nasila je sy­
tuacja zwana kryzysem war­
tości wśród mlodzieiy". Auto1· 
podaje, ie w społeczeństwte 

\vęgierskim dwie trzecie doro­
słych odczuwa potrzebę cer~­
monii kościelnych, około poło· 
wa przyjmuje istnienie Boga, 
a najwyżej jedna piąta utrzy­
muje stały kont~kt z kościo­
łem. 

Od apraw kultury duchow.~j 
· przejdźmy do problematyk.i 
gospodarczej i socjalnej. Dwie 
interesujące rozmowy na ten 
temat opublikował tygodnik 
„ WPROST" (nr 41). W pierw­
szej - odpowiadając na pyta­
nia Piotra Grochmalskieg_o 
prezes Wielkopolskiego Oddzia­
łu PTE prof. Klemens Rataj­
czak barpzo krytycznie wypo­
wiada się o naszej polityce e· 
konomicznej. Nie zna on inne· 
go kraju wśród państw, do 
których chcemy się zaliczać, 
gdzie równie niekorzystnie jak 
u nas wypada bilans możliwo­
ści · rozwoju i osiąganych efek­
tów. Nie osiągnęliśmy jeszc:e 
poziomu dochodu narodowego 
z 1978 roku. I wciąż „d'l'epcze· 
m11 w siodle depresji t nie wi­
dać oznak, które zapowiadał11-
by fazę rozkwitu". 

NASZ PODSTAWOWY 
BŁĄD 

polegał na tym, że chcieliśmy 
stworzyć model nadający się 
do supercentralistycznego za-
rządzania. Przez to odebrano 
inicjatywę podmiotom życia 
gospodarczego I SQołecznego, 
zdjęto odpowiedzialność ekono­
miczną z przedsiębiorstw i 
pnyzwyCZiil-jono ludzi do bra­
nia, a nie dawania z siebie. 
Normalny ·rozwój wymaga dziś 

· wprowadzenia działania praw 
ekonomicznych i zmiany p-0s­
. taw społeczeństwa. Niestety, 
nawet działacze gospodarczy 
nie wierzą w skuteczność re­
formy ekonomicznej t odwle· 
kają jej wprowadzenie. Za­
miast mechanizmow ekonomi· 
cznych, mamy rozmaite decy­
zje administracyjne. 

Klasycznym przykładem ad-
ministracyjnego podejścia do 

problemów gospodarczych jest 
atestacja stanowisk pracy. „Za­
miar szlachetny - mówi prof. 
Ratajczak - bo ma przecież 
slużyć u.zdrowieniu naszej gos· 
podarki. T11lko że życie przez . 
czterdzie§ci lat udowadniało, 
źe tą drogą my gospodarki nie 
zracjonalizujemy. ZTesztq jest 
to też przykład wskazµjqcy, 
że reforma nie w pelni fun­
kcjonuje. To ona bowiem po­
winna :narzucić samym pTzed­
siębiorstwom dokonywanie ciąg­
lego przeglądu stanowisk, jako 
wymogu racjonalnego gospoda­
rowani.a ludzkimi zasobami". 

· Taniosć naszej siły roboczej 
p-0woduje, że nieopłacalny jest 
postęp techniczny. Lecz koszt 
siły roboczej zależy od stopy 
życiowej społeczeńi;twa. Jeśli 
rośnie stopa życio\va, wtedy 

· drożeje siła robocza i zaczyna 
się opłacać wprowadzenie pos­
tę9u technicznego. Toteż nie­
uzasadnione i niebezpieczne 
jest blokowanie wzrostu stopy 
życiowej, któremu - zdaniem 
Klemensa Ratajczaka - „słt..1.· 
żq wszystkie te układy pracy, 
st.awki, tabele plac. Proszę ku­
pić u nas na rynku silę robo· 
c;::ą. .MuTarz zażąda od pana 
1000 zl za godzinę. Dlaczego? 
Bo tam zadzialaly już pTawa 
ekonomiczne, i tam ma pa.i 

. wyraz kosztów sily roboczej„ .". 

W drugiei wspomniane! wy­
żej rozmowie biorą udział pro­
fesorowie Lucyna Frąckiewicz, 
Antoni Rajkiewicz i Andrzej 
Tymowski, a ze strony reda­
kcji tygodnika poznańskiego -
Janusz Michalak i Piotr Gro· 
chmalski. Temat: 

BLASKI I CIE'NIE 
POLITYKI SPOŁECZNEJ 

Na wstępie prof. Frąckiewicz 
podaje, ile wynoszą w Polsce 
~wiadczenia lecznicze. Otóż 
każdy statystyczny '. obywat~I 
dostaje rocznie od państwa 8 
tys. złotych. W istocie jednak 
ma on o tyle niższą pensję - i 
to niezależnie od tego, czy le· 
czy się, czy nie. 

Według prof. Rajkiewicza o­
koło 300 tysięcy gospodarst v 
domowych w naszym kraju t.y 
je w biedzie. I mniej wię.:ej 
tyle samo znajduje się na 
szczycie drabiny majątkowej. 
Podobny procent biednych i 
bogatych występuje \V więk­
szości rozwiniętych państw za­
chodnich. Słabością naszej po­
lityki społecznej są jednak 
zbyt częste zmiany zasad. Przez 
to· narusza się niezbywalne 
prawo każdego obywatela do 
bezpiecz:ei1stwa socjalnego. 

~ kolei prot. Tymowski pod­
kreśla, że stan i jakość świaj­
czel'l. socjalnych zależy od kon­
dycji gospodarki. Najpierw 
musimy zracjonalizować naszą 
gospodarkę, żeby wyzwolić o­
gromne rezerwy środków na 
poprawę opieki społecznej. 

,,Zupelną utopią jest wiara -
czytamy - że w ramach cho­
rei ekonomiki będzie można 
atworz1,1ć oazę . racjonainie fun­
kcjonującej polityki społecznej, 
potrafiącej między innymi 
wiaiciwie motywowa~ ludzi do 
pracll"· 

O polityce społecznej mow1 
też prof. Henryk Rafalski w 
tygodniku PRON „ODRODZE­
NIE" (nr 41). Z r-0zmowy, któ· 
rą przeprowadził Stanisław 
Mieńk:owski, dowiadujemy- się, 
że w podstawowej opiece ie­
karskiej 1 lekarz pn;y,pada na 
ok. • tys. mieszkańców, a po­
winien na 2-2,5 tys., 1 pielę­
gniarka przypada na 3 tys. o· 
sób, a powinna na 1,5 tys. osób. 
Mamy 6 ł6żek szpitalnych na 
1 tys. mieszkańców, a powin· 
no być 10. W ostatnich latach 
służba zdrowia otrzymała ok. 
30 proc. nowych <lbowiązków, 
lecz bez dodatkowych środków. 

Na koniec polecam naszym 
Czytelnikom 

NOWY MAGAZYN. 

Jest to - redagowany przez 
całe łódzkie środowisk<> dzien· 
oikarskie ,,SPORTOWY 
EXPRESS ILUSTROWANY" 
który w objętości 8 stron uka· 

. zał się w poniedziałek w kios· 
kach. Warto wydać 15 zł, żeby 
poczytać ciekawe artykuły o 
tyciu i funkcjonowaniu sport~. 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

StarZy gniewni 
Ni_e każdy interesuje się teatrem, tote.i; · wyjaśnię, ż.~ reprezen• 

tanci ~ewnego n~rtu P?wojennej angielskiej dramaturgii, niepo­
godzeru z sytuacJą swoJego pokolenia zbuntowani przeciwko te­
raźniejszości, którą stworzyli im star~i, zyskali nazwę młodych 
i gniewnych". „ 
~tóź :vznowna swoją .nielegalną działalność polityczną grupa 

osob, ~tore. n11mo ~la ogol ~ość mło)lego wieku (niektórzy około 
czte~~ziest~1 •. n1ektorzy mmeJ), po staremu „g1uewują siq" na 
ustroi so~Jalisty~zny w Po_lsce i gdzie indziej, zajmując d:tiś po­
stawę bliską teJ sprzed kilku lat, Jakby czas stanął w miejscu. 
A tymczasem do polityki chyba najlepiej odnosi się heraklitowska 
teza, ~i: ?wa razy riie wchodzi się do ·tej sumej rzeki, gdyż woda. 
w ~toreJ się zanurza'my, jest już nie ta sama. co poprzednio. 

N1e ta sama też c-0 przed pięciu czy sześciu taty Jest polity•:z­
na aura w Polsce, m. in. dlatego, że usunięto z naszego życia 

wiele przyczyn, które wówczas skłaniały ludzi pracy do maso­
wych wystąpień, że mianowicie zrealizowano niejeden słuszny, a 
zarazem wykonalny postulat w sferze reformowania życia społecz­
no-politycznego i ekonomic:z.nego, zmierza się też nieustannie dG 
dalszych reform i do rozwijania procesu demokratyzacji socjaliz­
mu, w sensie zwiększania wpływu obywateli na bieg spraw pu­
blicznych. 

Nie wszystkim to w smak, dają więc znać o ~obie nawroty 
arogancji i bezduszności, co starają siQ piętnować i zwalezać 
wszyscy ludzie dobrej woli - od zwykłych obywateli po •jziała­
czy ~w tym. również środowisko dziennikarskie), bo właśnie sporo 
ludzi chce i potrafi korzystać z przysługujących im uprawnie11 
obywatelskich. 

Ale ~ta~zy gniewni, do~zczętnie zgrani już działacze opozycji, 
zawzięli się demonstrowac negatywne stanowisko wobec wszyst­
kich przejawów n~prawy życ.ia, udając, że ich nie dostrzegają, mają 
tez odwagę zalecac społeczenstwu postawy bierne lub destruk­
cyjne, gdyż dążą za wszelką cenę do obniżania poziomu życia w 
kraju i destabilizacji politycznej, czego przejawem było m. in. ich po· 
parcie dla sankcji ekonomicznych. wymierzonych prwt n~ektóre 
państwa ""'. wan~nk_i bytu . polskiego społeczeństwa. Mieści się to 
Je?nak w ich poJęciu patnotyzmu, a przecież nawet pod zabora­
~ p_raca na~ zagospod~r.owaniem miast i wsi na wszystkich zie­
m1acn pol.skich. uch?dz1l~ za działanie po.Gyteczne z narodowego 
punktu widzenia. Kim · więc oni są? Gdzie ich rodowód: 

Nas! ~nit?wni ~rwa~ą y.r ~aciekły~ uporze, odrywając się roraz 
bardz1eJ od reahó~ z~'cra 1. nastroJow. con1z większej części spo­
łeczeńst"'.'~· z~pe~me. Jak ~iałogwar~yJscy emigranci rosyjscy po 
Re_wolucJ.1 Pazdz1er~1koweJ czy Judzie z polskiego rządu emigra­
C~Jnego i ~lubu „Białe~o Orła" w Londynie i jak wiele innych 
kierunków i ugrupowan, które nie chciały zaakceptować rewolu-
cyjnych przeobrażeń w swoich krajach. , 

ty. jednak jest wś~ód tych ,1pogniewanych" pewna kategoria lu­
dzi, którzy wzbudza3ą we mrue współczucie. Nie mam na i 
oczywiście 'Cynicz~ych zawodowych opozycjonistów, którzy, od 
da:vna przeszkalam, wprowadzeni zostali do akcji w dniach Sier­
pnia. 80 i bezpośredi:iio potem. Musi tó być niełatwo wycofać siEt 
z wiecowych rn:ówmc w zacisze prywatności. Nie widzę w tym 
jednak tragizmu. 

Zal ~i tych osób, którym nie chodzi o karierę, lecz którzy 
~. p7zyczyn, i;>owiedziałb!m, amb.icjonalńie·moralnych uważają, 
iz me wolno im z uwagi na swoich wyznawców i zwolen'1ików 
wyprowadzonych na manowce, wyrzec się dawnego stanowisk~ 
politycznego i zaniechać działalności, łudzą się bowiem że ocze­
kuje się od nich, by aż po grób „trwali na posterunku"'. Obawia­
ją się, że wzięcie przez nich pod uwagę zmienionych realiów 
i zmiana orientacji polio/cz.nej spowodowałaby utratę „twarzy". 
Tak, tacy ludzfe trafiają się ·po różnych stronach barykady. a 
bierze W nich górę swoiście t>Oimowana g(Xlni>ŚĆ . i .miłość własna 
kiedy cudzą opinlę o śobie ceni się ponad wszystko. Ale to jui 
temat literacki raczej niż polityczny... . 

A tymczasem nasi zatwardziali gniewnł bardzo nieszlachetnie 
wygrywają fakt, że nikt (oprócz nich samych i ich popleczników) 
nie pragnie ich widzieć za kratkami, w roli rzekomych męczen­
ników, a wiedzą, że jeśli sit: tam znajdą, to, jak uczy polskie do­
świadc~enie, nie potrwa to dlu.go. Rozumiem, że ze względów 
humanitarnych zachęca się ludzi do wkraczania nie na te ścieżki._ 
które prowadzą do więziennej cęli, coraz aktualniejsze staje się 
jednak pytanie - czy nasz humanitaryzm nie powinien bardziej 
'.1iż dotychczas liczyć się ze spokojem ogółu obywatel,! i bczpie­
c~eństwem państwa, bez względu na to, jakie propagandowe wersje 
mją z góry przygotowane nieprzychylne nam ośrodki, bo nie za 
Ł'O im się płaci, żeiby mówiły o nas dobrze. 
Może jednak rezonans społeczny niepoczytalnych działań okaże 

tię na tyle nikły, że będziemy mogli spokojnie przyglądać się sta­
rym gniewnym, jak ruchom figur w pa.nopticuip„. 

JERZY KWIECIŃSK.I .• 

Termin prenumeraty upływa 

Przypominamy naszym PT Czytelnikom, ie zbliża się 
czas odnowienia bądź rozpoczęcia prenumerat't' na· 
szego pisma. Termin przyjmowania prenumeraty na 
kraj i za granicę na rok następny upływa 1 O listopa­
da. 

Szczegóły w stopce redakcyjnej. Zapraszamy. 
Prenumerata gwarantuje terminowe otrzymanie 

każdego numeru pismo. 

w· .najbliższych 
numerach „Odglos~w" 

• 

Czytelnicy znajdą wiele ipteresujących 
artykułów, a między innymi: 

reportaży i 

- ostatni odcinek. książki MIECZYSŁAWA F. RA. 
KOWSKIEGO opowiadający o tym, jak doszło do wpro­
wadzenia 13 grudnia 1981 r. stanu wojennego; 

- artykuł BOGUSŁAWA SUŁKOWSKIEGO o nie­
których wadach łódzkich środk9w masowego przekazu; 

- reportaż JOLANTY WRONSKIEJ o kobiecie,' która 
przez całe życie pomagała innym; 

- szkic RYSZARDA BINKOWSKIEGO o przenosze­
niu się ludności miejskiej na wieś; 

artykuł HASSANA A. JAMSHEERA ·o przywód­
cach i programie rewolucji lipcowej 1952 r. w Egipcie. 

• 
NR 42 (1490), XXIX, ·;a PAźDZIERNIKA. 1986 R. 



9 
maia 1943 roku u­
kazał sit; w. Mo~­
kwie komun ·kat 
którv· następnir o· 
publ.'kowany · z:\stą' 
w .. N0wych W'dnll·· 

kręgach'' w numerze 10 z 20 
maja 1943 roku 

Rząd Radziecki postanowił 
zad~śćuczyni<' prośbie 2wiązk'!.1. 
Patriotów Polskich u· ZSR.R 'JJ 
sprawie· utworzenia na teryto­
rium ZSRR pfllskiej dywizji im 
Tadeu.~za T{okiuszki w cel ·!i 
wsró1.nej wflflki z Armią Cze"­
woną przeci'wko najeźdźcom 
niemieckim. 

F'ormowanie polskiej dywizji 
już się rozpoczęło." 

10 czerwca 1943 roku odbył 
się w Moskwit> I Zjazd Z wiąz· 
ku Patriotów Polskich w ZSRR. 
Zjazd uchwalił deklarację· ide­
ową. Opuhlikowano ją w l'i 
numerze .. Wolnei Po ski" z iti 
czerwca l!143 roku. Oto fr:;g­
ment t€j deklaracji. 

,,Za 11ierwsze naczelne zada­
nie, jakie stoi przed naszym 
narodem, uważamo-1 rozbicie 
wroga, który czwarty rok Pil· 
noszy się na gru.zach naszych 
minst, na popieiiskacli naszycli 
wsi: 

'Z.PP chce dopomóc krajowi 
i wszystkim tum, którzy biorą 
iidziaŁ w dziejowych. zmaga­
niach z faszyzmem. 

sz~zytnym tradycjJm pol~k ·e, 
wiernosci, la "r.iqc uroc?ys'e 
przyrzeczcn' · dcne so3us niko.: 
'!pi. . 

W nowo wy;worzoneJ sy uacii 
nfa wolno bylo ro:ostat bi:r­
nym. Historia uczy: za bie·r­
nośc przed 1939 r. zapiaciliśmy 
nie.podległością. Z grupą kole· 
pów pozostali.~my w Związku 
Radzieckim. Po przybyciu do 
Moskwy nawiązaliśmy lączno:ść 
z Ludźmi myślącymi podobn;~ 
jak my. Weszliśmy do Zwiqzk:i. 
Patriotów. Tu poznaliśmy Wan­
de Wasilewską. U jrzetiśmy z 
biiska gorącą miłość ojczyz'lty 
tej wielkiej Polki. Stanęliśmy 
z Nią razem w szeregu. Dtu­
gie starania Związku Patr ią · 
tów Polskich zostały wreszcie 
uwieńczone powodzeniem i d.3-
cyzją rządu .radzieckiego '"ala 
nam do· ręki broń, której prag­
nęliśmy tak bard<o. 

Jak każde ?J.Jojsko jeste3m11 
i my wyrazem sily i dążności 
ide owych i jak ka::de wojsko 
mamy przed sobą cele i zaclo­
nia ideowe - pozytywne i ne­
glitywne. 

W szeregach walczących ttJ 

obronie kultury z barbar::y11.­
stwem niemieckim nie moc:e 
braknąć wojska polskiego. rze­
czywiście walczącego. Nakaz 
ten nabiera dla nas szczegó1-

nej wyrazistości i ważności, je­
śli chodzi o walkę na fronc •e 
radziecko-niemieckim, gdzie sta-

Dokumenty naszej przes~lości 

Przysięgam dochować wiei -
noki sojuszniczej Związkotvi 
Radzieckiemu, który mi dal do 
ręki bro1i do v.:alki z wspólnym 
naszym wrogiem, przysięgam 
dochować b"!'aterstwa broni S?· 
juszniczej Czerwonej Armii. 

Przysięgam wierność sztanda­
rowi mojej dywizji i hasłu OJ· 
ców naszych, k:óre na n 'm w id­
nieje: za naszą wolność i Wa­
szą. 

Przysięgam ziemi polskiej i 
narodowi polskiemu, że do o­
statniej kropli krwi, .· do ost0;t • 
niego tchu nienawidzić będę 
wrofla, który zniszczył Polskę 
- Niemca, do ostatniej kropii 
krwi, do ostatniego tchu wal.· 
czyć będę o wyzwolenie Ojczy · 
zny abym mógl zyć i umierać 
jako prawy i uczciwy żolnierz 
Polski. _ 

Tak mi dopomóż Bóg". 

24 października 1943 roku w 
,,Wolnej Polsce" ukazał się ar­
tykuł Wandy Wasi·lewskiej pt. 
.. Kościuszkowcy w pierwszym 
J:>oju". 

Dwunastego października nasi 
Najdrożsi przy3ęli ogniowy 
chrzest. Dwunastego paździe"­
n i ka Dywizja imienia Kościus~­
ki rozpoczęla swój pieru·s~y 
bój. 

Bohatersko walc:y!a nasza 

RodoWód wojska polskiego 
Poprzez uformowanie poiskiej 

jednostki wojskowej w ZSRR, 
poprzez braterstwo broni .z _Ar­
mią Czerwonu w wo;nie z 
Niemcami - ZPP zmierza do 
tego, by umocnić już. istnieją­
ce więzy sympatti między na-. 
rodem polskim a narodami 
Z•mazku Radzieckiego i przy­
czynir -si<? do ich utrwalenia na 
przyszloś6. 

Wobec furii niszczycielskie.i, 
cynizmu i brntatności, z Jakq 
hitlerowskie Niemcy tępią na­
ród. wysuwa Hie jako naczei;.-e 
zagadnienie polityki polskie) 
zabezpieczeni/' raz na zau:sze 
naszego bytu narodou;ego prz.ed 
możliwościa -nowego zagroze-
1>.ia przez imperialtz'n niemiec­
ki. 
Jedyną rozsądną potitylq, 

dziś tak sam<> jak przed ro­
kiem 1939, jest so1usz ze Zwią .'? · 
kiem Radzieckim. naszym natu · 
ra!nym sojusznikiem. 
Związek Patriotów Polskich 

w ZSRR pragnie wspólnie ze 
u:szustkimi innymi zrzeszenia· 
mi Pol.aków na calym świecie 
dopiąć tego. by w stosunkach 
między Polską "· ZSRR pano­
wał11 7;rzyjaźit i bojowa wspó}­
:prtlM podczas -wojny, najściślej · 
SZP współdzi(llnnie i trwały so­
ju~z po wojnie. 

Zwiazek P<ttriot6w Polskich 
w ZSRR daży także do teg0, 
by między ·f'olskq i Czechosto­
wacjq skól'icZ?il się wreszcii· raz , 
na .zawsze okres dawnych spo­
rów i wa.~ni, b'JJ polsko-czecho­
slowacka wspólpraca polityc~­
na i ekonomiczna stala się rze­
czywi.~tością." 

W 12 numerze „Nowych Wid­
nokręgów" ukazał si" artykuł 
Zygmunta Berlinga. Dowód~a 
1 Dywizji im. Tadeusza Kos­
cii1~zki przyzn;ije. że 11 listopa­
da 1941 roku napisał artykuł. 
którv zamierzał opublikować w 
ga7.e.cie obozowej 5 Dywizji 
Ptechoty .,W marszu" Artykuł 
czvtał gen. Władysła Slkor~k_-, 
którv o~wiadczył, że .,całkowi­
ci? nn aprobuje" W artykult> 
tvm gen. Zygmunt Berlin!! za­
daif między innymi 1pytanie: 

•. Kto winien temu. że ciężka, 
że .~miertelniP ciężka praca na­
sz1.1rh rąk i umyslów ooszla nn 
mn,ne? 

T<to winien. że w ciągu 20 
lat naszego ?ycin państwowego 
potrnfiliśmu wokolo siebie zy­
sk'1r t11lko 1:JTonów i w ch7"i1.i 
walki o nai:ze fatniqnie zosta 
liś-n11 sami?" 

W dalszej części artykul 11, 
już pisanej w 1943 roku Zyg­
nmnt Berling stwierd-ial: 

„Wypadki, jakiP nastqpil;i. 
potem. zmusiły do zasadnicze; 
rewizji i zmiany początkoiye90 
stosunku myśl.owego, o póznieJ 
rzeczywistego, do posunięć emi­
gracyjnego rządu, za który gen; 
Sikorski jest odpowiedzialny. w. 
chwili gdy Związek Radz1~c1:1 
znal(lzl się u· niezwykle cięz­
kie1 sytuacji, armio Qen. An­
dersa opuścila sojusznika, idąc 
tym samym naprzeciw intęr_e· 
sam tiarodu volsl<.iego, przecivJ 

jemy do walki ramię przy ra­
mie11iu z najbliższym z naszych 
wielkich sojuszników i gdzie 
mamy przed sobą najbliżs~ą_ 
perspektywę walki na pol~ku:1 
ziemi, najszybszego znaleziem.a 
się wśród naszych braci-w OJ­
czy:źnie i podania i>n pomoc­
nej ręki. 

Pójdziemy r.a front z hastami 
walki z niemieckim rabusiem 
i mordercą, o icmnq, niepod!e·· 
głą, demokratyczno-parlamentar­
ną Polskę. 

Wzmagająca się w 1-craju wal­
ka z okupantami, mimo r:epre-: 
sji niemie.ckich i nawo~ywan 
rządu emigracyjnego d? b~en~o­
ści. daje nam. ręko,mię, ze :ie­
steśmv na drodze :WYbr~ne3 
przez naród i zgodne3 z 3ea·J 
pragnieniami. 

Naszym celem jest bić n_ie­
mieckich zbrodniarzy i ich 
wspólnikqw, a gdy znajdzien~y 
się w Ojczyźnie, chcemy pom?c 
cierpiącym glód i nędzę, zape­
wnić narodowi swob<'dne dln 
wszystkich bez wyjątku~ bP.Z 
wzgledu na poglądy polityczrw, 
na pochodzenie i reLigię, wy­
powiedzenie się co do przys::; · 
Łości kraju. 

Woli narodu podporządk.:i.jemy 
się bezapelacyjnie. 

Idziemy do walki o wolność 
i niesiemy ze sobą wolność. 

Tymczasem zaś szykujemy 
się do boju. Chcemy zjednoczyć 
i zjednocZY1l1fll w naszych sze ­
regach wszystki(;h Polaków ~ 
ZSRR zdolnych do noszt:-ma 
broni. 

Nie zamykamy 
wojska i kobietom. 

dostępu do 

Dzięki temu, że rząd radzi<J. 
cki ustosunkował się do nas w 
sposób, któ·ry trudno nazwać 
inaczej jak serdecznym, orga­
nizacja jednostek wojskowych 
postępuje szybko naprzód. 

Znakomite · wyposażenie te-
chniczne i doskonały nastrój 
powalanych, ich chęć walki, 
przebicia muru niemieckiego w 
drodze do Ojczyzny dają nam 
rękojmę, że potrafimy stworzyć 
dobre jednostki wojskowe i w 
każdej sytuacji wypelnimy z 
honorem nasz obowiązek wobec 
Ojczyzny i sojusznik.ów." 

15 liix:a 1943 roku .- w 533 
rocmicę bitwy pod Grunwal­
dem - odbyła się w Siedlcach 
nad Oką przysięga żołnierzy 1 
Dywizji im. Tadeusza . Koś-ciu­
szki Tekst tej przysięgi uka­
zał się w 18 numerze „Wolnej 
Polski" z 8 lipca 1943 roku. 
„Składam uroczystą przysięgę 

ziemi polskiej, broczącej we 
krwi narodowi polskiemu, u­
męc;onemu w niemieckim jarz­
mie, że nie skalam imienia Po­
laka, że wiernie będę sluźyt 
Ojczyźnie. 

Przysięgam ziemi polskiej . i 
narodowi polskiemu rzetelnie 
pelnić obowiqzki żolnierza w '' 
bozie, w pochodzie, w boju, ii. 

każdej chwili i na każdym 
miejscu, strzec wojskowe; ta­
jemnicy, wypelniać wiernie 
rozkazy oficerów i dowódców. 

NR 42 (1490), XXIX, 18 PAźDZIERNIKA 1986 R. i 

dywizja. Wlaśn:e tak, jak przy­
sięgała, 

Przysięgała w dniu 15 liPM 
ziemi poLskiej i na•odowi pot­
sk.iemu, że nie skala imieniC! 
Polaka. Nie skalała imienia Po­
laka - opromienila je nową 
s!awą i chwalq. Przusięgała ;.' 
dniu piętnastego lipca ir~.e r­
ność sztandarowi - i tej wier­
ności ciochowata. 

Od dowódcy do szeregowce, 
od szeregowca do dowódcy, na­
sza dywizja chlubnie i bo/w~ 
tersko spelnila swoje· zadanie. 
Przełamała linię niemieckiej o­
brony, napelnii:a niemieckie o­
kopy zwałami ltttlero~skich 
trupów, wyswobodziła białor:u.­
skie wsie, które od dwu lat n­
czaly w niewo!t. 

Kiedy nasi chłopcy szii do n· 
taku - czerwonoarmiści i so · 
wieccy oficerowie wyszti z o· 
kopów i oklaskiwali ich. A nie­
,iedno już widzieli ci żolni~rze 
Czerwonej Armii w tej wo3n 1 ~, 
w której bohatersko krwaw1ri 
dwa lata. Ale porwal ich widok 
naszych chłopaków idących U: 
bój, jak to śpiewano w stare1 
piosence - jak do tańca. 

Badźcie dumni, Polacy w 
związku Radzieckim! Bądźcie 

dumni, Polac?1 w kraju i nu 
całym świecie! 

· Bądźcie dumni z fliibne:a. 
komunisty, ongiś oficera mie­
ilzynar.odowej brygady w Hisz­
panii, potem więźnia :-C .4ląi~:­
r::e, dziś oficera nasze3 dywiz3i, 
który mężnil' wa!czyl i zginą! 
śmiercią bohatera. 
Bądźcie du.nini z porucznika 

Czarkowskiego, ongiś żandarma, 
dziś oficera naszej dywizji. kt6-
ry ciężko ranny. gdy w szpitaiu 
na chwiię odzyskal przytom 
no§ć, zapytal - gdzie sztandar 
i co z dowódcą, generalem Ber­
lingiem. A kiedy się dowiedziril, 
że sztandar caly, że dowóara 
żywy i zdrowy, powied_zial: w~-· 
aec tego mogę umrzec spokoJ­
nie. 

I umarl jak bohater. 

I umarl 
hat er. 

.~pokojnie jak bo-

Polacy iJ Związku Radziec­
kim! Walczyli w rzaszej dywi ­
zji wszyscy - i wszyscy ival­
czyli .bohatersko. 

Ludzie z różnych partii, lu­
dzie różnych przekonań, ludzie 
różnego pochodzenia - czynem 
dowiedii, krwią wlasną przy­
pieczętowali wielką jedność 
narodu w walce o oswobodzi?­
nie Polski. 

Byli oficerowie i żolnierzc 
polskiej armii i byli więźnio7 
wie Wronek, Rawicza i Bere­
zy, chłopi, robotnicy i inteli­
genci znależli w sobie Jednfl 
serce i to serce bilo jednym 
rytmem - wspaniałym i boha­
terskim. 

Przysięgala nasza dywizja 
dochować wierności sojuszni­
czej braterskiej Czerwonej Ay­
mii - i tej wierności docho· 
waia i przypieczętowala przy­
jaźń między Polską i Zwiąt­
kiem Radzieckim krwią ff?'• 

deczną, co si~ lała wsp6~nfa po 
sou;ieckim i po polskim mun­
durze. 

Dowiodła nasza dywizja jesz­
cze raz - że Polska nie zgi· 
r.ęla. I ze zdumieniem i zgro • 
zą patrzyli struchlali Niemcy, 
jak idą "przeciw nim szeregi w 
polskich mundurach, ;ak lśni-

1Ul czapkach ptak niepokona­
ny - orzel bialy, jak zmar­
twychwstaje przed nimi to, co 
uważali za zniszczone, rozbite 
na zawsze w trzydziestym 
dziewiątym roku - wojsko 
pofa~ie. 

Ty!ko że to wojsko bylo u­
zbrojone inacze; niż w trzy­
dziestym dziewiątym roku. We 
wspanialq, nowoczesna broii. 
W dzia.ła, czoigi, . moździerze, 
cekaemy. 

' 

Plenum·· narodowJeh 
d •• 

na z1e1· 
, _ 

19 października 1956 roku rozpoczę~o si~ _ynr Ple~um. Komitr­
tu Centralnego .Polskiej ZjednoczoneJ Partu RobotmczeJ. Otw:e­
rając obrady I sekretarz KC Edward ~chab zaproponował zmia-
ny w rozesłanym wcześniej porządku dzien!1ym. . . 

Były one istotne. Tradycyjny referat Błllra ~ohtycznego . II'lla­
ło zastąpić wystąpienie zaproszonego . _do udziału w. obradach 
Władysława Gomułki, którego proponowano na stan?w1sko I se-
kretarza KC. . . ' 

VIII Plenum KC rozpoczynało swoje obrady w. sytuacJl wy-
jątkowo skomplikowanej. System tworzony '!' -:vymku zwrotu w 
polityce partii i państwa lat 1948-:-1949 wahł się w gruz:,:. Prze­
szczep radzieckiej drogi do socjalizm~, a przede. wszystk~m. me­
tod sprawowania władzy nie przyjął się na polsk1.m ~runc1e I or-
ganizm państwowy wchodził w trudny okres przes1lema. . . 

Po śmierci Józefa Stalina w 1954 roku, na centralneJ naradz~~ 
I jak idcher przeszla n!:!S7.a aktywu partyjnego PZPR, oraz .na plenum KC,~ stycz.mu ~9::io 

dywizja przez nfamieckie POZ'J- roku omawiano problem łamama praworządnosc1. Były to Jed­
cje. 

W zajadłym, szalonym, zu;y­
ci~skim boju. 

Serca bohaterów zn,alazly t' 
sobie miodziutkie dziewczęta 
idące w bój. Serca bohateró1.t• 
znaleźli w sobie ci, co nigdy 
jeszcze nie trzymali broni w 
ręku. Serca bohaterów znale-7-
li w sob.ie szeregoiccy i o!I-
ce roicie. 

Krwią i bohaterstwem udo­
tDodnili Zydz1 w nas.zej cly'~i·· 
:::ji su:ój patriotyzm i swe przy­
tciązanie do Polski. 

Nisko schylamy gfou;y nad 
mogiłami po'.eglych ' naszych 
bohaterów. Nie płaczcie rza~l 

ich mogiłami. Radośni~ szli w 
bój i mę!nie imiterali -- ~'.!. 
tcolnq, niepodległą, demokrri· 
tyczną Polskę. 

Nie lzami trz;ba nam svłn-
cać cl.htg wobec nich tylko 
czynem. 

Musimy byl- tak jednolid, 
jak oni byli, pochło11ięci jedną 

myślą i jednym pragnieniem. 

Musimy być tak g;lni, ja;~ 
byli oni. i tak irierzqcy 19 

jasną przuszlość, jak en~ b1'li 
u;ierzqc11. Musimy b•11' tak u;y­
trwo.li. jak oni, i tak slu::yć 
1d„lkiej sprairie, j"-k. siu.żyli 
oni. 

I to pou:inny być nasze 
./~wiaty r~tfcone. n(t ich gre.IJ w 
przujazne.i sowieckiej, bia!o­
ruskiej. ziemi - skqd ich kie­
dyś zabierzemy. żebu leżeli v 1 

rodzinnej - polskiej ziemi. 

Wysoko, wysoko powiewa 
sztandar naszej dywizji - dziś 

już opromieniony chwalą i bo­
haterstwem. 

Polacy w Związku Radziec­
kim! Bądźcie godni Waszej Dy­
wizji! 

Po wkroczeniu Armil Czer · 
\Vone.i i Wojska Polskiego na 
ziemie polskie w lipcu 1944 
roku Krajowa Rada Narodowa 
ogłosiła dekret o przejęciu 

zwierzchnictwa nad Armią 

Polską w ZSRR i o scaleniu 
jej z Armią Ludową w jedn·i 
Wojsko Polskie. Oto treść te­
go dekretu. 

nak działania wydnkowe, nieśmiałe, bo siły konserwatywne w 
partii nadal czujnie strzegły swojej linii i swoich pozycji . 

Obrady VIII Plenum KC poprzedziły wydarzenia poznańskie. 
Odbywały się one w atmosferze aktywizacj-i ro­
botniczych załóg. Z zakładów pracy . cal~.go ~raju płynęł_Y 
rezolucje domagające się zmian we wszystkich mema! dz1edz1-
nach życia społecznego. Doko:pywała się druga ~ewolucJa w ~:rm 
sensie, że klasa robotnicza ~nów, jak w połowie lat czterdz~cs­
tych podejmowała walkę o władzę ludową, której zaprzeczeniem 
stały się praktyki oJ:tresu kultu jednostki: . . . . 

Kierownictwo KPZR okazywało zamepokOJeme wydarzeniami 
w Polsce. Przyczynę tego stanowiły niewątpliwie występujące ua 
marginesie przemian akcenty antyradzieckie, ale przede wszys­
tkim brak głębszego rozeznania co do istoty dokonujących ;ię 
przemian. Nagły przyjazd kierownictwa: radzieckieg~ d.o ·War?za­
wy przed rozpocz.ęciem obrad plenarnych, . a takze, dokonu:;qce 
się i budzące społeczny niepokój rucby WOJSk, ktorych nikt 
z osób kompetentnych nie. potrafił przekonująco u.zasadnić 4czcs­
tnikom plenum -· wszystko to potęgowało nerwową atmosfe,;ę 
i \vymagało jaŚnego określenia nowej linii politycznej. . 

· Rozpoczynało swe obrarly VIII Plenum KC PZPR _ w skomph­
kowanej sytuacji politycznej w samej . partii. Z faktu istniema 
w kierownictwie partii dwóch potężnych frakcji jednoznacznie 
wynikało, że plenarne decyzje będą miały charakter kompromiso­
wy, że rozegra się na Plenum walka o charakter kursu, polity­
ewego partii i państwa, o stopie11 spelnienia oczekiwań klasy 
robotniczej i całego narodu. Taki zarys nowego kursu, a zm·a­
zem krytyczną ocenę minionego okresu przedstawił . w swym 
wystąpieniu Władysław Gomułka. 

„To co w socjali::meie jest niezmienne - mówił - sprow,adza 
się do zniesienia wyzysku czlowieka przez człowieka. Drogi do 
osiągnięcia tego celu mogą być i są różne. Warunkują je różno­
rodne okoliczności czasu i miejsca. Różny też może być mod.el 
socjalizmu. Może być taki, jaki został. stworzony w Zwiqzkµ. Ra­
d~ieckim, można go ksztaitować tak, jak to widzimy w Jugo· 
slawii, a może też być jeszcze inny ... ". 

Wiele miejsca w swoim wystąpieniu poświęcił Władysław Go­
mułka ocenie systemu kultu jednostki, który „ksztaltował mózgi 
lud:::kie. KsztaUowal sposób myślenia działaczy partyjnych 
i członków partii". Istota tego systemu polegała na tym, że wy­
tworzona została jednostkowa hierarchiczna drabina kultów·. Na 
czele tej hierarchicznej drabiny stał Józef Stalin. 

„Kult jetlnostkt - stwierdził Władysław Gomułka - to okreś­
lona droga zdqżania do socjalizmu, przy stosowaniu metod sprze­
cznych z socjalistycznym humanizmem, z socjalistycznym poczu­
ciem wolności człowieka, z socj:aU.styez-uvm poczuciem prawo­
rządności''. 

Poddając krytyce ·okres kultu jednostki mówił Władysław Go­
mułka o szczególnie drastycznych jego przejawach. „System ten 
gwalcil zasady demokratyczne i praworządność. Przy tym .~yste­
mie !amano charaktery i sumienia ludzkie, deptano ludzi, opln­
wano ich cześć. Oszczerstwo, kłamstwo, falsze, a nawet prowo­
kacja służyly za narzędzia sprawowania wladzy. 

Doszlo i u nas do tragicznych faktów, że niewinnych lu.dzi 120-
slano na śmierć. Wielu innych więziono niewinnie przez długie 
lata, w tym również i komunistów. Wielu ludzt poddawano bes­
tialskim torturom, które naruszaly a nawet przekreślały najgłęb· 
szy· sens władzy ludowej". , 

O stosumkach między państwami i partiami Władysław Gomuł­
ka mówił: „Wzajemne stosunki między partiami i państwami 
obozu socjalizmu nie znajdują i nie powinny znajdować żadnych 
powodów do jakichkolwiek komplikacji. Na tym polega jedna 

· z glównych cech soojalizmu. Stosunki te winny się kształtować· 
na zasadach międzynarodowej solidarności robotniczej, winny hy~ 
oparte na wzajemnym zaufaniu i równości praw, na udzielaniu 
sobie nawzajem pomocy, na wzajemnej, przyjacielskiej krytyce, 
jeśli taka okaże się koniecznością, na rozumnym i w11nikającym 
z ducha przyjafoi i z ducha socjalizmu · rozwiązywaniu wszys­
tkich spraw spornych". 
Uważał też, że należy gospodarować inaczej. „Praktyka reali-

„Krajowa Rada Narodowa zacji planu 6-letniego - stwierdził - polegala na tym, że na 
postanawia: określonych, wytypowanych odcinkach koncentrowano maksimum 

1. Przejąć zwierzchnią u:la-
dzę nad Armią Pols1cą w 
ZSRR. 

środków inwestycyjnych bez uwzględntenia potrzeb innych 
odcinków życia gospodarczego. A przecież gospodarka narodowa 
stanowi polączoną calość... Przy planowej gospodarce i rozum­
nym gospodarowaniu można czasowo ograniczać potrzeby gospo­
darcze w jednej dziedzinie życia i przerzucać zaoszczędzone w 

2. Zjednoczyć Armie Ludową ten sposób środki na szybszy rozwój gospodarczy w drugiej dzic-
z Armią Polską w ZSRR. dzinie życia. Planowanie winno by6 takie, aby po pewnym czasie 

3. Zjednoczone armie nosz1 szybko nadrobić luki powstale rza odcin!Gu ogranizac·yjnym, CD 
nazwę Wojska Polskiego. powinno być ulatwione wskutek zwiększonych zasobów f możli­

4. Powalać do życia Nacze~ • 
ne Dowództwo Wojska Polskie­
go, w sklad którego wejd•i: 
naczelny dowódca, dwaj jeg? 
zastęocv oraz dwaj czlonkoWlf!. 
Dowództwa. 

5. Stopnie generalskie nada­
je w Wojsku Polskim Prezy­
dium Krajowej Rady Narodo­
wej na wniosek . Naczelnego 
Dowództwa. Prawo nadawania 
wszystkich innych stopni ofi­
cerskich Prezydium Krajowei 
Rady Narodowe; przekazuj! 
Naczelnemu. Dowództwu. 

6. Dekret niniejszy nie na- · 
rusza operacyjnego podporząd­

kowania Naczelnemu Dowódz­
twu Armit Czerwonej forma­
cji Wojska Polskiego dzialają­

cych na froncie radztecko-nie·· 
mieckim". 

• 

wości produkcyjnych, powstałych na odcinku poprzedni.o uprzy­
wilejowanym pod względem nakladów inwestycyjnych. 

Nasza dotychczasowa polityka planowania i gospodarowan.i:i 
doprowadzila do tego, że ani nie wypelntliśmy nakreślonych za­
dań na odcinku uprzywilejowanym w ustalonych terminach, za­
mroziliśmy i zmarnowaliśmy tam olbrzymie środki, ani też .ni.? 
stworzyliśmy warunków do likwidowania luk gospodarczych na 
odcin)cach świadomie poprzednio ograniczanych„. 

Na rozbudowę przemyslu zactqgnęliśmy poważne kredyty in­
westycyjne, a kiedy nadeszly terminy pierwszych splat znaleźli­
śmy się w polożeniu niewypłacalnego bankruta". 

Aby lepiej rządzić trzeba, „aby klasa robotnicza i masy pracn­
jące darzyly kredytem zaufania swych przedstawicieli dzierią­
cych ster wladzy państwowej. Jest to moralna podstawa sprawa­
.wania wladzy w imieniu mas pracujących. Kredyt zaufania mo­
że być bez przerwy przedlużany jedynie pod warunkiem wy­
wiązywania się ze zobowiązań zaciągniętych wobec kredytodc.w­
ców. Utrata kredytu zaufania oznacza utratę moralnej podstaiqy 
sprawowania władzy. 

Rządzić krajem można nawet w takich warunkach. Tylko 
rządy będą wówczas zle. Muszą się bowiem opierać na biurokra­
cji, na lamaniu praworządności, na przemocy. Istota dyktatufo 
proletariatu, jak najszerszej demokracji dla klasy robotniczej 
i mas pracujących, zostaje w takich warunkach pozbawiona swej 
treści ... ". , 

24 października 1956 roku kilkaset tysięcy ludzi zebranych .na 
Placu Defilad śpiewało sto lat Władysławowi Gomułce. Był tn 
wyraz kredytu zaufania udzielonego przez naród. Tego kredytu 
zaufania, o którym tak przekonująco mówił na VIII Plenum. 
Opracował: 
Z~NON JANUSZ MICHALSK: 
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11 
i 12 grudnia. w Gdadsku obradowała 
Komisja. Krajowa. NSZZ „Solidarność". 
Jak się okazało, po raz ostatni. Jesteś-

- my zdania, te warto zająć się jej prze-
biegiem. 

Posiedzenie Komisji Krajowej zostało poprze­
d:i:one badaniem ankietowym przeprowadzonym 
wśród delegatów zjazdu krajowego z pomocą 
teleksów w dniach 7 l 10 grudnia. Na zadane 
pytania odpowiedziało 284 delegatów, a więc 
jedna czwarta z obecnych na zjeźd,zie. Na PY· 
tanie o to, jak delegaci oceniają analizę sytua­
cji zawartą w stanowisku przyjętym w Rado­
miu, około 88 proc. odpowiedziało, że. jest wła­
ściwa. Natomiast sposób sformułowania warun­
ków postawionych rządowi w Radomiu 83 
proc. uznało za właściwy, 13 proc. za zbyt ła­
godny, a 4 proc. za zbyt agresywny. Można za­
tem powiedzieć, że aktyw „!:\olldarności" zga­
dzał się ze stanowiskiem zajętym przez Prezy. 
dium Komisji Krajowej i przewodniczących za­
rządów regionów. 

Obrady KK rozpoczęły się 11 grudnia o godz. 
11.21>. Porządek dzienny obejmował dwa punkty: 
określenie strategii i taktyki Związku w obec­
nej sytuacji oraz sprawy organizacyjne. W pun­
kcie pierwszym prowadzący obrady zapropono­
·wał omówienie m.in. następujących tematów: 
ustawa o związkach zawodowych, samorządy 
pracownicze, ocena rozwoju ruchu samorząd?­
wego, przygotowania do referendum w sprawie 
ustawy o przedsiębiorstwie I samorządach, sa­
morząd terytorialny I propozycje dotyczące or­
dynacji w wyborach do Rad Narodowych stop­
nia potbtawo'\Jjego. Jak zwykle na posiedzeniach 
KK dyskusja 1była chaotyczna, od sasa do lasa, 
co -oczywiście nie oznacza, że nie jest możliwe 
wyłowienie z niej spraw istotnych dla określe­
nia stanu ducha, jaki panował na tej samej sa­
li w której podpisywano porozumienie s!erpnio­
vJe, a w której trzy lata później, w sit-rontu 
1983 roku ja stanąłem przed auiyto1lum nała· 
dowanym emocjami. 

Jerzy Jastrzębowski, informując :r.ebmnych, 
te jego zadaniem jest utorowanie drogi Związko· 
wł do środków masowego przekazu, oświadczył, 
że jeśli mimo protestów „Solldarności" w Pol­
skim Radiu i Telewizji wprowadzona zostanie 
nowa struktura organizacyjne, nad któr!l w 

· tym czasie ·pracowano, to w PRiTV zostanie 
przeprowadzony strajk generalny. Wola „Soli· 
darności" powinna być uwzględniona, bo jak 
nie, to strajk! Związek na terenie PR. ł TV byt 
bardzo silny, skupiał bowiem 40 proc. pracow­
ników. Jastrzębowski obwieścił zebranym, te 
każdy specjalista w PR ! TV ma swojego odpo­
wiednika w MSW. Było to kolejne dziecię zro· 
dzone przez demagogię, z którą Związek tył za 
pan brat. 

Jeden z kolejnych mówców zajął się porozu­
mieniem narodowym„ Na koncepcję wysuwani\ 
przez rząd, powiedział; Związek nie może wy­
razić zgody. Uznał, że podstawą porozumienia 
powinien być program naprawy RzeczyP,Ospoli­
tej opracowany przez Związek. Ciekawe, jaki to 
program miał mówca na myśli. Ja się z nlm nie 
zetknąłem. Następny mówca, Słowik, stwierdza­
jąc, te Istnieje pełne poparcie członków ~wiąz­
ku dla stanowiska zajętego przez Prezydium w 
Radomiu oraz zdecydowana chęć działania, 
zwrócił się do KK z prośbą o wyrażenie zgody 
na podjęcie strajku czynnego w regionac~ łódz­
kim, skierniewickim, piotrkowskim I sieradz­
kim. Jaworski uzasadniał w swoim wystąpieniu 
konieczność powołania SRGN I wyraził pogląd, 
t.e strajk czynny powinien być poprzedzony ge­
neralnym, bowiem ten drugi nie może dł~go 
trwać. Występujący po nim Rulewski powie­
dział. że polityczne rozwiązanie sytuacji, to nic 
innego jak powrót do starych metod -rządzenia, 
I odczytał oświadczenie Zarządu swego Regionu, 
w którym mowa była o utracie społecznego po­
parcia przez rząd PRL oraz o utraceniu przez 
niego mandatu narodu. Podobnie jak w Ra­
domiu, opowiedział się za przyspieszeniem wy­
borów do Sejmu I Rad Narodowych. Jurczyk 
zakomunikował, że trzy najważniejsze zakłady 
Szczecina objęły opiekę nad szczecińską telewi­
zją. Odczytał także uchwałę Zarządu Regionu 
w sprawie porozumienia narodowego. Zarząd 
stwierdził. że warunkiem przystąpienia do poro­
zumienia jest ro.In. „zapewnienie wolnych i de­
mokratycznych wyborów do Seimu PRL I Rad 
Narodowych w Szczecinie do 31 maja 1932 r. 
„Uchwała stwierdzała także, że w przypadku u­
chwalenia przez Sejm nadzwyczajnych pełno· 
mocnictw dla rządu , należy ogłosić w trybie na­
tychmiastowym strajk pow_szechny. Jałowiecki 
wyraził pogląd, że Związek nie może przystąpić 
do porozumienia t1arodowego. ponieważ wziąłby 
na siebie odpowiedzialność za kraj przy braku 
posiadania jakiejkolwiek władzy. Nawoływał 
także do przeprowadzenia referendum ogólno­
związkowego w sprawie ogłoszenia strajku czyn­
nego, bowiem Związek przejmując władzę w 
społeczeństwie musi tnieć zgodę wszystkich swo­
ich członków. Waliszewski stwierdził, że Zarząd 
Regionu jest zdania, Iż Sejm nie podejmie. decy­
zji o przedterminowy'ch wyborach ! że w tej 
sytuacji Związek powi-nlen zrobić to sam, bez 
Sejmu I władz, przy udziale wszystkich zainte­
resowanych organizacji I ludzi, którzy chcą, 
a1'v władza w Polsce należała do narodu. 

Dłuższy wywód na temat porozumienia naro­
dowego przedstawił Rozpłochowski. Obecna 
idea porozumienia narodowego, powiedział, jest 
„zwykłym szalbierstwem politycznym'.'· Zad;a 
idea. która wyszła od PZPR, „nie moze budzić 
zaufania.'' Bez likwidacji dogmatu o kierowni­
czej roli partii nie można mówić o jakiejkol­
wiek współpracy partnerskiej. Wezwał także do 
zaprzestania honorowania w jakiejkolwiek for­
mie istniejącej władzy. Rozpłochowskl nie był 
w „Solidarności" małym pionkiem, a więc tego, 
co powied.i:iał, nie można bxło zaliczyć do, ot 
takich sobie. nieodpowiedzialnych bajdurzeń. 
Podobnie ;ak wielu Innych działaczy „Solidar· 
noścl" uznał on za konieczńe prowadzenle o­
twarte.1 walki z PZPR Po nim zabrał głos 
pr;.~edstawiciel Zarządu Regionu Małopolska. O­
świadczył, że Zarząd widzi konieczność przygo­
tov.rani::i przez KK pakietu ustaw I Innych ak­
tów normatywnych, dotyczących reformy go'S­
poclarcze.i. W drodze referE'ndum należy uzyskać 
społeczną akceptac.ię zaproponowanego pr·lez 
7.wlazek modełu reformy gospodarczej. W okre­
sie trwani~ strajku powszechnego, kontynuował, 
Związek przystąpi do realizacji reformy koordv­
nowanej prze.z utworzoną drogą faktów doko­
nanvch Społeczną Radę Gospodarki Narodowej. 
Małopolanin zażąd;ił lakże. aby w~1ellde ne1<orja­
cje nviązku bvłv odtąd transmitowane bezpo­
średnio przez telewizję. Zwróćmy uwagę, że ia 
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niecały miesiąc miały już wejść w życje zasa­
dy reformy gospodarczej opracowane przez kil· 
kusetosobową Komisję ds. Reformy Gospodar­
czej, która pracowała pod przewodnictwem pre· 
miera i w której pracach ...,.. przypominam 
uc:testniczyli także przedstawiciele „Solidarnoś-
ci~ ~ 

Po Małopolaninie głos zabrał Wałęsa. Ponie· 
waż wcześniej padło pytanie, gdzie przebywał 
przez większą część obrad, Wałęsa bowiem I 
Prezydium KK zbyt często wychodzili z sali, 
przewodniczący zaczął swą wypowiedź od . od· 
pierania zarzutów, że nie pracuje, lecz obija się. 
Apelował o jedność Związku i poinformował o 
przebiegu spotkania z Prymasem, które odbyło 
się w Warszawie, w dniu 9 grudnia. W skład 
delegacji oprócz Wałęsy wchodzili: Wądołov."Ski, 
Modzelewski i Jaworski oraz doradcy Mazowie­
cki, Siła-Nowicki.i Wielowieyski. Walęsa bardzo 
oszczędnie zrelacjonował przebieg spotkania. 
Mówll, że Prymas prosił o umiar, zrozumienie 
i o to, aby Polacy ze sobą się dogadali. Było 
to dość dziwne u zazwyczaj bardzo gadatliwego 
Wałęsy. 

Po nim jako pierwszy po przerwie obiadowej 
głos zabrał Palka. Powiedział, że to co byłoby 

rządu ł partii, załatnAnie st~ aparatu władzy nie 
leży w interesie Związku i całego narodu.„ 
„Natychmiastowe załamanie się aparatu pań­
stwowego leży jedynie w interesie ludzi, ktorym 
bardzo spieszno do objęcia władzy w Polsce". 
Natomiast celem Zw:lązku powinno być „posia· 
danie takiej siły, aby rząd nie mógł rządzi~ 
skutecznie bez współdziałania ze Związkiem". 

W kolejnym fragmencie analizy jej autorzy, 
po przypomnieniu, że Związek obrósł w rozma­
ite organizacje społeczne (np. organizacja kotn• 
batanckle, Komitet Obrony Więzionych za Prze• 
konania, „Patronat" itp.) i :!:e jest sprawą dys­
kusyjną, czy organizacje te winny Istnieć w ra­
mach Związku, stwierdzali, że „z całą pewnoś· 
ścią organizacje o charakterze czysto politycz­
nym działać winny poza ramami «Solidamośei„ 
„. Tworzenie organizacji politycznych w ramach 
Związku jest sprzeczne z porozumieniami z ro­
ku 1980 ... ". Słuszna uwaga, ale rzecz w tym, że 
przywódcy Związku na tworzenie takich orga­
nizacji pozwalali 1 otaczali je swoją opieką. 

Spory fragment analizy mecenasi poświęcili 
strajkom i Innym formom protestu. Strajk, pi­
sali, jest metodą walki, którą aktyw nauczył 
się posługiwać i dlatego odruchowo si~a po 

Czasy ,nadziei i rozczarowań (22) 

Ostatnie posiedze~ie Komisji Krajowej 
„Solidarności" 
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najrozsądniejsze, to przeprowadzenia referen. 
dum w sprawie wolnych wyborów do Sejmu, 
ale: referendum oznaczałol:zy rozpoczęcie proce· 
su „likwidacyjnego tego systemu". W związku 
:z tym Palka stwierdził, że trzeba postawić py­
tanie o militarne interesy ZSRR (w Polsce) 1 
kolejne pytanie: 'czy „Solidarność" powinna u­
dzielić gwarancji w tej sprawie. Je~o zdaniem, 
tak. Komisja Krajowa, kontynuował swoje wy­
wody, powinna opowiedzieć się za udzieleniem 
takich gwarancji ! dopiero wtedy można bę­
dzie ogłosić przeprowadzenie referendum. Tyle 
Palka. Czyżby majaczył? Na pewno nie, ale to, 
że utracił wszelki kontakt z rzeczywistością, 
jest bardziej niż oczywiste. Podczas popołudnio­
wej sesji głos zabrał mecenas Siła-Nowicki. , Z 
dwóch przyczyn uważam za celowe obszerniej­
sze zreferowanie tego wystąpienia. Po pierwsze, 
z uwag! na jego treść, i po drugie, że o ile so­
bie przypominam, w lutym albo marcu 1982 ro· 
ku Siła-Nowicki odwiedził mnie ! wręczył ml to 
przemówienie zatytułowane „Analiza sytuacji", 
podpisane przez niego I mecenasa Jana Olszew• 
skiego, z dopiskiem: „Gdańsk, 11 grudnia 1981". 
Nie uczynił tego bez określonego celu. Myślę, 
że chciał dowieść, iż realistycznie ocenił ów­
czesną sytuację. Nie wątpię w to. Siła-Nowicki 
zbyt wiele przeszedł w swoim życiu, bym móg! 
go posądzać o uleganie mitom, poddawanie się 
pobożnym życzeniom etc. · 
Odpowiadając na pytanie, czy Związek dąży 

do konfrontacji, czy też strona przeciwna, auto­
rzy analizy stwierdzali, że w „Związku są lu­
dzie działający w sposób, który może wywołać 
wrażenię i dać żer dla wrogiej (tzn. naszej -
MFR) propagandy, że to my dążymy do konfron­
tacji. Przykładem tego jest tekst uchwały po­
wziętej bez dokładnego przeanalizowania jej 
treści w Radomiu w dniu 3 grudnia 1981 r.". 
Zdaniem mecenasów, uchwała zawierała postu­
laty „w zasadzie słuszne'', jednak powinna była 
posłużyć się inną formą, równie ostrą lub O· 
strzejszą, która jednak nie mogłaby „być ko­
mentowaną jąko ultimatum, zerwanie pertrak­
tacji przez Związek I dążenie do konfrontacji, 
natomiast stwierdzałaby wyraźnie, że Związek 
chce porozumienia." Otóż to, rzecz w tym, że 
„tymczasowym" radomiakom nie idea porozu­
mienia błąkała się po głowie, lecz walka z wła­
dzą na całego. Mecenasi snvierdzili także, że po­
dejrzenia o konfrontacyjne dążenia mogą wzbu• 
dzić również uchwały Regionu Mazowsze w 
sprawie urządzania manifestacji ulicznych I zor­
ganizowania straży robotniczej, a takż!! tworze­
nie w ramach Związku różnych organizacji nie 
mających nic wspólnego ze statutową działal­
nością „Solidarności". Treść i często nieodpo­
wiednia farma propagandy związkowej -
stwierdzali - „w tym również drażnienie czyn­
ników zewnętrznych, mogą być komentowane 
jako wyraz dążenia do konfrontacji". Była to 
ocena, pod którą można by się podpisać. Stwier­
dzam, że można by, ponieważ ju:l: następne zda­
nie, zapewniające, ŻE' „związek jednak do kon­
frontacji nie dąży", było sprzeczne z codzienną 
działalnością wielu wpływowych działaczy „So­
lidarności". 

Na pytanie, czy rząd i partia „jako całość" 
dążą do konfrontacji, mecenasi odpowfadali : 
„Z analizy sytuacji politycznej wynika, że rząd 
i partia jako calość do konfrontacji totalnej ze 
Związkiem nie dążą", natomiast - ich zdaniem 
- nie dotrzymują dotychczas istotnych warun­
ków porozumienia w Gdańsku, Szczecinie 1 Ja­
strzębiu. „W pierwsz;nn rzędzie - stwierdzali 
- uparcie nie dopuszczając Związku do moż­
liwości korzystania ze środków masowego prze­
kaztii usiłują hamować proces odnowy lub cza· 
sem nawet odwrócić jego kierunek i stawiają 
warunki z trudem układającej się współpracy, 
często dla Związku nie do przyjęcia". Podej­
rzewam, że był to ukłon w stronę przywódców 
„Solidarności". 

Za Istotne zagadnienie autorzy analizy uznali 
ocenę~ stosunku sił Związku i strony rządowej. 
Propaganda rządowa i partyjna - pisali 
podkreśla stale siłę Związku, natomiast propa­
ganda związkowa często twierdzi, że „rząd jest 
bardzo słal;ly, czy nawet nieomal nie Istnieje." 
Kierując swe uwagi pod adresem „Solidarnoś­
ci" stwierdzali, że przecenianie sił przeciwnika 
jest o wiele mniej niebezpieczne od ich niedo­
ceniania. Związek, przypominali, podjął dotych­
czas dwie akcje o charakterze konfrontacyjnym, 
z których pierwsza dotyczyła trasy przemarszu 
przez Warszawę, druga Wyższej Szkoły Ofice­
rów Pożarnictwa żadna z tych akcji nie zakoń­
czyła się powodzeniem. Ich zdaniem, słabość 

nią „w wypadku każdego, nie :zawsze nawet S.,­
totnego konfliktu". Stra..jk stw:ierdzali, w świetle 
doświadczeń ostatnich miesięcy „przestał być 
bronią skuteczną. Przy obecnym stanie naszej 
gospodarki ostrze tej broni zwraca się bowiem 
nie przeciwko władzy, lecz przeciw społeczeń· 
stwu, a w konsekwencjl przeciw „solidarnoś• 
ci"'"· Władze, przestrzegali mecenasi, są obec­
nie zdolne przetrzymać nawet strajk długotrwa­
ły l obejmujący znaczne ośrodki prze!11ysło":e 
kraju, o czym świadczyły ostatnie .akcJe. straJ­
kowe w Zyrardowie, Stalowej Wolt l Zielonej 
Górze. Niepowodzenie strajków lokalnych spo­
wodowało zdaniem autorów analizy, zwiększe· 
nie nacisku ze strony części aktywu związko­
wego „na podjęcie próby generalnej zmiany sy­
tuacji społeczno-politycznej w kraj1:1 prz>: pomo:­
cy strajku generalnego". Mecenasi stw1er.dzah, 
że strajk generalny w skali ogólnopaństwowej 
ma" zawsze charakter broni ostatecznej. Może 
więc być stosowany tylko w ostateczności. Za 
taką ostateczność mogłaby być uznana jedynie 
próba likwidacji „Solidarności.,. poprzez wpro­
wadzenie w kraju stanu wyjątkowego". Nie ra­
dzili także sięgać po tzw. strajk czynny, ponie­
waż nie został nigdzie jeszcze wypróbowany, a 
jęgo zastosowanie był?bY .równoznaczne „z prze­
jęciem pełnej odpow1edzialnośc1 , ·za rządy w 
kraju, do czego Związek jest zupełnie n~eprzy­
gotowany." Za niebezpieczne uznali tak.ze pro„ 
pozycje organizowania przez „Solidarność" ma­
sowych manifestacji publicznych poza zakłada­
mi pracy (wiece, pochody uliczne itp). Ich zda­
niem tego rodzaju akcje prowadzą, do „swoistej 
ulic~ej «wojny nenvó~": między manifestan­
tami a organami bezpieczeństwa, która prędzej 
lub później musi nieuchronnie doprowadzić do 
starcia. Starcie zaś takie - jeśli już do niego 
dojdzie, uruchamia mechanizm konfrontacyjnej 
eskalacji którego już nikt ani ze strony Zwią­
zku, ani' ze strony rządu nie będzie w stanie 
Qpanować". Tak więc, stwierdzali obaj mecena­
si, żadna z dotychczas stosowanych metod wal­
ki nie zapewnia na obecnym etapie Związkowi 
pewności powodzenia. 
Odnotowałem najbardziej Interesujące oceny, 

które sformułowali dwaj znani mecenasi. Za­
kładam, że niejeden z uczestników posiedzenia 
Komisji Krajowej słuchając przemówienia Sity­
-Nowickiego w głębi duszy przyznawał mu ra­
cję. Rzecz jednak w tym, ze rozsądne spojrze­
nie na rzeczywistość, które przedstawił mecenas, 
nle cieszyło się w kierowniczych g~emiach „So­
lidarności" uznaniem. Nie zamierzam polemizo­
wać z niektórymi sformułowaniami Siły-Nowic­
kiego, ...ponieważ najważniejsze w jego wystą· 
pieniu było to, że poddał surowej krytyce takty­
kę l strategię przywódców „Solidarności", która 
niemal calkow!de pokrywała się z naszą oce-
ną. (.„). -

W drugim dniu obrad jako jeden Jl pierw­
szych w dyskusJi nad uchwałą KK głos zabrał 
Palka, który powiedział, że w wyniku pogłębia· 
jącego się kryzysu, społeczeństwo· nie może w 
dalszym ciągu tolerować władzy, która nie mo­
że, nie jest w stanie zabezpieczyć elementar­
nych potrzeb społeczeństwa 1 odmawia spełnie­
nia jego podstawowych i oczywistych żądań W 
tym, co powiedział. trudno było dostrzec choć­
by cień woli współdziałania z władzami. Co 
więcej, Palka stwierdzając, :i:e „Solldamość" nie 
chce konfrontacji i jest gotowa do rozmów, od 
razu dodał, że jeśli do końca 1981 roku rząd 
nie spełni postulatów Związku, to proklamowa­
ne zostanie referendum zawierające m.in. py­
tania: 1. czy jesteś za udzięleniem wotum nie­
ufności dla Rządu generała Jaruzelskiego oraz 
Sejmu; 2. czy jesteś za powołaniem przez nie· 
zależne siły spolecme Rządu Tymczasowego i 
przygotowaniem przez niego wolnych wyborów 
do Sejmu i 3. czy jesteś za udzieleniem przez 
„Solidarność'', a następnie przez Rząd Tymcza­
sowy gwarancji dla interesów militarnych 
ZSRR (w Polsce - MFR). Po upływie kilku lat, 
w świetle nagromadzonych doświadczeń, wywo­
dy Palki, człowieka przecież wykształconego, 
mogą si~ wydać wprost nieprawdopodobne, ale 
nie wolno zapominać, że wówczas w zespołach 
przy,,\ródczych „Solidarności" tak właśnie wi­
dziano rzeczywistość. Bez ogródek stawiano na 
porządku· dnia sprawę przejęcia władzy.( ... ). 
Głos zabrał także Kuroń. Władza, powiedział, 

nie uderzy i nie zechce wdawać się w konflikty 
narodowe, ale nadal będzie jątrzyć, stwarzać 
napięcia itp. Wzywał do walki z władzą, ale tak 
prowadzonej, aby Związek miał za sobą całe 
społeczeństwo. Jeśli chodzi o porozumienie, to 
zalecał uprawianie takiej taktyki, aby w społe-

eulistwie ugruntowało si~ przekonanie, te to 
władza jest przeciwna porozumieniu, a pragnie 
go „Solidarność". Strateg „Solidarności'', pocią· 
gający za różne sznureczki wypowiedział się za 
przeprowadzeniem referendum, które zapropo­
nował Palka, wyrażając pogląd, że referendum 
trzeba potraktować jako środek nacisku. 
Stwierdził także, że „to, o co dziś walczymy, 1 to 
jest minimum" . . Ciekawe, jak miało wyglądać 
maksimum. 

Przedstawiciel Zarządu Regionu Podkarpacie 
odczytał uchwalę Zarządu przyjętą, jak oświad­
czył, po przeprowadzeniu powszechnej i wnikli­
wej konsuitacjl z załogami zakładów pracy. Za­
rząd Regionu stwierdzał, że stanowisko załóg 
jest pełne nieufności do obecnej ekipy rządowej 
i że „wobec powyższego, żądamy utworzenia 
Rządu akceptowanego przez społeczeństwo oraz . 
rozpisania wolnych i powszechnych wyborów 
do Rad Narodowych i Sejmu". Następnie ogło­
szono. · komunikat Zarządu Regionu Warmińsko· 
-:Mazurskiego, informujący, że ze szkoły milicyj­
nej w Szczytnie wywieziono wszystkie starsza 
roczn'ki w liczbie około 1500 osób w nieznanym 
kierunku i że milicjanci otrzymali instrukcję do 
otwarcia w późniejszym terminie, na hasło. W 
Nidzicy ! Ostródzie, podawał komunikat, zau­
ważono wzmożony ruch wozów wojskowych. Po 
tych komunikatach głos zabrał Sienkiewicz, 
który powiedział, :te jeżeli porozumienie nie na­
stą.pi na warunkach „Solidarności", to Zwi;\zek 
nie zgodzi się na :i:adne podwytki, reglamentacje 
czy tet Inne podobne kroki. Zalecai 11tosowanie 
pr~ „SoUdamość" środków politycznych, któ­
re - jeśli będą stosowane konsekwentnie 
~rowokUjłl rząd do wystąpienia przeciwko 
Związkowi. „Jeśli, dowodził, nie •prowokuje łch 
referendum, jeżeli nie sprowokuje ich przepro­
v:adzenle demokratycznych UBt wyborczych i 
propamu wyborczegio, to na pewno sprowokuje 
ie? usunięcie PZPR a zakładów pracy''. Ewen­
tualna konfrontacja, dowodził Slenkiewłcz, nie 
sako~czy się katagtrofą narodową, jeśli cały na­
ród stać będzie po jednej stronie barykady 
Chyba bardziej otwartym tekstem nie można 
jut było przemawiać. Co 111 tyczy mówcy, to 
nie nalety mylić go 11 Jarosławem Sienkiewi­
czem, jednym z głównych organizatorów gór­
niczej „Solidarności", członkiem PZPR, który u­
stąpił ze stanowiska tidsra na przełomie lat 
1980/81, gdy zorientował się, w jakim kierunku 
podąża „Solidarność". 

Bujak zastanawiając się nad aktualn~ aytua­
eją Związku stwierdził, że stanowisko przyjęte 
w Radomiu, czę~ć społeczeństwa zrozumlała ja­
ko nakreślenie taktyki walki o władzę. „I na 
tym polega nasz błąd", oświadczył. Jego zda­
niem należy domagać się strukturalnych zmian 
w systemie, a nie wysuwać programu walki o 
władzę. Kolejny mówca, Jedynak, zaproponował 
utworzenie milicji robotniczej w zakładach pra­
cy. Zdaniem Li!1a decyzje rządu, które dotyczą 
reformy gospodarczej, jak też m.in. likwidacja 
hodowli drobiu (!), mają na celu całkowite zde­
zorganizowanie gospodarki. Związek, doradzał, 
w chwil! obecnej nie powinien wysuwać tad­
nych postulatów ant żądań, bo spotka się na­
tychmiast z zarzutem ze strony rządu, te dąży 
do konfrontacji. Związek powinien ogran!czyt 
si~ tylko do kontrolowania władzy, do czekania 
na kolejne kroki podejmowane przez nią i wy­
korzystywać je dla swoich celów, jeżell będ!\ 
niewłaściwe. Lis wypowiedział się także za 
prze:prowadzeniet}'l referendum. Powroźny z Re­
gionu Warmh'isko-Mazurskiego, ośwl.adczyl, te 
Reglon stoi na stanowisku, fż należy wyznaczyć 
!!tronie rządowej konkretny termin i jeśli rząd 
nie -poczyni ustępstw, to należy aglosM strajk 

_ powszech·ny np. 24-godzinny, a ieżeli i to nie 
przyniesie rezuitatu, należy powtórzyć go po 
kilku dniach. Kopaczewski stwierdził, że w Ra­
domiu Wałęsa wypowiedział wojn~ i walkę, a 
więc Komisja Krajowa po\V'inna skoncentrowa~ 
się na opracowal).iu wszelkich możliwych wa­
riantów tej walki;. domagał al~ od Wałęsy, aby 
popart pogląd, że rozmowy z władzami mają 
tylko znaczenie taktyczne, a głównym celem 
jest walka, oczywi~cie z władzą. To właAnie po 
tym wystąpieniu, Wałęsa miał powiedzieć: „Lu­
dzie, co wyście jedli na obiad, że tak pie.„" Bo­
jowe stanowisko zajął także Luźny · z Region11 
Sląsko-Dąbrowskiego, który stwierdził, że „mu­
simy jasno powiedzieć - chcemy władzy". Roz­
plochowskt o§wtadczył, że dopóki nie uda si4 
wyrzucić partii politycznych z układów pracy, 
to samorząd nie będzie miał możllwośel inge­
rencji w sferę produkcji. 

' 

Po zamknięciu dyskusji nad punktem pierw­
szym, przystąpiono do omówienia punktu dru­
giego, tj. sprawy samorządu terytorialnego. 
Przedmiotem dyskusji był projekt ordynacji w 
wyborach do Rad Narodowych opracowany 
przez „Solidarność". W tej sprawie wypowie­
dzieli się m.in. Sikora, Stańczyk, Jaworski, Ony· 
szkiewicz, Geremek i hm!. („.). 

Wieczorem 12 grudnia, Komisja Krajowa 
przystąpiła do przyjmowania uchwał. KK, czy· 
tamy w uchwale, opierając się na konsultacji 
przeprowadzonej w poszczególnych regionach 
stwierdziła, że stanowisko ustalone 3 XII w Ra­
domiu przez Prezydium KK i przewodniczących 
zarządów regionów stało si~ zgodnym stanowis­
kiem. Związku. \V razie uchwalenia przez Sejm 
specjalnych uprawnień dla rządu, KK zapowie­
działo ogólnopolski strajk protestacyjny. Zaś w 
przypadku „zastosowania środków nadzwyczaj­
nych (przez władze - MFR), uniemożliwiają­
cych działalność władz I ogniw Związku", zało­
gi winny niezwłocznie przystąpić do strajku po­
wszechnego nie czekając na decyzję KK lub za­
rządu regionu. (.„) Uchwała z.ostała przyj~ta 
większością głosów. („.) ' 

Przed przyjęciem uchwały oraz oświadczenia 
Modzelewskiego eksperci i doradcy, Geremek, 
Macierowicz, Mazowiecki, Olszewski, Siła-Nowic­
ki I Jan Strzelecki sformułowali na piśmie swo­
je stanowisko zawierające pogląd, że KK na o. 
becnym posiedzeniu powinna powśtrzymać się 
od podejmowania generalnych uchwał, a złożone 
projekty rozwinąć na następnym posiedzeniu. 
Autorzy odczytanego oświadczenia, które na 
członkach Komisji Krajowej nie zrobiło poważ­
niejszego wrażenia, sprokurowali je zapewne 
nie dla historii, lecz z przekonania, że przywód­
cy „Solidarności" utracili kontakt z rzeczywisto· 
ścią i :i:e w związku z tym mogą się zdobyć na 
nieobliczalne kroki. Wolno także . założyć, że je­
śli oceniali sytuację podobnie jaki Siła-Nowicki, 
to musieli przewidywać zbliżanie się dnia osta­
tecznych rozstrzygnięć. 

C.D.N. • 
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w trakcie wstępnego szkolenia: 
jedna nauczycielka wymówiła 
się z powodu ~onfliktu sumie­
nia, druga obawia się podjąć 
prowadlenia · przedmiotu bez ..• 
dyscypliny, jaką gwarantuje 
postawienie oceny niedosta-
tecznej (!). J. 

W przyszłym rok , kiedy bę­
dą JUŻ pewne doświadczenia, 
kiedy ukaże się podręcznik i 
zwiększy lit!:zba przygotowa­
nych nauczycieli, religioznaw­
stwo wejdzie - jak się planu­
je - do programów siedem­
dziesięciu łódtkich nkół po­
maturalnych Na razie jest spo­
ro trudności. Trudno sobie bo­
wiem wyobrazić. żeby naucza­
nie tego przedmiotu mogło po­
zostać na poziomie czysto wer­
balnym, a jedynymi pomocami 
naukowymi była tradycyjna ta­
blica szkolna i kreda. 

BRAK ·PODRĘCZNIKOW 
I POMOCY 
_NAUKOWYCH 

to najpoważniejsze trudności. 
Kiedy - już poważnie zabrano 
się do sprawy nauczania reli­
gioznawstwa, okazało · się, że 
biblioteki szkolne nie dyspo­
nuJą odpowiednią literaturą: 
nawet te trochę książek popu­
laryzujących wiedzę o religiach, 
które przecież ukazały się na 
rynku księgarskim . nie dotar­
ło do szkolnych bibliotek Nie 
dz1 wota - szkolny bibhotettarz 
dbał Zbwsze o lektury do pol­
skiego, o ksią?.kl przydatne 
nauczycielom i uczniom, a więc 
związane z programem, z 

od?amach. Wreszcie akurat 
uczniowie klas maturalnych sq 
sżczególnie skoncentrowani na 
przedmiotach, z których bęc!ą 
zdawał egzaminy dojr;wloflci i 
egzaminy 1JJstępne na wyższe 
uczelnie Trudno od nich wy­
mag~t. aby dobrowol,nie po­
święcali czas na naiikę przed­
miotu, którego opanował · wcale 
nie muszą. ·Wprowadzenie reli­
gioznaw.ętwa do klasy przed­
maturalnej byloby ze 'wszech 
miar korzystniejsze. Uczniowie 
są tylko o rok mlodsi ł nie 
obciążeni jeszcze przedmatural­
nym „kuciem". 
Opinię Sławomira Telegi 

przytaczam bez autoryzacji -
mam nadzieję, że zawarta w 
niej krytyka zostanie ze zro­
zumieniem przyjęta przez jego 
zwierżchników - zresitą jest 
to nauczyciel szczerze zaanga­
żowany w swoją nową rolę. 

Zainteresowanie uczniów no­
wym, a już kontrowersyjnym 
przedmiotem ocenia Sławomir 
Telega ja'ko średnie - nie za­
uważył jeszcze grupy uczniów, 
o których można powiedzieć, 
że Interesują się religl:>znaw­
stwem szczególnie, ponad wy­
magania programu, nie zauwa­
żył także - co bardzo ważne 
- takich, którzy demonstrowa­
liby swą niechęć do przPdmio­
tu z pobudek ·relieiinych. Po­
twierdza to również 

LEKCJA 
RELIGIOZNAWSTWA, 

którą dyrektor szkoły l nau­
czyciel zezwolili mi hospito­
wać Tematem była „struktura 
religii" Już na samym wstępie 
nauczyciel był zmuszony wy-

LEKCJE 
REUGIOZNAWSTWA 
NIE SĄ ATEIZA~,Ą . 

młodzlezy, przynajmniej tam, 
gdzu,· są prowadzone przez. m· 
tellgentnego i tolerancy )nt.go 
naucz.yc1ela. Usiłował to JUŻ 
udowodnić prof, M1kołaJ Koza­
kiewicz. Szkoła świecka iest -
z natury terenem, 
gdzie laicyzm występuje w 
nauczaniu wszystkich albo pra­
wie wszystkich przedmwtów. 
Zdają sobie z tego sprawę 
przeciwnicy wprowadzania re­
ligioznawstwa do programów 
szkolnych. Wiedzą doskonale, 
ze nauczyciel fizyki; chemii, 
czy astronomii przedstawia ma­
terialistyczny obraz naszej Zie­
rru 1 kosmosu, że nauczyciel 
biologii uczy swych uczniów 
ewolucjonizmu, że nauct.yc1el 
historii mówi o niechlubnych 
kartach z historii Kościoła a 
polonista objaśnia wpływ Re­
formacji na rozwój literatury 
europejskie) i polskiej. Wiedzą 
i nie protestują, na tym grun­
cie przywykli bowiem, zarów­
no katecheci jak I uczniowie, 
dÓ szczególnego dualizmu po­
glądów: co Innego nauka. co 
innego wiara, w umyśle czło­
wieka wierzącego moi.na ten 
dualizm zmieścić można sprze­
czności wyjaśnić: bądź traktu­
jąc prawdy wiary jako swoiste 
metafory, bądź jako tajemnice, 
niedostępne dla ludzkiego; u­
łomnego umysłu. który iednak 
jakoś świat materialny musi 
objaśniać i definiować. 

Jakie zatem niebezpieczeń­
stwo widzi kler kat,1lick1 w 
nauczaniu religioznaw~twa? 
Myślę, że obawia się (niesłusz­
nie zresztą) „konkurencyiności" 

Kto się hoi religioznawstwa? 
przedmiotami, które istniały w 
szkole: relig10„nawstwo me ist­
malu.. . Na prośbę Kuratonum 
Q<;wiaty I Wychowania pra­
cownicy działu oświatowego 
łód1. k1ego OPRF przeglądnęli 
archiwa - znaleźli taledwie 
około 50 filmów oświatowych, 
które mogą byt: onydatne w 
nauczaniu nowego przedmiotu. 
Liczba ,,50" Jest zresztą zawy­
żona, filmy wybiP.r ano 1. sze­
ro1um marginesem tematycz­
nym . 1"1lmów, k:tó1e można naz­
wać stricte religiomawc1.ymi 
jest niespełna ~O.„ Wśród nich 
sw1etna ~t>na bibl i ma Leszka 
Skrzydły . Gdyby zresztą fil­
mów było w bród to„ nie ma­
my ar mat' Rtadko która Slkoła 
dy~ponu1e prowktorem 35 mm. 
W dobie. kiedy gorąco dysku· 
tuje ~1ę wprowadzenie do szkół 
komputerów! 

Nauczyciele religioznawstwa 
reKrutulą się główme spośród 
historyków 1 oolonistów. To 
zrotumiale. Są to ludzie czę­
stokroć bardzo zapaleni do 
nauczania nowego przedmiotu, 
ml! przeraża ich - jak wspo­
mnianej niedoszłej wykładow­
czym - brak dwóJk~wego ba­
ta, przeciw111e, cieszą się z mo­
żl1 wości swobodnego dialogu z 
uczrnami na tematy tak .va:i­
ne. tak żywo i emociunalnie 
trakt•Jwane przez ich wycho­
wanków . Dysponują z teguły 
jakąś wiedzą religioznawczą, 
tyle że zdobywaną po trosze 
po amatorsku, nieusystematy­
zowaną, wyrywkową. Kurato­
rium zaangażowało się poważ­
nie w organizację kursu dla 
nauczycieli religiozna.w:;twa, 
Ośrodek Dokształcania Nau-
czycieli obiecuje wydawa-
nie skryptów i w torco-
wych konspektów. Wszystko to 
~ niestety - zaowocuje dC'pie­
ro w przyc;tłoś<:"i. na razie -
nowe rodzi się w bólach 1 nie 
można odmówić racji niektó­
rym sceptykorn. którzy twier­
dzą. że eksperyment. wprowa­
dzono zbyt pośpiesznie. , 

NAUCZYCIELE WIDZĄ 
TRUDNOśCI 

jeszcze Innego rodzaju . Sławo­
mir Telega, nauczyciel rel!gio­
znawstwa w l Liceum Ogólno­
kształcącym im. Mikołaja Ko­
pernika w Łodzi (absolwent 
pe.iagogiki) ma zastrzeżenia do 
programu I ulokowania nowego 
przedmiotu akurat w klasie 
maturalnej. 

- Maturzy~ci - mówi Sła­
womir Telega - mają rok 
szkolny skrócony, Praktycznie 
za3ęcia kończą się na począt­
ku maja. A wlaśnie na i>rze­
łom kwietnia i maja program 
przewiduje? to, co najciekawsze, 
to jest omówienie qłównych 
religii - islamu, buddyzmu ł 
chrześcijaństwa w różnych jega 

jaśniać podstawowe pojęcia fi­
lozoficzne jak ontologia, gno­
seologia czy antropologia filo­
zoficzna. Prupedeut:vki filo_ofii 
w programie srkolnvm nie ma._ 

Czy to ze względu na pewną 
nieatiakcy jność tematu. z ko­
nieczności ograniczającego się 
do ~uchego wykładu czy też 
chcąc ml dostarC1.yć materiału 
d I r: 1r11f'l ... / PJ..'f) 1Pk ... '1t• oan Te­
lega zachęcał uczniów do zada­
wania 1:.JYtań n1PkorneC'tniP łą ­
czących ·się bezpnśrednio z, je­
go wykładem Pytania były -
ta kie odciosłem wrażenie 
dość typowe, łatwe do przewi­
dzenia. Jednocześnie zdradza­
jące brak elementarnych wia­
domości o religiach . Uczniowie 
pvtali o czarnr> msze i u11v­
znawc6w satanLr.mu, o cerkiew 
prawosławną w Łodzi, o świad­
ków Jehowy i „autentyczność" 
kolportowanej _prze?. nich Bi­
blii. Samo sformułowanie py­
tań zdradzało, skąd s!ę biorą 
fnformaC'iP - , ora~v i tP:f'­
wizjł (czarne msze), z lekcji 
kate~hi7.mu (autentyczność Bi· 
blil , kolportowanej przez in­
nowierców), z kontaktów z do­
mokrą?.nvml agitatorami 

W trakcie lekcji zwrócił 
moją uwagę uczeń, kt6ry na 
pytanie nauczyt'iela: co ozna­
cza termin .,teologii!" odpowie­
dział bez wahania cytując de­
finicję, oodiiwaną na lekciach 
katechezy. Był wyraźnie zdzi­
wiony; , że naukowa definlcja 
brzmi zupełnie inaczej„. Ten 
sam uczeń. już po lekcji, kiedy 
miałem okazję porozmawiat z 
klasą szczerze I anonimowo 
(nawet bez obecno§cl nauczy­
ciela) jasno I wyra:!nle opowie­
dział się przeciw nauczaniu re­
llgloznawstwa. Ale argumen­
tów użył „zastępczych": brak 
czasu, klasa maturalna. prze­
cią7enie nauka Innych · przed­
miotów . Nie był zresztą jedy­
ny - kilkoro ie~zc1e uczniów 
wspominało o dodatkowej p„a­
cy, dodatkowym obciat.Pn!u bi­
lansu czasu ucznia klMy ma­
turalnej. To naturalne, ważne 
natomiast wydaje ml się, :!:e na 
moje prowokacyjne oytanie: -
czy nie macie oporów natury 
r eligijnej przPd uc1estnlctwem 
w lekcjach teJ?o przedmiotu? 
- odpowiedziano ml niemal 
chórern: 

- Skqdie, prywatne przeko­
nania nie mają tu nic do rze­
c::y, na lekdach "eliaiornaw­
stwa nie ma podziaht na wie­
rzacuch i niewierzar-uc'1. ... 
Sprowokowałem młodzie:!: nie 

tylko do szczerych wypowiedzi 
- także do wymiany pogla­
d!iw Jedna z uczennic mówiła 
o „rqzszerzanlu światopoglądu" 
drogą poznania różnych religii. 
rej oponent zakwestionował 
fnożliwo§ć „rozszerzanl;:i" w tej 
dziedzinie. Nikt jedna'k nie 
kwestionował rozszerzania wie­
dzy Myślę, że tu jest pies po­
grzebany. 
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Innych wyznań, zarówno chrześ­
ciJańskich, Jak i n1ech!'>.eści­
jansk1ch . Obawia się ..ikazama 
młodym ludz.1urn innych alter­
natyw. Ogromna w1~k~;,ość 
młodych Polaków wychowuJe 
się w domach mnie) lub bar­
dzie] katohc-i.1ch IZn.:trri 11teis­
tów posyłaJących §WOJe dlieci 
na nauke religii!). A tatem ta 
ogromna większ.ość , kiedy do­
konuje wyboru św1atooogląclo­
w~go ma przed ~oh;, or«ktycz­
nie Jedhą alternatywę: hy" wie­
rzącym tczytaJ: katollk1em) 
alb'J materialistą (czyta1: ateis­
tą> Tymci.ast>m w obrębie 
pierws1.ego członu te1 alterna­
tywy istnieje ie!!zcze cale mnó­
stwo Innych możliwości 
wszystkie religie chrie~d1ań­
s-kie I co naimniej leilka nie­
chrześcijańskich. O nich, mię­
dzy innymi będzie mowii nau­
czyciel na lekcjach religioznaw­

stwa. Ba, nawet przed skłania­
jącymi się ku atel1.mowi otwo­
rzy również Inne mozliwoścl, 
jak "hoćby buddyzm. 
Uważam te (Jbawv z;a przed­

wczesne 1 przesadzor.e Wyzna­
nia niekatolickie maJą w Pnl­
sce niesłychanie małe wotywy, 
nie prowadzą - oprócz c:nyba 
tylko świadków Jehowy i ad­
wentystów dnia siódri1ego 
szerszej działalności ~e;itd<:yj.,. 
nej. Miałem okaz1e obserwo­
wać niedawno wyznawców ru­
chu świadomości Kriszny 
mimo niewątpliwej atrakcyj­
ności etycznej do·ktryny bhak­
tów (o czym oisałem na tych 
łamach przed tyl(rvlnieml, nie 
wróżę głoslclelom krlsznaizmu 
więks?ego powodzenia wśród 
naszego społeczeństwa. 1 to nie 
tylko z oowodu surowych reguł 
I życia pełnego wyrzeczeń -
przede \Vszystkim ze względu 
na obc~ć i egzotyzm rytuału, 
bardz.o dalekiego od stylu ży­
cia religijnego w Polsce. 

A przecież na lekcjach reli­
gioznawstwa ma, I będzie mia­
ła w przyszłości. miejsce tylko 
chłodna, naukowa analiza 
struktury. doktryn I kultu róż­
nych religii, a nie religijna czy 
antyreligiina . propaganda Mol 
rozmówcy - uczn1'>wle z ma­
turalnej . klasy l Liceum Ogól­
nokształcącego w Łodzi zdają 
sobie z tego sprawę, być może 
intuicyjnie, ale przeclef ta in­
tuicja ich nie lawodzl 

Zaniepokojonym wprowadze­
niem religioznawstwa du sz.kół, 
wszystkim, którzy boją się atei­
zacji i „rozszerzania ~wiatopo­
glądu" młodzieży k:atolickieJ 
można orzypomnieć stare przy­
słowie, nieco strawestowane: 
,,Złego kościół nie naprawi d~; 
brego karczma nie zepsuje . 
Może ono dla potrzeb omawia­
nej w tym artykule ~ytuacji, 
brzmieć: „Niedowiarka kościół 
nie nawróci, poboznego religio­
znawstwo niP zatelzuje" 
ANDRZEJ KAROLCZAK· 
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ŁAGIEWNII{J - jeden z największych lasów miejskich w Polsce, a może ł w całej 
Europie. 
ŁAGIEWNII\.I - zielone płuca szarego miasta. miejsce spacerów i sobotnio­
-niedzielnego wypoczynku tysięcy łodzian. 
ŁAGIEWNIKI - tysiąc dwieście hektarów drzew i krzewów, które giną na naszych 
oczach. 

W marcu 1985 roku Wojewódzki Komitet Na­
ukowo-Techniczny NOT ds. Ksztalt-0wania t 0-
«'hrony Srodowiska skierował do prezydenta Lo­
dzi, Józefa Niewiadomskiego pismo, w którym 
zwracał uwagę władz miasta na niepokojące 
zjawiska świadczące o ustawicznym niszczeniu 
Lasu Łagiewnickiego - przede wszystkim na 
skutek niewła...;ciwej gospodarki leśnej, jaką się 
tam prowadzi. Zar:mty były poważne: wycinanie 
najpiękniejszych okazów drzew, a wśród ni~h 
ponad stuletnich dębów, niedokonywanie cięć 
pielęgnacyjnych i tt·zebieży młodników, utwar­
dzanie dróg szlaką, będącą materiałem radioak­
tywnym, brak oczyszczalni ścieków w Szpitalu 
Chorób Płuc przy ulicy Okólnej, wYrzucanie do 
lasu odpadów, śmieci I płynnych nieczvstości 
przez niektóre zakłady pracy oraz mieszkańców 
okolicznych posesji, projekt wykopania studni 
głębinowej w rejonie uroczyska Marianka dl11 
powstającej tam kolonii domków jednorodzin­
nych, co prowadzić będzie do dalszego obniże­
nia poziomu wód gruntowych, niedostateczna 
-Ilość koszy na śmieci p~ leśnych alejkach, ta­
blic informacyjnych, wreszcie - minimalny 
dozór ze strony służb leśnych, „co sprawia wra­
żenie, że las jest bezpański" i „zacheca ludzi 
lekkomyślnych i przejawiających skłonności ni­
.szczycielskie do czynienia szkód w lesie", 

Dalej autorzy pisma, reprezentujący wszyst­
kich tych, którym bliska jest Idea ochrony śro­
dov.iska, postulowali między Innymi nadanie 
LASOWI LAGIEWNICKIEMU statusu parku 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

zbyt wolno w stósunku do potrzeb, które SI\ 
dużo większe niż możliwości przedsiębiorstwa. 
A przecież cięcia sanitarne, to niezwykle ważna 
sprawa, gdyż drzewa chore I usychające są za­
wsze siedliskiem szkodników, atakujących po­
tem 1 zdrowy drzewostan. Na przykład swego 
czasu padło od wiatru parę hektarów świerka, 
który i tak jest już na wymarciu, podobnie jak 
jodła , - i powodu zanieczyszczenia powietrza, 
drzew tych nie usunięto w porę i natychmiast 
~·dały się w nie korniki. 

Z kolei w tym roku pojawiło się bardzo du­
~o żerującej na dębach zwójki zieloneczki i po 
konsultacji z radomskim Zakładem Ochrony L&· 
11u podjęto decyzję o przeprowadzeniu oprysktJ 
Lagiewnik środkami owadobójczymi: dimllin i 
buctospelne. Przeprowadzenie oprysku powierzo­
no Zakładowi Usług Agrolołniczych ze Swidni­
ka. Wbrew temu, co mówią niektórzy, środki te 
nie spowodowały żadnych skutków ubocznyeh, 
a czy podziałały na samą zwójkę, okaże si~ do­
piero w przyszłym roku. Gdyby nie, sytuacja 
będzie bardzo poważna, zważywszy, iż w La­
giewnikach aż sześćdziesiąt procent dr:zew, to 
dęby. 

Mimo wszystko Andrzej Krzystanek 
jest optymistą. Wierzy, że Las Lagiewnicki zo­
'itanie uratowany. Twierdzi, że LPO wzięło so­
bie sprawę do serca i naprawdę robi teraz 
wszystko, co może. A ci różni obrońcy środm •i­
ska i - jak ich nazywa - przyrodnicy, za-

. . - . - . . . _, ·- - -

Stan przedagonalny 
krajobrazowego, prawne uregulowanie spraw 
budownictwa (w tym, i.;ów_nież ,,dzikiego"). na o­
brzeżach lasu. szybkie rozwiązani!'! problemów 
gos1;1cdarki wodno-ściekowej oraz podjęcie 
w&zystkrch niezbędnych działań prowadzących 
do uratowan~a Lagiewnik przed zagładą. 

·:1 · Stanisłiiw ·Peik'a,: prai!Ownik 11auJMwy Instytu­
,. · tu W!ó!{fe<rf ' Ctterrti'eM!fyeh "r'ZE!WMniczący · ·Ko-
. 't11itetlf NOT: . -•··: „,. ··· ,. ,„ .. '·'•·'' „·~.„ 

- Bezpośredni'lD powodem zajęcia się prze:a 
nas Lasem Lagiewnlckim były coraz częstsze 
sygnały od członków PTTK, WP, a także asób 
nl~uieszonJo'ilb,.- ie stan Łagiewnik może budzie 
poważne obawy. Traktując je od początku po­
waźnie, · zorganiżowałiśmy pod egidą, komitetu 
kilka zebrań wszystkich zainteresowanych, prze­
prowadzillśmy na miejscu wizję· lokalną z u-

, . działem botaników. po' czym 11formulowaliśmy 
nasze obserwa<'je i wnioski w tlścif\ do prezy­
denta. Sprawę tę uznaliśmy zgodnie 7.a bardzo 
'-'·ażną i pilną. Na odpowiedź władz miasta 

·prz~s~Jo nam jednak czekać aż rok. 

Gospodarzem lasów komunalnych jest Lódz­
kie Przedsiębiorst\vo Ogrodnicze, które ma w 
swej strukturze organizacyjnej trzy leśnictwa, 
a wśród nich - największe - Leśnictwo La­
giewniki. Zastępca dyrektora LPO do spraw 
produkcji l usług Andrzej Krzystanek widział 
oczywiście pismo Komitetu NOT do prelyden~a 
i z niektórymi jego tezami byłby skłonny s1ę 

.- ·nawet zgodzić, uważa · jednak. iż problem Ła­
giewnik jest dużo bardziej skomplikowany nlz 
mogtoby się to -na pierwszy rzut oka wydawać 
i dlatego niezbędne są pewne wyjaśnienia. 

Po pierwsze: równowaga biologiczna w Lesie 
r.agiewnlckim· została już dosyć dawno zachwia­
na na skutek zmian zachodzących w całym śro­
dowisku a także - nlewlaściwej gospodarki 
leśnej w' poprzednich latach, I nle pozostaje nic 
innego jak pogodzić się z tym faktem. Po dru­
gie: stan Lasu Łagiewnickiego jest rzeczywiście 
n : epokojącv :;ile przedsiębiorstwo niewiele mo­
że zrobi~ . gdv7 dą!!le brakuje mu ludzi. piemę­
d<:y oraz sprzętu ab.v odrobić tylko wszystkie 
zaleE(to ści . powstałe w rJa!?;I ewn !kach w minio­
nym czasie Co prawda władze miasta przyzna­
ty ostatnio dodatkowo na ten cel dziesięt~ milio­
nów ltotych , jednak nawet i ta ~urna jest da­
leko niewvsta rc"1.ająca skoro jednorazowo po­
trzeba bv okn!o C7'terdziestu milionów, a potem 
en najmnie1 pn niętnaście milionów rocznie, by 
nie pows tF> tv nowe zale~łoścL 

Przy okazji: niektóezy sądzą. 1z przedsiębior­
stwo ma niezlv dochód ze sprzedaży drewna 
pozysk iwanego · w l„aglewnikach. Otói nie ·je.;t 
to ri rawdą. iako że pieniądze Uł drewno w ca­
ło~ci odprowadzane są do miejskiej kasy W 
1985 roku było rt-go sześć milionów złotych. Fał­
szywy ;est równie? pogląd, iż w Łagiewnikach 
wycina się naipiekniejsze I tdrowe drze"l.va. 
Tnie się tylko tak ?.wany posusz, którego jest 
ostatnio bardzo dużo. usuwa wiatro- I śniegoło­
my, drzewa chore. Ale to się robi normalnie we 
~vsz.vstkich lasach dbając o ich stan sanitarny. 
Faktem iest natomiast. iż po wprowadzeniu a­
kordu robotnicy. leśni, chcąc \~·ięcej zarobić, 
przez pewien czas cięli nie tylko to, co powinni 
Po zwróceniu na to uwagi przez społecznych o­
brońców przyrody których LPO chetnie zapra­
sza do lasów komunalnych . praktyk tych za­
p1·zes tano i teraz w~zvstkci iest iu7 w porządku 
To znacz}' usuwa s i ę głównie posusz, choć i tak 
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miast od razu pisać do prezydenta, powinni -
jego zdaniem - najpierw skontaktować si~ 1 

dyrekcją przedsięblorstwa. Ich wnioski 1 spo­
strzeżenia - jeśli słuszne - na pewno zostan:\ 
wzięte pod uwagę, Otwarta pozostaje też spra­
wa współpracy z botanikami z Uni\versytetu 
Lódzkiego, choć ich teorie - mówi dyrektor 
Krzystanek - nie zawsze sprawdzają się w 
praktyce. Zawsze mogą przyjść, porozmawiać, 
wysłuchać, co ma do powiedzenia i druga stro­
na, czyli LPO. W każdym razie byłoby to lep­
sze niż pisanie do gazet i wygłaszanie na ja­
kichś tam sympo.zjach nie do końca prawdzi-

: , ~-ych i ;WYWa*°1lych Opjl'Jii. ~ ~ • . ' 

Dr Edward Tranda, zoolog, nigdzie nie napisał 
i niczego nie wygłaszał, ale na temat zagroże­
nia łagiewnickich dębów przez larwy zwójkj 
zieloneczki ma swoje własne · zdanie. Przede 
wszystkim - pojawienie się iego owada w wu:­
kszej piż zwykle ~lości świadczy, iż w Lesie La­
giewnickim. wypadło z biocenozy jakieś ogniwo 
i to jest rzeczywiście niebezpieczny sygnał Czy 
jednak zwójka jest aż tak bardzo niebezpieczna 
i czy oprysk lasu był konieczny? Zrzucone z sa­
molotu toksyny musiały wszak zabić też przy 
okazji inne, zdecydowanie pożyteczne owady. A 
zatem, czy nie była to zbyt daleko idąca ing„­
rencja? Przecież ze z.wójką można też walczy\! 
inaczej - zwiększając liczbę mrowisk i budek 
lęgowych dla ptaków - wtedy nie rozmnoży sil'; 
za bardzo. Nikt o tym jednak wcześniej nie po­
myślał. I to był pierwszy błąd. 

Drugi polegał na tym, że eksperci z Radomia 
potraktowali Lagiewniki jako . typowy las o­
chronny, co - według dr Trandy - jest zwy­
kłym nieporozumieniem. W lasach ochronnych 
istotnie dokonuje się oprysków zwójki z!elo­
neczki, ale tu nle należało z pewnością tego ro-

. bić. Zresztą - jak podaje literatura - jedyny. 
mi szkodami powodowanymi przez zwójkę l!ą: 
mniejszy przyrost drzew w danym okresie I 
mniejsza Ilość żołędzi. Słowem, dużo hala.su o 
nic, podczas gdy wcli\ż zaniedbuje się inne, 
ważniejsze dla stanu sanitarnego Lagiewnik 
sprawy. 

I jeszcz·e dwie informacje: koszt oprysku wy­
r,iósł trzy miliony zlofych, a w całym lesie jest 
aź ... sto osiemdziesiąt budek lęgowych, czyli ty­
le, co kot napłakał. 

Ignacy Rutkowski jest w Lagiewnikach gajo­
wym nieprzerwanie od 1946 roku i zna w tym 
lesie każdą ścieżkę, każde drzewo. Pamięta do­
brze czasy, gdy w rowach melioracyjnych pły­
nęła woda, gdzieniegdzie tryskały źródełka, 
drzewa nie schły tak jak dzisiaj, nie chorowa­
ły tyle - zwłaszcza dęlóly, trzymały się ptaki, 
zwierzyna, za to ludzi l samochodów było wy­
raźnie mniej. Ale sytuacja pogarszała się z każ­
dym rokiem. O prawie metr juź obniżył się o­
statnio poziom wód gruntowych i dalej się ob~ 
niża, prz.ez co drzewa schną jedno po drugim; 
wyschła większość źródełek; dęby zapadają na 
dziwną, Idącą ponoć z zachodu chorobę naczy· · 
niową; l!ą coraz słabsze, rachityczne; wyniosły 
się też niektóre zwiei:zęta: borsuki,r dzikie króli­
ki, lisy. których było tu kiedyś pełno, dziki 
przestały przychodzi~ jesienią na żołędzie: \'\'Y· 
ginęły ptaki - nawet tak pospolite, jak sikory. 
wyraźnie ubywa szpaków. Za to szkodniki ata­
kują 1,e zdwojoną siłą. Powoli dopełniają dzie­
lił z11iszczenia, które zapoczątkował człowiek. 

Trudno więc sta,remu gajowemu zdobyć się na 
optymizm. 

/ 

i-lad gajowym je3t lefolczy. A podobno być w 
Lagiewnikach leśniczym wcale niełatwo. Specy­
ficzny teren, trudne warunkl1 za to wymagania 
- duże. Może dlatego żaden z poprzednich leś· 

niczych nie zagrzał tu na dłużej miejsca w os­
tatnich latach. Wojciech Kucucha, gdy w listo­
padzie osiemdziesiątego piątego przyjmował sta• 
r.owisko, też od razu znalazł się w trudnym po­
łożeniu. Bo tak: leśnictwo zaniedbane jak 
rzadko które, brak pieniędzy, brak ludzi, sprzę­
tu - nawet pił! - a tu jeszcze ten list d„ pre• 
zydenta, który i do jego rąk dotarł. Start nie do 
pozazdroszczenia. 

Mimo to Wojciech Kucucha zadecydował, źe 
podejmie rzuconą mu przez 1os rękawicę. Jest 
ambitny i nie brak mu na razie zapału do pra­
cy. Chciałby w l..agiewnikach zadomowić się na 
state. Właśnie szykuje sobie w leśniczówce przy 
ulicy LagiewniclQ.ej mieszkanie - w pomiesz­
czeniach po dawnej wyl~garni dl".obiu. Po pro­
stu uważa, że leśniczy powinien w lesie być, a 
nie tylko bywać. Bez tego żaden z niego gospo­
darz. I to jest podstawowa gprawa. 

(Niegdyś Lódzkie Przedsiębiorstwo Og1·odnicze 
dysponowało na terenie Lagiewnik mieszkania­
mi dla pracowników leś-ni~twa. Pozbrło się ich 
jednak.) 

Dalej - aby coś zdziałać mówi Wo.i-
l'iech Kucucha - potrzeba fachowej wiedzy, lu­
dzi do pracy, narzędzi, pieniędzy i trochę cza­
su. W leśnictwie na efekty czekać trzeba latami. 
Więc na pewno nie wszystko · od razu. Zbyt 
wiele '" Lagiewnikach jest jeszcze do zrobienia. 
Na początek: usunąć wszystkie suche drzewa, 
przerzedzić młodniki, zacząć wprowadzać no\>,·e, 
odporniejne gatunki takie, jak buk, sosna czar­
na, dąb czerwony. modrzew, zwiększyć liczbę 

budek lęgowych, wzmóc patrolowanie lasu ... 

Lista samych tylko najpilniejszych zadań jest 
bardzo, bardzo długa. 

:;z:! - :za: 

Z odpowiedzi prezydenta na list Wojewódz­
kiego Komitetu Naukowo-Technicżnego NOT do 
spraw Kształtowania I Ochrony Srodowiska: 

„_ - tezy i wnioski przedstawione w piAmie 
:11 dnia 1985-03-13 zn. NOT-ł33/ł/85 oraz Ich u­
zasadnienie poddane z_ostaly szc2eg:ó1owcj ant lizie 

~ _przez Wydzfalt tut. Urzędu. którym poszczegól· 
ne za«adnienła merytoryczne podleraJI\. 

- Całość wniosków wymagała rozważenia w 
aspekcie sospodarczym pod kątem nie tylko o­
chrony samego lasu, ale i posiadanych środ­
ków .. :· 

„Akłualnłe na etapie uzgodnień jest projekt 
„Parku Krajobrazowego Rejonu Górnej Mosz­
czenicy.... Teren projektowanego parku krajobra­
zowego majduje się w niewielkiej odległości od 
I,asu Lagiewnickiego i w przypadku pozytywnej 
opinii przedsławłclelł nauki będą czynione sta­
rania o objęcie rranfcami parku równiet Lasu 
Lagiewnłcklero". 

„Zrodnłe • pracami Wydziału Planowania 
Przestrzennero, Urbanistyki, Architektucy I 
Nadzoru lłndowJanego UMl.. spraw7 zagospoda­
rowania otulln7 lasu, budownlcłwa Itp, ureru­
lowane zosłanll w planie orólnJM miasta l.od~I 

· (w trakcie opracowania). Obecnie uwzględniając 
ochronę lasu nie będ1t wydawane dalsze decyz,łe 
l'!ezwalające na lokalizację Inwestycji ucłl\i:Ji­
wych, oraz przepro~vadza się kontrole pod ką­

tem eliminowania samowoli budowlanej„:• 
( 

„Budowa kolektora Hnftamero nr li i kanału 
od kolektora do Sąltala w Lartewnikach o gre­
dnlcy O,S-łl,3 została umieszcr.ona w proPoącJI 
załote4 NPSG na lata 1986-1919.„" 

„Obecnie działania zmierzające do poprawy 
stanu zdrowotnego i porządkowero lasu reali­

. zowane 1ą w miarę posiadanych przez Lódzkle 
Przedsiębiorstwo Ogrodnicze mołliwoścl. 

Podając powyższe do wiadomości wyra.łam 

nadzieję Iż Rada Oddziału Łódzkłero NOT po­

dzieli porll\(I, ie brak odpowiedzi na zgłaszane 
tezy I wnioski nie wynikał w ładnej mierze z 
niechęci c:iiy lekceważenia sprawy„." 

Pismo nosi datę 20 marca 1986 r. i podpisane 
mstalo przez nieżyjącego już wiceprezydenta 
Lodzi, Zbigniewa Polita. 

Larlewniki - jeden 1 największych lasów 
miejskich w Polsce, a może i w całej Europie, 
zielone płuca szarego miasta, miejsce spacerów i 
sobotnio-niedzielnego wypoczynku tysi~cy ło­
dzian, systematycznie zatruwane przez przemysł 
Lodzi i Zglerz:;i, odwadniane, zaśmiecane. zale­
wane nieczystościami, a przede wszystkim kosz­
marnie wprost zaniedbane - ' ciąż wolają o 
t·atunek. 

• 

Bezdomne ofiary 
erupcji wulkanu 

W prav.ie rok po naj\i,;iększym wybuchu wul­
kanu w Kolumbii, w następstwie którego 
śmierć poniosło 23.000 osób, wyczuwa się wciąż 
jeszcze gorycz wśród blisko 11.000 ludzi bez­
domnych. Kilku z nich wniosło skargę na ·pańs­
two kolumbijskie, ponieważ zarówno zmarli 
jak i oni sami, wskutek erupcji wulkanu Ne­
vado del Ruz, w dniu 13 listopada ubiegłego 
roku, padli „ofiarą niedbalstwa i nieudolności 
władz". . . 

„Wszyscy ludzie. mogli się uratować ucieczkq 
na pobliskie wzgórza przed zwalami szlamu 
niosącymi smierć, gdvby nas ktokolwiek os­
trzegt godzinę wcześniej" - mówi pracownica 
Czerwonego Krzyża Rosalba Garcia z miejsco­
wości Lerida u stóp wulkanu w jednym z obo­
zów dla bezdomnych, która nie złożyła podpi~u 
pod skargą. 

W sześć miesięcy po katastrofie ponad 3.000 
bezdomnych wcią'z jeszcze mieszka w namio­
tach i w szkołach. Najczęściej boso stąpają po 
mul!stych teraz, · w porze deszczu, ścieżkach 
obozu, którym opiekuje się Czerwony Krzyż. 
[eh najważniejszym tematem rozmów jest to, 
kto najpierw zamieszka. w nowych domach bu­
dov..-anych dla pozostałych przy życiu. Ich bu­
dowę roźpoczęto w maju br. Dalszych 7.500 
osób z Armero i innych miejscÓwości, które u­
tr11cily swe domy w czasie erupcji wulkanu, 
przeniosło się do innych miast kolumbijskich, 
gdzie 'na ogół ulokowali się u krewnych. 

Na miejscu dawnego miasta Armero, ruegdyś 
kwitnącego osrodka handlowego naJbegatszego 
obszaru rolniczego Kolumbii, w odległości oko­
ło 110 kilometr.ów na północny zachód od Bo­
goty, rozciągą się dziś na przeszło 30 kilome­
trach kwadratowych wielka szara pustynia 
szlamu, na której stoją tysiące małych białych 
krzyży. „Tu spoczywa Enrigue Neyra Escobar :z: 
żoną Marią Ortiz i z dziećmi Angelą, Amandą, 
Enriquem, .Juanem, Luisem, Manuellą i Nelly" 
- widnieje napis n,a Jednym z krzyży wznie­
siony na miejscu miszczonego domu. 

Większości zmarłych mieszkańców Armero 
nie można był-0 .wydobyć ze szponów szlamu, 
sięgającego w niektórych miejscach d-0 głębo­
kości 10 metrów. Władze ogłosiły zasypane 
miasto cmentarzem i postanowiły 5.000 ludzi, 
którzy przeżyli, osiedlić · w innym miejscu. 

Wulkan Nevado del Ruz, wznoszący się na 
5.400 metrów, który w listopadzie ub. roku, po 
140 latach spokoju, przyniósł Armero zagładt;, 
stał się tymczasem znowu aktywny na począt­
ku maja. Nad jego kraterem Arenas wznosi si~ 
słup białej pary na wysokość około 800 me­
trów. 

„Musimy w każdej chwili spodziewać się po• 
nownej erupcji" - mówi działacz kolumbij· 
s~iego (::zenvonego K~·zyża . . A}.Iofl,so Vargas, 
spi;_awujący -opie~ę nad oboz,ą,mi ludzi, któr:z.y 
przeżyli. Co trzy godziny radio przekazuje naj­
. nowszy raport grupy ekspertów o sytuacji. 
Kontrolują oni od s,ześciu miesięcy wulkan za 
pomocą najnowocześniejszego sprzętu elektro­
nicznego. 

„ W czasie nowej erupcji wsz11sc11 mieszkańcy 
zagrożonych miejscowości nad rzekami l..agunil­
la, Recio, Guali i Chinchina mogą być ewa­
kuowani w ciągu. godzin11" - zapewnia Var• 
gas. 

13 listopada 1985 roku nikt nie ostq:egł 
mieszkańców Armero, gdy potok szlamu z 
wulkanu odległego o 50 kilometrów toczył się 
przez dwie godziny korytem rzeki Lagunilla w 
kierunku miasta. 

. Trzy kilometry. powyżej Armero rzeka wystą­
piła z brzegów i toczyła przed sobą śmiercio­
i:-o~ny c!ężar w kierunku miasta. Potężne masy 
smegu l lodu stopiły się na szczycie wulkanu 
w momencie erupcji i wpłynęły do rzek mają· 
cyc.h swoje źródła w masywie górskim, pory­
waJąc z sobą ziemię i kamienie. 

Co prawda ludzie w Armero byli już bardzo 
za.niepokojeni, gdyż przez cały dzień spadał na 
miasto wyrzucany przez wulkan deszcz popiołu. 
Jedn_akż~ burmistrz i lokalny ksiądz na mszy 
poranneJ ostrzegali obywateli, żeby zachowali 
spokój i pozostali w domach . 

Burmistrz zginął w katastrofie. Ksiąd~ poje~ 
chał na parę godzin przed zagładą swojej gmi­
ny samochodem do odległego o 50 kilometrów 
wielkiego miasta Ibagues t nigdy już nie wró­
cił. „Ci, którzy przeżyli, powiesiliby ao" - mó· 
Wi jes7.Cze dz.iś 40-letni szewc Francisco An­
toni-O Rodriguez, który zt>udował krzyż w miej­
>cu, gdzie podejrzewa, że znajduje się jego nie­
żyjąca żona. 

.Be~domni z namiotów i szkół mają za parę 
rru~~1ęcy wprowadzić się do własnych, rnoc­
nycn domów. Po długim poszukiwaniu bezpie­
cznego miejsca, rząd · prezydenta Belisario Be· 
tancura postanowił osiedlić większość miesz­
~ań~ów Ar:ffiero, . którzy uszli z życiem na wy­
zyme bezpieczneJ przed powodziami obok Je­
żącego o osiem kilometrów w kieru~ku połud· 
niowym niewielkiego miasteczka Lerida gdzie 
powstanie „Nowe Armero". • ' 

Pierwszych 221 domów było gotowych do 
końca czerwca. Rodziny otrzymują działki li· 
czą?e 160 metrów k\vadratowych, na których na 
raz1e zbu?owany bę5lzie z elementów gotowy:h 
dom dwuizbowy o powierzchni 18 metrów kwa­
dratowych. Do 50 domów już się WJ?rowadzono. 

W ~astępnych miesiacach rodziny dostaną 
materiał budowlany; z którego same wedłu~ 
dostarczonych planów, mogą rozszerz~ć sw::>je 
d?m~ ~o 60 metrów kwadratowych powierzch­
ni. Kazdy dom kosztuje \V przeliczeniu około 
6.000 marek, z czego rodziny, po pięciu latach 
wolnych od spłaty,- mają· zwtóciC: mniej więcej 
2.QO~ marek, bez obciąteń z tytułu odsetek. z,~ 
te p1eni_ądz.e ma być następnie sfi'na·n.sowana bu-
dowa dalszych domów. · · 

Na odbudowę miasta rtąd Kolumbii zeb;al 
dotychczas około 112 milionów mar.ek z d::itkó·N 
i Zi' specjalnego podatku. 

GERO HOEPNE·R 
(Agencja DPA) 
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1. 

Może przekroczył już Rio Bravo? Może zry­
wa JUZ pomarańcze albo ładuje na platformę 
samochodu arbuzy? Był już w Stanach, ma 
kontakty, wie jak pomnażać majątek, z którym 
wyląduje później w kraju i rzuci sąsiadów na 
kolana. 

- Nie znajdę go już - powiedziałem. 
- Wciąi pan o nim myśli? 
- Tak. Sądzę jednak, że rozmo'ija z konsu· 

lem zamknie temat. 

2. 

Byłem w b'iędzie. Kiedy w sobotę, dziewiąte­
go sierpnia o wpół do dziesiątej rano przyje­
chałem z Szerszeniem do ambasady, l<:wiatko· 
wski szef działu konsularnego, zdążył już wró-
cić z' lotniska. · 

Przywitałem się z nim zdziwiony, że tak 
ważne funkcje powierzono chłopcu, który led· 
wo prze:.:roczył trzydziestkę. Ubrany. był, 
uczerze mówiąc z młodzieńczą beztroską. Pro­
szę sobie wyobrazić: sandały, skromne dżinsy 
rodz~mego kroju, t1anelowa rozchełstana pod 
szyją koszula i piejący na głowie kogucik. 

Konsul jednak (tak go odtąd będę tytułował) 
również działał wedle ściśle opracowanego s-::c­
nariusza. Był fachowc_ęm. Z braku lustra zer-
knął bezpośrednio na swoje ubranie i po\"lie-
dział wesoło: . 

- Krawat i garnitur odstraszają ludzi, kto­
rzy wolą trzymać się z daleka od . wszystki~go, 
co pachnie urzęp,em. W tym stro3u natomiast 
budzę zaufanie. 

tjsiadł na kanapie i ciągnął: 
- Nie dalej jak godzinę temu podszedł do 

mnie na lotnisku nie3aki... - padło nazwisko 
Romana. 

Nigdy nie umiałem panować nad emocjami. 
- Ja go znam! - krzyknąłem. 
- Skqd? 
Powiedziałem. 
- Przyleciał ze mną samolotem w środę. 
- No proszę! A dzisiaj jest sobota, minęły 

zaledwie trzy dni, i już chce wracać. 
- I wróci? 
- Chyba tak. Potwierdzono mu jakimś c'l'.--

dem lot na trasie Meksyk :-- Moskwa, ale nie 
ma jeszcze O. K. na ostatnim odcinku do War· 
sza wy. 

- I co będzie? 
- Nie wiem. Rosjanie są pod tym względem 

ry1'<.>rystycznt. Kiedy opuszczałem lotnisko, byl 
pierwszy na Liście oczekujących. Nie zrekonfi~­
mowal biletu i nie zglosU się do odprawy jakiś 
gość, więc bylo jedno wolne miejsce, ale Ae­
rofłot trzymał je do ostatniej chwili dla pier­
wotnego pasażera. 

- Poleciał - westchnąłem. 
- Jeśli zależy panu na spotkaniu z nim, 

niech pan pójdzie mimo wszystko w poniedzia­
łek do LOT-u. Jest drobna szansa, ie został i 
że będzie bukowal bilet na środę. Nawicisem 
mówiąc: wziął mnie za swojaka, pokazał mi 
clokument i pytał; czy nie wiem, w jaki sposób 
dostać się bez wizy do raju. Skoro byłaby taka 
możliwość, on i jego kolega (nie wid.ziałem te­
go kolegi) zrezygnowaliby na razie z powro•u 
do Polski. Pan rozttmie: aby przysporzyć am­
basadzie doclatkowych zmartwieti, których i tak 
nie brakuje nam od dluższegil czasu w związ­
ku z nielegalnymi wyprawami rodaków do USA. 

- Chci::iłbym właśnie o tym z panem poroz­
mawiać 

- Zgoda. Ale przedtem niech pan powie, co 
p:in już wie, abym nie musial się powtarzać. 

- O Polakach nie wiem nic, albo prawie 
nic Jest to dla mnie szokująca niespodzianka. 
Doczytałem się natomiast, że.... . 

3. 

Meksykanie peregrynują do Stanów Zjedno­
czonych od stuleci i trudno powiedzieć, aby 
była to w całym tego słowa znaczeniu emigra­

. cja, jeśli wziąć pod uwagę, że w dziewiętnas­
tym wieku, za rządów prezydenta Santa Anny, 
l\1ek~yk stracił w wojnie ze swoim północny:n 
sąsiadem połowę terytorium, a potem w 1853 
roku sprzedał mu na dodatek za 10 milionów 
dolarów południową część Arizony o powierz­
chni 100 tysięcy kilometrów kwaaratowych. 

Wszystkie te cudowne, dźwięczne nazwy, 'któ­
rymi zacłlwyca się świat i które przydają blas­
ku muzycznym szlagierom, nie pochodzą by­
naimniej z leksykonu angielskiego, lecz mają 
rodowód kastylijski. Texas, California, San 
Francisco i San Diego.. Los Angeles, Colorado, 
Florida i setki innych, dużych i małych miast 
żyje w dwujęzycznej ·angielsko-hiszpański~j 
sy" hiozie (dwuję1.yczna prasa. dwujęzyczne ra­
dio, dwujęzyczna telewizja, dwujęzyczne ob-
wiesLczenia na murach I tak dalej), · 

Przekraczając więc graniczną rzekę Rio Bra­
vo Meksykanie jadą w pewnym sensie do sie­
bit> - spotykaJą swoich, po swojemu mówią, 
myślą i jedzą i Jakkolwiek północny brat nię 
pała do nich nadmierną estymą, trochę się tam 
z nimi musi liczyć, choćby z tego względu, że 
wedle ostatnich szacunków żyje w USA 8 milio­
nó · ~ Ameryk'łnów pochodzenia meksykańskie­
go (Chicanos), i że pracuje tam legalnie, nie­
legalnie i na poły legalnie 13-14 mlllonów ro­
do-,vitej ludności meksykańskiej. 

Zdaniem Grzegorza Juszyńskiego, autora 
ś"vietnej i rzetelnie udokumentowanej pozycji 
„MPksykc1t'1skie fascynacje" ( .. Książka i Wiedza" 
1981} „w ciqgu. jedne!]o roku amerykańska straż 
gran'r·zna zatrzynwla 850 tysięcy osób usiŁnią­
cuch. vrzc>kroczyr' granicę i odesłała ich z pow­
rote r>I do Mek.~11ku. Większa jest chyba liczba 
tych, którym to się udalo". 

Milion mnie] więcej przechodzi, milion \vra­
ca l<rm~ul Kwiatkowski zgadza się na milion, 
ale tylko w iedną stronę. Z oficjalnych danych 
wynilta, że w pierwszym kwartale bieżąc~go 
roku '1.awr ócnno wyłącznie 90 tysięcy Tak, ~2y 
owak, jest to miasto. Olsztyn, Pabianice. Toboły 
na karki vamos! A Tijuana, a Piedras Negras, 
a Ciudad Juarez, a Nuewo Laredo. Jedni kole­
ją rnłtnc„nną do granic pęknięcia, inni autobu­
sem. Są I tacy, co idą pieszo. Bogatsi wynaj­
muja ~am1whód. Niektórzy nawiązują kon~akt. z 
;n1eryk:1ń~kimi kjgrowcami - przekraczaJą Rio 
Bravo UC7f'pieni jak małpy podwozia albo 
przy;;ypani towarem na platformach ci~żar?-
wek Bywa że fałszują dokumenty. Bywa, ze 
przekupują' po prostu meksykańskich i amery­
bńskich strażników. 

Chichen-Itza 

Chwyt dwetowy 
Korespondencja z l'tleksyku 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Jest wiele sposobów i wiele dróg, które pro­
wadzą do raju. Szkopuł w tym, że pośród- mo­
jados (zmoczeni; Amerykanie mówią na n~c_h 
wetbacks: mokre plecy), braceros (mewy kwalifi­
kowani robociarze), indocumentados (bez papie­
rów) i pollos (kurczaki; ten, który ich przepra­
\Via w większych grupach nos! wdzięczny przy­
domek pollero, częściej jednak nazywają go 
szakalem lub kojotem) znajduje się dużo nar­
. cotraficantes (szmuglerów marihuany, morfiny, 
i kokainy), którym rząd Ronalda Reagana wy­
powiedział wojnę i którzy niekoniecznie są z 
Meksyku: często traktują ten kraj jako pas 
tranzytowy, . ciągnąc z głębi A.mery~ . ł4\.ciń­
sk1ej, z Kolumbii, z P_eru" z V,:eI?-ezuell, z qwa­
temali I Hondurasu. 

Nastały więc ostatnio dla mojados ciężkie 
czasy, Meksykanom jednakże, których amer.y­
kańska straż graniczna przyłapuJe na swoim 
terytorium, nie robi się krzywdy, chyba że 
mają przy sobie białą śmierć. Jeśli nie:. wraca-
ją przez most lub plot. do OJCZyzny, 
ale tylko po to, aby następnej no-
cy spróbować od nowa. Są cierpli-
wi i wcześniej, czy późnieJ przynosi t<> upra­
gniony rezultat. Wielu ginie: w wodzie, na pus­
tyni, od strzałów, w więzienia~h i aresztach. 
Ci jednak, których wchłonął raJ, bez trudu 
znajdują pracę u amerykańskich farmerów po­
szukujących taniej _siły roboczej i zainteresowa­
nych, aby Meksykanie przekraczali Rio B:avo. 
Farmerzy są w kontaktach ze strażą graniczną 
i często partycypują w przekupstwie. Chwalą 
sobie pokornych i pracowitych braceros. Zabie­
rają ich samochodami do swoich gospo~arstw; 
lokują w szopach, w barakach; w stodołach, 
żywią i chronią przed w~cibstwem policji, a 
płacą im znacznie mniej niż robotnikom ame­
rykańskim, którzy mają za sobą związki zawo­
dowe i prawo. 

Nie jest regułą, iż mojado musi pracować na 
roli. Bywa źe zaczepia się w mieście jako kel­
ner, murarz, śmieciarz lub służący. Niekiedy, 
po dwóch-trzech latach, sprowadza do Stanów 
rodzinę, zwykle jednak wraca do Meksyku. aby 
dzięki zaoszczędzonym . dolarom kupić ziemię 
albo otworzyć jakiś skromny interes - knaj­
pkę, warsztat szewski, sklepik. 

Kiedy amerykańscy bądź meksykańscy straż­
nicy przyłapują nad Rio Bravo obywatela ob­
cego kraju, kogoś dajmy na to z Kolumbii lub z 
Hondurasu, wówczas sprawa komplikuje się 
istotnie - gość dostaje wycisk i nieprędko 
ma okazję odetchnąć świeżym powietrzem. 

Z Polakami 'jest jeszcze gorzej. 

Mazatlci.n 

(5) 

4. 

Zaczyna się w Warszawie przy Pięknej, rza­
dziej w Krakowie, gdzie także jest ameryka11-
ski konsulat. Tłok. Wielki tłok. Długie czeka­
nie. Każdemu, kto ubiega się o wizę USA, :i­
rzędnicy od razu na wstępie wbijają do pasz­
portu stempel, dzięki czemu. jeśli nie dostanie 
wizy i kieJyś tam przyjdzie ponownie. będą o 
tym wiedzieli i odprawią go znowu • 

Amerykanie to wspaniały naród, ale trochę 
· jakby nieufny i nie do końca chyba zakocha­
ny w komunistach. Toteż wizę amerykańską 
dostać trudno - partyjny ·me dostanie jej na 
pewno, bezpartyjny owszem; pod warunkiem 
wszelako, że ma zaproszenie i że nie jest, do 
cholery, analfabetą, tylko profesorem, lekarzem 
lub artystą. 

A tu, patrzcie! Chłop chciałby pojechać. Po­
załatwiał wszelkie formalności. Ma paszport, 
ma zaproszenie, ma pieniądze na bilet lotniczy 
w tę i z powrotem. •. 

- Jeżdiq przede wszystkim chtopi - mów1 
polski konsul w Meksyku. 

- Z jakich stron kraju? 
- Najczęściej z Bialegoatoku, z Ł~ży, i 

Suwalskiego; byli równięź pojedynczy ochotni­
cy z Elbląga i Polski centralnej, jak choćby ten 
pana towarzysz podróży. 

- Są bogaci? 
- Niekoniecznie. Ale w warunkach polskich 

niewiele im brak. · 
- · Wszyscy mają rodziny w Stanach? 
- Wszyscy. Zaprasza ich siostra Lub wujek, 

stronie amerykańskiej nie wystarcza jednak 
takie poręczenie. Wiadomo, że zechcą nielegal­
nie pracować, więc zostają zalatwieni odma. 
wnie. Wówczas, z owym amerykańskim stem­
plem w paszporcie, idą do ambasady meksy­
kańskiej w Warszawie, gdzie do niedawna nie 
wymagano od Polaków zaproszeń '."'"" wystar­
czal powrotny bilet samolotowy i trochę dola­
rów. 

Konsul Jerzy Kwiatkowski zdaje sobie spra­
wę, że coś ·tu nie gra. No bo tak: chłop z Bia­
łostockiego czy Suwalskiego otrzymuje zapro­
szenie od rodziny w Stanach - w porządku. 
Władze polskie, jako że nie istnieją żadne for­
malne przeszkody, wydają mu . na tej podstawie 
paszport - też w porządku. Ale ten porządek 
jest jak gdyby z lekka zakłócony wziąwszy pod 
uwagę, iż każdy obywatel odbiera wraz z pasz­
portem kartę przekroczenia granicy · i że ta 
karta w · wypadku naszego chłopa nie opiewa 
na Meksyk, lecz na Stany Zjednoczone, ten zaś 
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(chłop) nie ma w ogóle wizy amerykańskiej i 
leci jak na złość do Meksyku 
Można to wytłumaczyć roztargnieniem na.-

szych warszawskich wopistów i celmków .. Z 
drugiej strony, gdyby chlap był obrotny, mogł­
by chyba przekonać straż graniczną (wprawdzie 
rzuca się w oczy ·jego niewielki oag;iź i trzeba 
z góry Lałożyć iż wywozi bez 1.ezwolPnia dJ­
lary, lecz nie sposób brać wszystkich na kon­
trolę osobistą). iż na razie, owszem. Jedzie _d.J 
Meksyku, stamtąd jednak, po ot.rzymarnu wizy 
amerykańskiej, uda się do USA. 
Chłop wszelaka obrotny nie jest. ani w ~o­

wie, ani w piśmie Z języków obcych - twier­
dzi Jerzy Kwiatkowski - zna tylko polszczy­
znę, i to słabo, a podpisał się ostatni? .iak1eś 
dziesięć -piętnaście lat temu, o czym swtadciy 
jego koślawa kaligrafia. 

- Przypadlci, z 1ctórymi mieliśmy do czynze­
nia. to trzy--cztery klasy, rzadziej pełny knrs 
szkoly podstawowej i raz tylko wylcsztalcenie 
średnie. Z takich rzeczy nie wolno żartować; 
budzą Litość i zgrozę. Ale poziom tych l.w:lzi 
jest żenujqco niski. Sq bezradni jak dziec1 Nie 
pojmują na;prostsz·ych spraw, nie rozu·>iiejq, 
co się do nich mówi. I nagle lądują w oorom­
nym, obcojęzycznym mieście. 

5. 

Za chlebem, do ciężkiej cholery! Nim .wylą­
dują, muszą zdobyć pieniądze, dużo piemędz~'. 
pt'awi€' ćwierć miliona złotych. na sam?lot. 9~sl1 
trasa biegnie przez Moskwę) 1 co naJmmeJ ty­
siąc (konsul twierdzi - dwa tysiące) dolar.l..v 
na przeprawę z Meksyku do USA. . . 
Zastanawiają się więc, wyprzedaJą, zapozy­

czają. Tu trzysta, tam czteryst~. <?d rodziny · ~ 
sąsiadów. Szaleniec pozbywa się inwentarza 1 
pozbywa się samochodu - nie tylko własn~go, 
ale również szwagra lub teścia, jest bowiem 
absolutrtie przekonany, że wystarczif dwa. lata 
pracy w Stanach, aby oddać_ dł~g z naw1ązk'! 
i pędzić po powrocie do kraJU zywot bogaty 1 
tłusty. . 

Polska nie jest przeciwna legalnemu wyJaz­
dowi chłopów do USA. Odwrotnie: wiadomo, ·~e 
taki nie będzie uprawiał wrogiej propagandy 
ani mieszał się . do spraw ,Polityc:i;nrc:;h, . lecz 
pracował, i że zarobione dolary przywiezie ze 
sobą do Polski, aby ~ainwestować w gospodars· 
two. Dokupi dwa hektary, cztery krowy, rozbu­
duje dom i nie czekając w kolejce otrzy~a z 
Peweltu bizona, traktor i dowolną ilość nasion. 
Opłaca się to chłopu I. krajowi? Opłaca. Ale 

wyjazd kombinowany przez Meksyk nie opłaca 
się nikomu i coraz częściej bywa przyczyną 
tragedii. 

6. 

Coytes czekają na samolot z Hawany i, jako 
się rzekło, wyłapują Pola~ów już na lotnisk1.1. 
Nietrudno rozpoznać naszych wspaniałych ro­
daków z Białostockiego, choćby po tym, że ma­
ją maleńki bagaż i nie znają żadnego język:i. 
Porozumiewają się na migi albo gryzmolą pra­
cowicie na kartkach cenę, jaką chcieliby· ewen· 
tualnie zaoferować ko,i-Otom za przenut do Ka-o 
lifornii, Dallas czy Houston. 

Jedni dobijają targu na miejscu i niezwłocz­
nie udają się w kierunku granicy, inni, cierpti­
w.si i ostrożniejsi, szukają właściwy,ch kontak­
tów, a wiadomo, że takie kontakty są, gdyż 
wielu Polaków zdołał& . mtmo wszystko prze­
brąnć Rio Bravo i zawiadomić później telefo­
nicznie lub listownie rodzlM w kraju, co zro­
bić, aby ten desperacki wyczyn powtórzył Ja­
nek czy Czesiek. 

W centrum Ciudad de Mex!co jest kościół 
katolicki zwany jeszcze kilka miesięcy temu 
kościołem polskim, jako że był tam probosz­
czem polski ksiądz. Człowiek ten utrzymywał 
poprawne stosunki z naszą ambasadą, odwie­
dzał ją od czasu d~ czasu, aby· wziąć udział w 
okolicznościowym przyjęciu, nie było wszakże 
tajemnicą, iż grupują się wokół niego przyjeż- · 
dżający z Białegostoku chłopi. Pomagał im, ł 
wcale tego nie ukrywał, w przeprawach na te­
ren Stanów Zjednoczonych. Wedle niektórych, 
robił to bezinteresownie, nie brakło jednak po­
mótvień, że przyjmuje honoraria w dolarach I 
złocie. 

Nie leży w moich intencjjlch rozstrzyganie 
tego problemu. Zakładam, iż ksiądz był niepo­
szlakowanie uczciwy. Poza tym, jakby nie brać, 
ksiądz gwarantował chłóptr- lepszego przewoźni­
ka i większe szanse przekroczenia granicy niż 
przypadkiem poznany kojot. Ale mieli również 
rację pracownicy ambasady, kiedy czynili ks!ę­
dzu wyrzuty i odwoływali się do jego sumienia. 

- A co będzie, je§ti chlopa zaaresztują? Co 
będzie, jeśli zginie na pustyni lub zastrzelą oo 
w rzece? 

Sprawa upadła, a „kościół polski" został vi 
pewnym sensje rozbity, bowiem ksiądz zakoil­
czył swoją kilkuletnią kadencję w parafii me­
ksykańskiej i wyjechał z misją duszpasterską 
do innego kraju. 

Polacy jednak dalej prą ku granicy Nawią­
zali nowe kontakty, poszukali nowych kana­
łów, i jazda! 

Pytam Jerzego Kwiatkowskiego: 
- Kto, pomijając oczywiścte Meksykanów, 

szwarcuje się jeszcze przez Rio Bravo? 
- Północni i Południowi Korea11czycy oraz 

obywatele Chin, Ekwadoru, Pakistanu i Ame­
ryki Centralnej. Ci ostatni najmują często 1to­
jota już na granicy z 'Gwatemalą. 

- Ile to kosztuje? 
- Różnie. Meksykanin placi dopiero za osta-

tni odcinek clrogi. czyli za bezpieczny skok 
przez rzekę lub pustynię, dzięki czemu wustar­
cza mu dwieście dolarów. Inni, którzy startują z 
glębi Meksyku nie znając jego obyczajów, 1.1eo(łra­
fii, środków transportu i obowiązu3ących cen, są 
nabierani, szczególnie wóu:cw.s, kiedy 1co iot 
musi ich po drodze :±ywić, poić i kwaterować . . 

Wspomniany już przeze mnie JosP Dni ares 
Lopez, jeden z przywódców Zjednoczonej Par­
tii 'Socjalistycznej Meksyku oraz przewod,11czą­
cy Niezależnego Związku Zawodowego Robot­
ników Rolnych i Chlopów, potwierdzi wkrót­
ce słowa . Jerzego Kwiatkowskiego - kojot bie­
rze od dwustu do dwóch tysięcy dolarów By­
wa. że jest na swóJ sposób uczciwy i wywią­
zuje się 'z obietnic. częściej jednak przekazuje 
klienta w ręce polieji. 

Wtedy \\'l3śniP raczynają się dramaty, któ-
rych , ··nak pozmito wielu naszych rodaków z 
okolic Białegostoku, Suwałk i Łomży. 

C.D.N. 
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Stef an Rusin -

Czlow1ek 
z Babilonu 
lclzłe 11 1łową wyciosaną 
11 kamienia 

tłumy Judzi 
wytykają 10 palcami 

w jero oczach 
iłwlat przegląda llifJ 
tylko do połowy 

w ustach pracuje bomba zegarowa 
11amluł rąk 
obracają się wokół ramion 
koła od roweru 

Idzie do rzeki Charona 
wypełnionej Po brzegi łwarzaml 

* * 
' 

bł!lclZfJ po ullcach obcego miasta 
w kafejkach pusto 
otwieram bramę przez kt6rą przechodził 
Norwid 
przyglądam się czerwonym dłoniom ) 
toreadora 
zachwycam się człowiekiem·ry~ 
rozmawiam ze słońcem 

w dziwnym ogrodzie wchłania mnie , 
ważka Mehoffera 

* przedziwny jest rysunek tego wieczoru: 
droga zaledwie jak przecinek 
ktoś na grzebieniu gra 
jakaś dziewczyna wraca • wyprawy 
czyjś gtos za oknem kołysze dziecko 
kamień ro2biera się do snu 

1norze nie szumi 
pies nie szarpie łaJ\cdchem 

.,.. ... - -- - . • ·-- . - .. „ ~- - ~· .„ ,.;.„~--· 

* * afam tobie 
kiedy świadczysz kroplą potu 
kiedy piołun dajesz mi z duszy 

I ucho nabrzmiałe od tajentnlc 

* * już nie pulsuje we mnie drwina 
nie szarpie mną rozpacz 

l niespokojny sen już na mnie 
nie czeka 

Rys. Janusz Szymańs'ki-Glanc 

8 ODGŁOSY 

• 

W 
spółc:zesna krytyka 
literacka przvjmu­
je zasadę, aby nie 
utożsamiar autora z 
podmiotem literac~ 
kim, narratorem je-

. go powieści, noweli czy opo­
wiadania. Zasadę tę przyjmuje 
się takoż w interpretacji utwo­
rów lirycznych. Autor to autor, 
czyli postać fizyczna z krwi i 
kości o określonej świadomości, 
wiedzy I Intelekcie. A podmiot 
literack.l, narrator w epice I 
podmiot liryczny w liryce to 
osoba fikcyjna, niekiedy bardziej 
konkretna jako postać a niekie­
dy Istniejąca tylko w wykreo­
wanym sposobie mówienia, 
odczuwania lub emocjach. Np. 

w perspektywie psychoanality­
cznej . Psychoanaliza jakkolwiek 
wciąż żywotna w świadomości 
Zachodu, zarówno iako terapia 
jak I uchwyt interpretacyjny 
w odniesieniu do sztuki, u nas 
nigdy nie święciła tryumfów. 
Wprost przeciwnie: albo była 
obśmiewana, albo politycznie 
podejrzana. I dzisiaj trudno by­
łoby znaleźć przykłady jej 
naukowej akceptacji. Dobrze 
więc świadczy o autorce, że 
nie zważając na presje takiej 
tradycji, napisała książkę z 
ducha i z myśli psychoanality­
czną. 

' Niedobrze natomiast, że cał­
kowicie :zawierzyła swojej nar­
ratorce, że dopuściła ją do swo-

kina" - nie jest że zastanawia­
jące? Zresztą nie ma co żarto­
wać: i Eisensteinem zajęła si~ 
psychoanaliza (wspomniany w 
książce Fernandez), 

·Nie obśmiewam się z psy­
choanalizy. Z jej inspiracji pow­
stało wiele książek rzeczywiś­
cie poznawczo cennych. Tyle 
tylko, że metody Freuda I jego 
różnorakich kontynuatorów są 
nazbyt - by tak rzec - kru­
che I łatwo tymi myślowymi 
petlts-fours się zaksztusić. W&w­
czas to co miało być mądre i 
poważne staje się śmieszne I 
trywialne. 
·Naczytała się narratorka książ­

ki „Eros i film" wiele, zatem 
cytuje coraz w swojej opo-

Psychoanaliza z pracowni krawieckiej 
;. 

. c; • ~ ~ • , •-.,.. , ..,. ~ •' • ~ ~ • 
~ .~ • ·.,. . ; , "' . . ' „ 

obozowe opowiadania Tadeusza 
Borowskiego, choć pisane w 
pierwszej osobie gramatycznej, 
choć przedstawiające bohatera 
o imieniu Tadeusz nie są pa­
ml~tnikiem autora I nie można 
w żaden sposób właśnie jemu 
przypisać osobowości stworzo­
nej, literackiej a zatem fikcyj­
nej postaci. 
Taką zasadę, w uproszczeniu 

wyżej objaśnioną, chciałoby si ę 
niekiedy zastosować wobec · tek­
stów nieliterackich, 'eseisty~z­
nych, powstałych pod piórem 
krytyka bądź publicysty. Po co 
bowiem obarczać autora tym, 
co w książce raczył był powie­
dzieć narrator, tym bardziej, 
że to co właśnie powiedział jak­
by nie przystaje do obrazu au­
tora, którego znamy skądinąd, 
cenimy I podziwiamy. 

Maria Kornatowska napisała 
· książkę pod tytulem „Eros i 
film", a więc podjęła temat 
często u nas dyskutowany (nie 
tylko u nas zresztą, ale nasze 
dyskusje są jakby bardziej na­
miętne), popularny, temat wo­
bec którego każdy chętnie nad­
stawi ucha. ów temat można 
było rozważyć na różne sposo­
by. Autorka wybrała taki, jaki 
narzucUy światowe trendy I mo­
dy eseistyczne~ postanowiła ty­
tulowy problemat książki ująć 

jej bibliotekj, te bez krytycyz­
mu poZW'olila jej mówić. Psy­
choanalizą z pracowni krawiec­
kiej naZW'ałem te WY'POWied1..i. 
Przecież słusznie, bo rozgada­
na narratorka pisze: „smutny i 
żałosny romans p o d s z y t y 
impotencją" (s. 30), „namiętność 
podszyt a destrukcją impo­
tencji" (tamże), „p odszyta 
onanią porcja przyjemności" (s. 
34), „donżuanizm podszyty 
jest narcyzmem I chłopięcością" 
(s. 44), „żałosne sceny miłosne 
podszyte są impotencją" (ti. 
51) itd. itd. 

Narratorka książki Marii Kor­
natow,skiej zafascynO<Wana te­
matem nawet gdy ogląda słyn­
ny kryminał A. Hitchcocka 
„Okno na podwórze" z wnikli­
wością dostrzeże, że „brak no­
gi, przywiązanie do wózka in­
walidzkiego lub fotela często 
wiąże się w filmie z symboli­
ką kastracji lub impotencji" a 
teleobiektyw w ręku Stewarta 
„nieprzypadkowo nasuwa falli­
czne skojarzenia" (s. 13). Idąc 
tym tropem można przeczesać 
całą historię filmu i wówczas 
okaże się, że Eros podszyty per­
wersją (to już nie cytat), wy­
rażoną mniej lub bardziej sym­
bolicznie, zdominował całkowi­
cie X Muzę. Bo taloe np. zbli­
żenie lu! „Pancernika Potiom-

wl6ci a to Laca.na {„bożyszcze 
dzisiejszej myśli psychoanality­
cznej", s. 14), a to Karen H0ir­
ney, a to św. Pawh1, a to Susan 
Sontag, Baudelaire'a, Byrona i 
stu jeszcze innych myślicieli, 
pi·sarzy t artystów. Niestety są 
to na ogół tzw „:złote myśli ' ', 
żeby nie powiedzieć bon-mots, 
które mają wspierać (a może 
i intelektualnie porządkować?) 
strumień świadomości narrator­
ki. 
Są jednakowoż fragmenty w 

tej książce, w których dochodzi 
do głosu Maria Kornatowska 
jakby poirytowana czy zdepry­
mowana monologami swoje} 
narratorki. Usiłuje jej wypo­
wiedzi brać w nawias, nieco sie 
dystansować, zastanawiać nad 
jej psychoanalitycznymi kompe­
tencjami. I wówczas okazuje 
się, że o „Erosie i filmie" moż­
na te:!: mówić z myślową odpo­
wiedzialnością, że jest to temat 
dla współczesnego kina ważny 
i wart intelektualnej interpreta­
cji. 

WIT ZAKROTA • 
Maria Komatowska. Eros l 

film, Krajowa Agencja Wydaw­
nicza. _!,ódź 1986, 1. 180, cena 
180 zL 
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Jugosłowiańska awangarda z lat dwuclziestyeh 

Prezentowana właśnie w Lo­
dzi wystawa zatytułowana 
„Konstruktywizm w Jugosławii. 
Zenit i jego krąg 1921-1926" na­
leży 'do ciekawszych wydarzeń 
kulturalnych, jakimi -obdarowu­
je łodzian od lat Muzeum Sztu­
ki. Tyle tylko, Iż zasada, którą 
zda się ta placówka kierować: 
„-siedź w kącie - znajdą cię" 
powoduje, że owe liczne· i ze 
wszech miar ciekawe inicjaty­
·wy nierzadko mają wymiar 
nadto elitarny i stąd peryferyj­
ny. Taki underground dla wta­
jemniczonych albo klub dla kil­
kunastu hobbistów. Owszem nle 
bez winy są też - na.zwijmy je 
tak niezgrabnie - łódzkie pu-

. blikatory. Dodatkowo nie ulat­
·wi.a obecności w mieście poło­
żenie Muzeum na obrzeżach 
śródmieścia. (Najwyższy czas 
zatem wreszcie efektY'W\llie po­
myśleć o filii Muzeum w cen­
trum, gdzie byłoby miejsce na 

• wystawy okresowe, takie jak ta 
o której piszę). To wszystko 
prawda, ale samo Muzeum win­
no Wykazać swoją ekspansyw­
ność zgodnie ze współczesnym 
duchem czasu i llcznymi wzo­
rami zza granic. Bez atmosfery 
publicity, reklamy, tonu sensa­
cji i snobizmu muzeum dziś 
staje się zapomnianym skanse­
nem. 

Wystawa poświęcona jest naj­
bardziej efektownemu błyskowi 
awangardy europejskiej XX 
wieku w Jugosławii, Lata 1910-
-1930, licząc z grubsza, spowo­
do;vały w całej Europie ferment 
kulturowo-światopoglądowy, któ­
ry wywrócił w sposób praw-

stość wspierała bunt artystów'; 
a nowa sztuka starała się inspi­
rować programy nowej rzeczy­
wistości. 

Taka też była sytuacja naro­
dów bałkańskich, które w roku 
1918 utworzyły nowe państwo 
Królestwo Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców. To ważna i prze­
łomowa data także w sferze 
kultury. Tak więc włas·ne po­
trzeby i własne zamierzenia z 
jednej strony i nowator~kie echa 
artystyiczne z Zachodu - z 
drugiej, doprowadziły do u­
kształtowania si~ · a~"'angardo­
wych postulatów u południo­
wych Słowian. Główną ro•lę o­
degrało tu czasopismo „Zenit" 
oraz jego twórca, redaktor I 
wydawca Ljubomir Miclć (1895-
1971). Trudno przecenić jego 
dokonania. Jako artystyicmy 
ideolog, filorof. poeta I drama­
turg nale:!:y IVLicić do najwa­
żniejszych osobowości awangar­
dy europejskiej międzywojnia, 
a wydawany prze'! sze§ć lat „Ze­
nit" do najważn1ejseyeh C'.1.IMO­
plsm tego okresu. 

Nie miejsce tu na pre1!enta­
cję pełniejszej błograft'I twór­
czej Micicia czy pełniejszej hi­
storii jugosłMVlań.skiej awan­
gardy. Możina powiecfaleć ty>lko, 
że „Zenit" ! pro~ram kulturo­
wo-św-ia,topoglądO!Wy w nim 
przedstawiany (zenitymn) 11ta.n(}­
wl bardzo charakterystyczny o­
braz dażeń 6wczesn]"Ch nowa­
torów. Z jedne.! strony chodzi­
ło o podkreślenie internacjonal­
nych więzi, jakie łączyły całą 
ówczesną sztukę europejską (na 
lamach „Zenitu" spotyka się 
niemal wszystkie gł6wine na­
zwiska z tych lat I główne idee 
artystyczne), z drugiej nato­
miast Mic!ć 1 jego grupa dąży-

. li do stworzenia programu ory­
ginalnego i własnego, który 
byłby bałkań.skim wkładem w 
nowoczesną kultur' Europy. 

czny.ch Jugosłowian ł reprezen­
tantów nowej sztuk.i w innych 
krajach, zwłaszcza w plastyce. 
Na podstawie tego co w Mu­
zeum \:vidzimy (pod etykietą 
„konstruktywizm") trudno było­
by mówić o ocyginalnośoi lub 
nO<Watorst.wie wkładu artystycz­
nego Południowych SłO'W'łan w 
sztukę awangaa-dy europejsk.lej. 
Ta swoistość ł bezsprzeczna o· 
ryginalność jest zamknl~ta w 
programach, artykułach i ma­
nifestach przykrytych okładka­
mi z tytułem „Zenit", które z 
kolei oddz·ielone są od widm 
szklanymi ta:flami gab\ot. 

Poza tym - jak sądzę 
tormula wystaiwy streszczona w 
haśle konstru:ktyw1:zm jakby u­
praszcza to; eo mieściło si~ w 
nie;i,wyik.le bogatym przecież ob· 
szarze poszulci.wań programo­
wych zeni-tyzmu. Konstrukty­
wizm był dla tego programu je­
dnym z możliwych, na.wet nie 
centrałnych założeń. Zatem mc­
ł..e należałoby tę wystawę Po· 
trakt&wać bardziej monografłu­
nie i całościowo. Nasycić ją 
towarzyszącymi poszezególonym 
eksponatom !nfonnacjamt 
'Ilrt.i~no bowiem w ~h. nie 
najlepiej ~detlonydt pomie­
szczeniach, gdzie prezentowana 
je.st wystaiwe, wczytywać się w 
nonparel tekstu I.reny Subotić z 
katalogu. A odesłanie za.f,nteire­
sowanych do materl·ał6w :fr6d­
lowych wydanych przez Muz~m 
Nairodowe w Belgradzie w ro­
ku 1983 staje si~ niezamierzo­
nym żartem na koniec lód~kie­
go katalogu. 

Tak czy inaczej warto t~ 
wystaw~ oglądać, nawet tym. 
dla których naZ!Włsko Micl~ I 
tytuł „Zenit" nic nie znac~ą. 
Nieczęsto w Polsce moł.na o­
bejrzeć dzieła Archipienki , 
Chagslla, Roberta 1 Son! De­
launay, Olelzesa, El LissHzky'e­
go, Moholynagy'a ł Kandinsky'e­
go. A f.ch obrazy, lltogt'afie l. 
rysunki właśnie tworzą kon­
tekst dla JugosłOW'ian. spod zna­
ku zenf.tystyc:me1 awanga·rdy 
e~pono'W!Mlej w Mtneum Sztu­
ki. 

GRZEGORZ GAZDA 

z półki 
recenzenta 
PRZYDROŻNE ZNAKI · 
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Po śmierci Ivo Andrifa (1975) ukazało się 
naraz sześć jego książek. Jedną z nich były 
„Przydrożne znaki" - intymny ł artystyczny 
dziennik wielkiego poety i prozaika, laureata 
literackiej Nagrody Nobla. „Przydrożne znaki" 
to zbiór myśli zapisywanych in statu nascendi, 
plany i pomysły twórcze, a także luźne notatki 
dotyczące spraw ogólnej natury. Szkoda tylko, 
że tłumaczka Alicja Dukanović ograniczyła się 
do wyboru tekstu zamiast przełożyć eałość, 
gdyż tego typu twórczość fascynuje nie mniej 
niź dzieła literackie. 

lvo Andril\: Przydrołne znakl. Czyt. 1986. 
Str. 31Z. Cena 280 zł. 

LISTY JOYCE~A 

Wydawnictwo Literackie pokusiło się o wy. 
danie wyboru obszernej korespondencji jedne· 
go z najbardziej kontrowersyjnych pisarzy na· 
szego wieku, Jamesa Joyce'a. Listy obejmują 
lata 1900 - 1941 i są chyba najdoskonalszym 
portretem autora „Ulissesa". \V sumie jesi to 
pasjonująca, czasem wręcz zaskakująca odwagą 
i śmiałością sformułowań i opisów, lektura. 
Całość została starannie wydana graficznie w 
·wyborze i przekładzie Michała Ronikiera. 

•/ 
James Joyce: Listy, WL 1986. Tom I i 11. Str. 

426 i 384. Cena 1.400 zł. 

, 
RAJ UTRACONY 

,,Raj utracony'' Johna Miltona ukazał się w 
1667 r. i n leży do tych eposów, które na 
trwałe weszły do tradycji kulturowej Europy. 
Treść poematu stanowi historia upadku Ada­

ma i Ewy. A więc sprawy bardzo odległe, któ­
re zawsze fascynowały pisarzy i' filozofów na 
przestrzeni stuleci. Ale „Raj utracony" to także 
wielka rozprawa filozoficzno-moralna. W Pol­
sce ten poemat był tłumaczony dwukrotnie: 
przez Jacka Przybylskiego w 1791 r. i Franci­
szka Ksawerego Dmochowskiego w 1803 r. O­
becnego przekładu dokonał Mac~j Słomczyń­
ski. 

John Milton: Ra3 utr&CGWf. WL 1986. Str. 
3ł0. Cena 450 zł. 

,,OSTAT'NIE USTY" STRUGA 

O Andrzeju Strugu napisano sporo, bo był 
postacią niezwykłą: pilarz, publicysta, działacz 
socjalistyczny, rewolucjonista, żołnierz. Jego 
książki odegrały znaczącą rolę wśród polskiej 
lewicy kulturalnej. Tom „Ostatnie listy" jest 
mylący: w książce są zawarte opowiadania ze 
znanej serii „Ludzie podziemni" i dotyczą wy­
łącznie wydarzeń z 1905 r. oraz przygotowań 
konspiracyjnych te wydarzenia poprzedzającycl'f. 
A więc - jak cala twórczość autora „żółte­
go krzyża" - także i tu obok pinrza jest bo­
jownik i polltyk. 

Andrzej Strur: Ostatnle listy. KiW 1986. Str. 
288. Cena %00 zł. 

BITWA O KOŁOBRZEG 
-- - ----~-„ ·-·; 

Autor we wstępie pisze, że „temat kołobrze­
ski" trwał w ·nim od zakończenia ostatnich 
działań wojennych i dopiero pó:!niej, po licz­
nych doświadczeniach pisarskich, sięgnął po ten 
ważny dlań temat. I tak powstała praca obję­
tościowo wielka, nosząca tytuł „Na drodze stał 
Kołobrzeg" i będąca relacją opartą na wspo­
mnieniach uczestników bitwy, a także udoku­
mentowana licznymi fotografiami z tamtych 
krwawych, bohaterskich i zwycięskich dni. 

Alojzy Srora: Na drodze stał Kołobrzer. 
MON 1986. Str. 678. Cena eoo 'Zł. 

KRÓL I BISKUP 
. - ··· -~-·-- . ~ -~~~·----• ·~" ..• ,... __ „ . ... -„.-..... ... „ .. 

W cyklu „Panorama dziejów Polski - fakty 
mity" ukazała się książka Tadeusza Grudzii1-

skiego pt. „Bolesław Smiały-Szczodry i bi­
skup Stanisław". Z historii wlemy, te ci dwaj 
pozostawali ze sobą w nieustającym konflikcie 
J że Bolesław Smialy dość zdecydowanie poło­
żył kres próbom ingerowania przez biskupa w 
sprawy państwowe. I choć minęło od owych 
y;ydarzeń 900 lat, nadal rozpalają one ·umysły 
l wywołują spory i polemiki-. Książka, o której 
mowa, także chyba wszystkiego nie wyjaśnia, 
za to czyta si~ ją z wielkim zainteresowaniem. 

Tadeusz Grudziński: Bolesław Smiały-
·Szczodry i biskup Stanisław. Wyd. Interpres• 
1986. Str. 250. Cena 280 zł. 

Opracował: E. IW. 

dziwie radY'kalny dotychczaso­
'"Y porządek w sztuce. Rewolu­
cja ta zainicjowana w paru 
centrach rozprzestrzeniła się w 
obszarach kultury krajów ca­
lego bez mała starego konty­
nentu. Także poza nlm. Ta 
awangardowa fala, , ni·welująca 
obowiązujące tradycje 1 kon­
wencje, przybierała na sile 
zwłaszcza w tych k·rajach i na­
rodach, które w zawęźleniu 
polityczno-społecmym pierwszej 
wojny światowej i rewolucji 
październikowej, dobijały się 
własnej tożsamości i kulturowej 
samoistności, Nowa rzeczywi• 

Lódzka wystawa to '\11/'Szystko 
.la.koś sygna112uje. Piszę „jakoś" 
bo jej walor Poznawczv prze­
znaczony jest głównie dla tych, 
którzy mniej więcej mają oo­
jęc!e o historii aW1angardy. Wy­
stawa przede wszystkim po­
h:vierd:za przeświadczenia o 
wspólnocie po.szuktw&ń IWłYitł1'• • • 

NR 42 (1490), XXIX, 18 PA2DZISRNIKA 1986 R. 



Mil ość - w.ytryeh se re 
•ł.tl przy tef okazji \ajna zmo­
wa między Anielą I jei kuzyn­
ką Klarą, zwrócona • ostrzem 
przeciw całemu rodzajowi mę­
skiemu. Tu jut sprawa nabie­
ra nowego zabarwienia. Podra· 
żni-0na zostaje męska ambicja. 

P 
o obejrzeniu S!n­
bów panieńskich 
Aleksandra Fredry 
w nowym kształcie, 

· w j~ki tę uroczą 
komedię przysposo-

bił Teatr Powszechny, spróbo­
wałem zastanowić się, gdzie, le­
ży jej nieprzemijający walor 
Ileż to utworów dramatycznych 
wy-chodzi zwycięsko z próby 
czasu? Niewiele. Najczęściej 
żywot ich jest krótki. Tymcza­
sem od prapremiery $Lubów w 
teatrze lWQwskim minęło po­
nad sto pięćdziesiąt lat , a ich 
:z.ręczny, jedenastozgloskow;t 
wiersz przyjmowany jest przez 
publiczn-0ść wciąż wdzięcznie , 
.1 zadowoleniem. 

Nie popełnię chyba większej 
gafy stwierdzając, ze współ­
czesne S!ubom. wielkie dramaty 

'romantycuie oglądamy wpraw­
dzie :z. szacunkiem, refleksyjnie, 
ale i z pełnym wyczuciem dys­
tansu czasowego, jaki nas dzie­
li od ich powstania. Fredrą nie 
wymaga atencji, można go od­
bierać ahistorycznie. jak sztu­
kę współczesną. Sprawy, jaki­
mi się zajmuje i sposób, w ja · 
ki to czyni, koresponduje bez­
pośrednio z doświadczeniem ży­
ciowym dzisiejszego widza, ni~ 
wymaga 0 d niego aparatu nau­
kowego ani szczególnego balas­
tu wiedzy. 

O czym bowiem traktują dla 
przykładu Sluby? O miłości. O 
tym instynkcie, który tkwi ,v 
każdym z nas, rozbudzony lu::> 
drzemiący płytkim snem. jed­
nakowy w gruącie rzeczy n ie­
zależnie od momen,tu historycl.­
nego szerokości geograficmP.j 
czy ~vreszcie od obyczajowości 

Jeżeli więc odrzucimy kon­
wencję, rodzaj-Ową obudowę, w 
jakiej literatura różnych epok 
przekazuje nam okruchy miłos­
nego kruszcu, to łatwo dojdzie­
my do wniosku, :!:e w tej ma­
terii nic się nie zmienia. Mi­
łość fredrowskiego Gucia ni» 
jest w gruncie rzecw czymś 
1nnym niż \a , którą odczuwa 
Romeo To tylko niesprzyjają · 
ce okol icznoścl nadają tej dru ­
giej format w<trzą~ającego dra· 
matu. 

Więc jak to właś'ciwie jest r. 
tą milo!\cią? Można położyć 
znak równania między Guciem 

i Romeem? Można, z pewnośc.ą 
można! Przypomnijmy, że nie­
szczęsny kochanek z Werony, 
nim zafascynowała go osqba 
Julii z rodu Kapulet6w i nim 
padł wraz z nią ofiarą rodo­
wej vendetty„ był takim rn­
mym trzpi-0tem jak fredrowski 
Gustaw. Młodym, wesołym,-
spragnionym miłości. Miłości, 
którą gotów był obdarować 

· pierwszą z brzegu piękną 
dziewczyn~: 

A zatem miłość (Fi·edro naz­
wal ją poetycko magnety.z. 
mem serca, ja zaś wytruchem 
serc, bo do każdego pasujt) 
tkwi w . każdym młodym czło­
wieku jak pewien ładunek p.J­
tencjalny. Wystarczy, by padła 
nań iskra, a zapali się jasnym. 
gorącym płomieniem. 

Czy Gucio kocha A..°'lielę o:.\ 
pierwszej sceny komedii, gdy 
niewyspany i z.moczony na 
deszczu wkrada się przez ókno 
do dworku Pani Dobr6jskiej po 
całonocnej eskapadzie? Nim 
odpowiem na to pytanie, przy­
pomnę innego, współczesnego 
mu bohatera dramatu, który 
ma takie samo entf'ee. To Ma­
zepa u Słowackiego, wyk-0rzys. 
tujący otwór okienny zamiast 
drzwi. Wprawdzje tragic1.nv 
splot wydarzeń nada mu póź­
niej ce-chy męcze11skie, ale w 
momencie, gdy wkrada się do 
zamku Wojewody metodą in­
!enestracji, jest takim sa­
mym beztrosk.im . lekkodu­
chem, jak jego kolega ze Shi­
bów panieńskich. 

Wróćmy jednak do postawio­
nego wyżej pytania! Otóż twier­
dzę, że Gucio na początku sztu. 
ki znajduje s!ę w ~tanle goto­
wości do zakochania się. W A­
nieli? Może być i Aniela. skoro 
jest dziewczyną 'P(mętną i w 
dodatku posażną. Chłopak nie 
natrafi, dokonując tego wy bo · 
ru, na sprzeciw ani ze strony 
Pani Dobrójskiej, ani wuja Ra­
dosta. Nie czeka go zatem los 
Romea Odwrotnie Matka Anie­
li i opiekun Gucia całym ser­
cem sprz.y .iają związkowi mło­
dych . Gusta~owi pozostaje więc 
zdecyd-0wać się na ulokowan;e 
P-Otencjalnego ładunku uczuci o· 
wego właśnie w osobie Anieli. 

cie tvle ma blasków i barw. 
Czy tkwiąca w parafiańszczyt-
111ie Aniela zrekompensuje mu 
to wszystko, z czego przyjdzie 
mu zrezygnować? Być może za­
tem chłopak nie zaangażowałby 
się całym sercem w tę sprawę 
gdyby l'llie natrafił na nieocze­
kiwany opór ze skooy panny. 

Ze zdumieniem stwierdza, że 
jego starania o Anielę, przery­
wane eskapadami do oberży 
Pod Złotą Papugą, jego umiar . 
kowane komplementy wypowia­
dane między jednym ziewnię­
ciem a drugim nie odnoszą 
spodziewanego skutku. Ujawnia 

Wesolutki i lekkomyślny Gu­
staw zmienia się wtęc nie do 
poz.nania. Użyje całego sprytu 
i predyspozycji aktorsk:ich, by 
przełamać opór panny i zmu­
sić ją do odwzajemnienia uczuć. 

Trudne zadanie? Nie bardzo, 
skoro i Aniela jest. młodą oso­
bą spragnioną miłości t to za·· 
równo jako potencjalny dawca, 
jak i biorca. Nie wiemy do koi'1.­
ca, na ile uwierzyła dziewczy­
na w istnienie swojej imienni cz. 
ki, w której rzekomo kocha 
się Gustaw. Mnie korci myśl, 
że podobnie jak Gustaw ona 
także odgrywa komedię i uda­
Je tylko nieś;v_iadomość właści­
wej sytuacji. 

Aleksander Fredro: „Magnetyzm serca czyli S!uby Panieńskie". 
1 czyni to. Może na wstępie Na zdjęciu.: Emanuela Nikcmorow-Sztajbert (Klara) i Jacek Łu-

bez większego przekonania. ży- czak (Albin) Foto: Jerzy Neugebauer 

Słowem ca1y system uwarun­
kowań został przez Fredrę U· 
stawiony tak, by pchnąć Anie­
lę w ramiona Gustawa, a w 
drugim planie - Klarę w ra­
miona Albi-na. Wychodząc z za­
łożenia, że partnerów w miłoś · 
ci traktować moŻl!l.a wymiennie, 
autor tak rozgrywa· akcję, by 
bezbłędnie zmierzała ona d.) 
szczęśliwego rozwiązania. Dwb 
pary wylądujli\ na ślubnym ko­
biercu, a niewiele chyba bra­
kuje, by trzeciej pary nie sta­
nowili Pani Dobrójska ze sta­
rym kawalerem Radostem .. Fre­
dro wstrzymał się jednak w c­
statniej chwili przed tym nad­
miarem szc7.ąścia. 

Przedstawienie S!ubów pa­
nieńskich w· Teatrze Powszech­
nym zrealizował duet łódzk i : 
Waldemar Wilhelm .- reżyser ia 
i Elżbieta Iwona Dietrych -
scenografia. Rzecz godna pod­
kreślenia, gdyż ostatnio chę­
tniej sięga się na scenach łódz­
kich po realizatorów z import1L. 

J,ak można by o!m-eś1'ić zało­
żenia reżyserskie? Według mnie 
główny wysiłek poszedł w tym 
kierunku, by zagrać Fredrę mo· 
żliwie najprokiej, wYdobywając 
maksymalnie tkwiące w sztuce 
wartości komediowe. Wilhelm 
nie kładzie więc akcentu nasty­
lizację dziewiętnastowieczną, a­
le na prawdy uniwersalne, ja· 
kie niesie tekst. Nie cyzelując re­
cytacji wiersza, reżyser każe a­
ktorom uprawdopodobnić sy­
tuacje i bawić się nimi wraz z 
widownią. 

SLubom nadaje się c~sto 
sznyt salonowy, który prowa- . 
dzi do manierycznego porusza· 
nia s.ię aktorów i do przesadne­
go obnoszenia się ze słowem. U 
Wilhelma - nic z tych rze­
czy. Mały dworek galicyjski nie 
choruje na szyk i elegancję, lu­
dzie w nim żyjący kterują si ę 
prostotą I zwykłą wrażliwością. 
Całość składa się na bezpreten. 
sjonalny obraz lekko podanych 
perypetii miłosnych, jakże da­
leki od sztampowej interpreta­
cji lektur szkolnych. 

Oprawa plastyczna spektaklu 
odchodzi od tradycyjnej sceny 
pudełkowej . Dworek Pani Do­
brójskiej zyskuje z woli E.l . 
Dietrych ściany ażurowe, prZ<:)Z 
które przeziera polski pejzaż 
wiejski jeszc7..e nie naruszony 
działalnością człowieka. .1 est w 
takim ujęciu ~zlacheckiej -i e­
dziby mocne jej osadzenie w 
realiach kraju. Nie przerysowu­
jąc ~tylowych kostiumów. sce­
nograf ubiera zwłaszcza ko­
biety bardzo wdzięcznie. 

Stu.by zagrane zostały przez 
zespół Teatru Powszechnego 

zgodnie z łntencjamł reżysera, 
co decyduje o powodzeniu 
przedstawienia. Nie znaczy to, 
że wszyscy wYkonawcy t<?j 
kompozycji na sześć instrumen -
tów w równym stopniu przyczy• 
niają się do sukcesu. 

Jadwiga Siennicka w roli Pa· 
ni Dobrójskiej wyróżnia się nie­
naganną dykcją i świetnym, 
choć nieprzesadnym podawa­
niem wiersza Dla młodzieży ak­
torskiej może to być wzór do 
naśladowania. 

Czwórka młodych aktorów 
stanowiąca dwi·e pary amantbw 
wnosi do spektaklu wiele świc • 
żości 1 uroku . Na czoło wysu· 
wa się tu Grzegorz Maf'chwic­
ki. Jego Gustaw jest pełen 
wdzięku i humoru. Podobał mi 
s ię leciutko akcentowany cly­
st.ans wobec realizowanej posta· 
Cl. 

Ewa. Harasimowicz, obsadzona 
w roli Anieli, dysponule silnym 
głosem, co stanowi zarówno sil­
ną jak i słabą stronę aktorkł. 
Dzięki operowaniu . głosem uda­
je jej się bowiem nie popaść w 
ckliwość. Czasem jednak pri.@• 
sadne nagłośnienie zamazuje 
niuanse uczuciowe przepełniają. 
ce Ainielę. 

Emanuela Nikonorow-SZtaJ .• 
bert w roli Klary właściwie iio­
zuje składający się na tę ~ 
stać temperament i :i:adatki dl!· 
spotyczne. 

Jacek Łuczak w nieco jedn('}. 
~tajny sposób odmalowuje poc..:­
ciwcgo niedorajdę Albina. 

Konsekwentnie i czysto zagrał 
rolę Radosta J erxy Korsztyn.. 

Zabawną postać epizodycLną 

służącego Jana nakreślił Jr:rZ"J 
Szpunar. 

Słuchając żywej reakcji wi­
do,vinL której większośt stano­
wi Przec1ez młodzież szkolna, . 
dochodzę do wnioslm, ŻE' Fre­
dro właściwie interpretowany 
znajduje niezmiennie drogę d" 
odbiorcy. · 

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI 

• 
Aleksander F redro Magtt.ett1Zrtt 

serca czyli Sluby Panieńskie: 
reżyseria - Watdemar W(lhel'l"t, 
scenografia - Elżbieta ·Iwona 
Dietf'ych; muzyka - 13ogdan 
Paivlowskt: ·Teatr Powszechny 
w Łodzi - premiera prasowa 
20.IX.1986 • 
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Sila w muzyce 
Najzupełniej słus~r, ie powia­

da l'>ię w programie teatralnym 
do ope ry „Cosi fan tutte" wy­
stawianej pHez nasi Teatr \\'ie!. 
ki. że to moz.a r towskie dz.ieło 
równie dobrze sprawdza ~ię w 
k-;llalcie kRmeralnym, jak en 
wielkiej scen ie. i że ? jego in­
s cenizacją da się zrobić wszy­
stkn .. bylt> tvłko nie tracić sen-

' su ctlieła. H zwła>.z.rz,.. iego ni e­
zwvkl ych walorów muzyrzny ::!1 
i ~,:okalnl'ch" Podpi ,; uit> s i ę p·)d 
tymi sformułnw.,iniam i i prn­
gm: ie mieć na względ z.ie z:i ­
st.-inaw1ahc ·ię nad trafn ością 
obć'"nei real ir.arii ,.: wiele lat 
po ooprzedniej premierze. L<l· 
chowui;icej tradycyjny ksztalt 
s, eni.cw:v , ale wakomitei mn­
zy cznit' ; wokalni e. żeby ty lko 
wspomn ieć DP!fine A.mhroz.i»k 

Przedstaw ien ia r,dby \i,,·a j ą Si f; 
(p 11..-l1Jbn.e , iak to by ło 1. ,Dy­
rektorem ork iP.;try" 1 ~Odpra­
W<1 posłów greckkh") w pięknei 
sali ko ncertoweJ MuL.eu m 
His lor ii Mia~ta Łodzi , 
ktore.i wy,;t rój stanowi 
i d t• alną oprawę wła s r11e 
dh dz it'la z epr,ld rokoku to­
te ż nif' mozn~ się di:iwić. i.! 
ID iP i,cP to wwiało ~1 ę r<>a]izco tJ· 
rorn a kiśl"i - re7.y;erowi 1 
scenc}gra fow i tak ku;;z.ące. 

Ada m Hanuslklewicz uczyn!J 
ce11t1 .Jl ny n1 ou11k1 e rn k~j; 1-
g r•;mn" ł ;:>ir . którem1 orz:v d<)l 
zn 11'7 " 11!" symbnlicz.ne , ws1.y· 
stk ir o:> wiern spral'lly między 
d wiema parami 1akorhanyrh -
ich zabty i harce miłosne . nie­
snaski 1 ~odze nia s<ę, 1ak i ;eh 
myśli - ro7::trywają się bądź się 
kojarzą z tym od dawna nie 
zastąpionym sprzętem o wypró-

bowanej priez pokolenia nieza­
wodności. Był to więc dobry po­
mysł /. tą zachęcają.co p-OŚcielJ-
11::\ łożnicą. 

Akcja z.resztą toczyła ~ię 
wartko. urozmaicana śmieszny­
mi oytuacjami i aktorskimi ~a-

--~rywkami, toteż publiczność -
łasa na treści pikantne - mo­
gła czuć się całkowicie zadowo · 
lona. co z.najdowało wyraz w 
Clęstych oznakach rozlJaw·arn d. 
świadczących tez o tym. i.e 
przewaiaiacej częś:::i widowni 
nawet w operze bardzie; odpo­
wiad a rola widza niż słucha­
cza. 

Bo jednak nie da się ukryć . 
że w tak skądinąd ak:ustycznc-j 
sali dochodziło do dość lJ1acz 
nego niPkieeły ro1.mijania ,; iq 
partii orkiestrowej z solistami 
i ensemblami. Wydaj~ mi si~, 
ie usytuowanie orkiestry w ni · 
sz.v pod sufitem, uzasadnlon·z 
' · iględ ·,imi C'zysto scenicznym:. 
sprawiło jednak, iż synchroni· 
z.acja tych elementów wykona­
nia muzycznego była utrudnio­

na. mimo sprawnej batuty 1y­
r: genta. może też brakło ostat­
niego szlifu wokalistom 

Obserwowaliśmy chw1lami u­
porczywe wpatrywanie się śpie­
waków w dyrygenta (mających 
~o w górze po przeciwnej stro­
nie sali) , którzy po'lad głowa­
mi publiC'zności wznosili oczy 
w niebo. co nie najkorzy>tnieJ 
odbijało się na swobodzie i na· 
turalnośri interpretacji aktor~ 
skiej . poza m"'mentami, kiedy 
z tej niedogodności reżyser czy­
nił konwencję, poz.walając śpie­
wakom jawnie wchodzić w kon­
takt wzrokowy z dyrygente'll , 
zgodnie zresztą z umownym u-
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jęciem perypetii bohaterów t~j 
uroczej komedii. 

Wszyscy z szesc1orga soli­
stów utrafili w ton swobodnej 
gry komędiowej, podporządko­
wanej zresztą nieJednOiI'odnej 
stylistyre - od klasycznej ko­
medii oo współczesny kabare­
cik czasami zresztą było tej do­
bre.i zabawy aż nadto, jak gdy­
by wszyscy zapominali, że do­
wcip i humor tkwią Immanent­
nie w warstwie muzycznei dzie­
ła. pod warunkiem, iż nic nie 
zakłóci możllwości skupien:1 
się na subtelnym pięknie mo­
zartowskiej muzyki. 

Najbardziej chyba uciesz.vl 
bywalców teatru cen'ny nabyt:!'' 
w osobie młodej sopranistki EL­
ŻBIETY WALASZCZYK, roz-
porządzającej pięknym i dźwię­
cznym głosem i dobrze już opa -
nowaną techniką wokalną, a 
przy tym finezyjnie roz~rywa­

jącej niuanse k<>biecej przebie­
e;łości w roli Fiordiligi. Muzy· 
kalinie towarzyszyła jej wystę­

pująca go.ścininie EW A SZYM­
K1EWICZ o wdzlę~znej apary­
cji i mezzosoprano•wym zabar­
wieniu głosu. Na ogół spraw­
nie też '!JOsługiwała s:ę swym 
niezbyt wielkim głosem HANNA 
KLIMCZAK w roli Despin:v. 
wymagającej uzdol11ień charak­
terystycznyeh. · 

Po.twierdzi! swoje. znane nam 
umiejętności wokalne l taleTJt 
komediowy ANDRZE.1 NIEMIE­
ROWTCZ, jako Guglielmo. W 
roll Ferranda usłyszeliśmy 

MARKA TORZEWSKIEGO któ­
ry z wolna „rozkręcał się„ aktor­
sko. wokalnie zaś zaprezentował 
się trochę nierówno, oprócz bo­
wiem pięknie brzmiącej góry, 
przypi>nfmającej swoją barwą 

rzadki u nas rodzaj „włoskiego" 
tenora, średnicę jednak miał 
mało diwięcmą, a technikę wo-

kalną 111ie zawsze pewn11. Postać 
Don Alfonsa kreował dawno 
nie widziany WŁODZIMIERZ 

ZALEWSKI, który p-0wrócił z 
pobytu arlystycz.nego za granicą. 
Jak dawniej, tak i teraz odnio~ 
słem wrażenie, że artysta, gdy 
przypadnie mu od raz.u ujaw­
nić całą moc swego potężne- -
go głosu, wzbudzać może z po­
w-Odu nadmiernego „falowania 
dźwięku" dość częstego u gło­
sów basowych, niejakie wątpli­
wości co do czystości intona­
cyjnej i dopiero po .rozgrzan!u 
się" potrafi słuchacza całkowi­

cie usa.tysfakcjonować. Tu popi­
sał się także niezawodną te,cn -
niką wo·lłalną i wykazał się n~e­
odpartą siłą komiczną w prowa­
dzeniu . intrygi, miał tet świet­
ne momenty pant.omimiczne. np. 
w „kontrabasowym pizzicat.o". 
Na uznanie zasłużyły też czy­
sto i precyzyjn~e wykonywane 
ensemble ·wraz z brawurowym 
koócowym seks,tetem. 

Przedstawienie podobało się 

publiczm.-0ści, a sądzę, że zwła·· 

s~za tej, która bez przykTości 
godzi się z do.minacją strony 
reżysersko-aktorskiej, osiągnię-· 

tej kosztem pre<:yzji wykon::i·· 
nia muzyczno-wokalnego. A 
przecież w muzyce Mozarta tkwi 
wielkość i siła jego dzieł sce­
nicznych, ich urok i wdzięk, ich 
niezn.J.szczalna świeżość. 

Ale czy można się tym kiero­
wać u nas ,dzisiaj. w praktyce 
dnia codziennego i nie robić 

plajty? 

JERZY 
KWIECl~SKI 

Wolfgang Amadeu~z Mozart: 
„Cosi fan tut-te. Ossia la scuol• 

degli ama.nti." („Tak czynią 
wszystkie, czyli szkoła kochan · 
ków". Opera komiczna. w dwóch 
aktach. Libretto - Lorenzo da 
ponte. Przekład - Włodzimierz 
Ormlcki. Kierownictwo muzy­
czne - Andrzej Straszyński. re­
żyseria - Adam Hanuszkiewi~'.!I. 
scenografia - Xymena Zaniew-

ska, Mariusz Chwedczuk. Pre­
miera Teatru Wielkiego na se.i­
n ie kameralnej Muzeum Hist(). 
r ii Miasta Łodzi, w dniu 5 paź­
dziernika 86 r. 

• 

W . .4. Mozart „Cosi fan tutte". Na zdjęc iu. : Ewa Szymk iewicz (Do­
rabeUa) ;, Marek Torzewski (Ferrando) 

Foto: Chwalisław Zieliński 
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Kronika 
kulturalna 

W MINION1'. poniedz.iałek 6 
paźd1.iernika w Wyższej Szkole 
Muzycmej w t.odzi odbyła si~ 
niecodzienna, a bardt.0 miła 
uroctystośc, otóz .many w 
świecie kompozytor, łodzianin 
z pochodzenia ALEKSANDEG. 
TANSMAN został uhonorowany 
prz.ez tę uczelnię tytułem 
doktora honoris causa. Z tego 
faktu cieszyć się należy z 
kilku powodów. Między 
innymi uho·norowanie naszego 
twórcy zasłużonym 
niewątpliwie tytułem przybliży 
muzykę tego kompozytora 
łód1.kim , a także polskim 
melomanom. ZW1astunem tego 
był piątkowy I sobotni 
koncert w Łódzkiej 

"Ji'iilharmonld. Był to wieczór 
monograficzny • . Obejmował 3 
dzieła: ,,Tańce polskie" 
Concertino na fortepian 
i orkiestrę oraz V symfonię 
D-dur. 

Koncert prowadzooy był 
przez poznańskiego 
kapelmistna Renarda. 
CzaJkowskle10. 

W DNIACH 18-25 
pat.dz.fernika odbędą się II 
DIµ.. Kultury Greckiej. • 
Organizatorami Dni są: 
Towarzystwo Pnyja:!ni 
Polsko-Greckiej oraz 
Dzielnicowy Dom Kultury 
Łódt-Bałuty Program dni jest 
różoorodny I bogaty. Odbędą 
się sesje popularno-naukowe, 
koncerty, festiwal ~reckich 
filmów fabuhrnych w 
Dyskusyjnym Klt\ble 
Filmowym .• Prexef". Otwarte 
zostaną takie wystawy: w 
Galerii Malariitwa 
Współczesnegll Annr 
we~ołowskłel prare swoje· 
wystawiać będ;i malarze z 
Salonik, a w Drnnu Kultury 
Lutnia" eksponowanr będą 
~brazy .Teropuloc;a Stathisa, 
plakat ~recki I orace 
konkursowe 'llłlld7.leży . 
Odbędzie się także w SDK 
„RPl~ks„ giełda staroci 
greckich. 

INTERESUJĄCĄ wystawę 
edytorską przygotował Zakład 
Nar •d•1wy im OssoUńsklch, 

Wyr.ławnictwo PAN - Oddział 
w Łodzi ł Polska Akademia 
Nauk Oddr.iał w Łodzi Otóż 
w 'liedz.lble Odd1.ialu PAN od 
13 nafd7iernika n~lądat 
m11żna „Ak:ułrmie Vcrlag" 
wydawnlrtwa AkademH Nauk 
NRD z Berlina 

W GALERD L6dzkiej 
Mu,p11m Historii Miusta 
L(}<izi prezentuje swoje prace 
z lat. ł!l76·· -86 Krystyn 
Zieliński. · 

SCEN A dla Dorosłych 
Państwow-.go Teatru Lalek 
„Pinukio' oo dłuższej· p.z.erwie 
wzT wla swoja dzlalalnost. 
Spekt,klem lna·u1?11rującym „ 
będ1ie „C:t"ruh?a szewcowa 
Federico Gar<'ii (.o rkf, w 
reżv~i'ril Wl lił1łmferza 
Ft'le""""'"'" "~"" ~"rafii 
Andr1;P;ja "znl.~" ? muzyką 
Mieczysława Mazurka. 

W RAMACH Dni Kultury 
NRD na s,·eni~ Teatru Nowe­
go w Loc,izi odbędą się wystę­
py Stadtische fhea1er 7 Karl­
-Marx:-Stadt 7. dwoma słynny­
mi już spt::ktaktami: 19 X 1986 
teat. ten 'l.aprezentuje „Trzy 
siostry" Antonh~go Czechowa, 
za~ 20 X 1986 a\\<angardową 
sztukę światowej sławy wsµół­
czesnego dra.naturga nlemiec­
kieg() Ht•inera Miillt'ra pt. „Bu­
dowa", Bilety do ""bycia w 
kasie Teatru Nowego . 

• 
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W telewizyjnym studiu 
GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 

' 

Powrót 
McCartneya 

Solowe nagrania ex-Beatlesów zwykle spotykają się z dużym 
zainteresowaniem melomanów. jednak ich popularnośt przeważ..'lie 
nie dorównuje tej, jaką cieszyły się olosenki słynnego brytyj!lk.ie­
go zespołu, wydane na płytach w latach i;ześćdz.iesiątych ża­
den z członków ~rupy nie potrafił dotąd powt6rzyt sukcesu 
z czasów, gdy Beatlesi odnosili naJwięks7.e triumfy na ~wiato­
wych estradach Nawet Lennon i McCartney, twórcy pra\vie 
wszystkich przebojów legendarnego kwartetu, pracując samo­
dzielnie lub z innymi zespołami. ą:iiell 7-nacz:nie mniejsze powod1..e­
nie, chociat uznawano ich olbrzymie zasługi dla rozwoju nmzyld 
rozrywkowej Nowe kompozycjP byłych Beatlesów gościły na 
li~tach przebojów, ale oceniano ,le zawsze przez pryzmat doko­
nań 7 okresu pracy w zespole. W wywiadach I recenzjach po­
wracał wciąż ten sam temat - The Beatles; mrzucano muzyków 
pytaniami dotyczącym! szans reaktywowania grupy lub przy­
najmniej dokonania wspólnych nagrań. W 1980 roku na łamach 
tygodnika „Newsweek" John Lennon stwierdził, że Beatlesi dali 
z siebie wszystko ł, Podobnie jak lata sześćdziesiąte. natetą do 
przeszłości. Początkowo melomani nie mogli się z tym pogodzić. 
Dopiero gdy szaleniec oddał do Lennona cztery strzały ~młertel­
nie raniąc jednego z najbardziej charyzmatycmych artystów 
estradowYch, rozwiały się wszelkie nadzieje .na wskrzeszenie 
niezaPomnianej grupy. Pozostały płyty, do których wdąt chętnie 
wracamy, podziwiając pomysły kompaz.ytorskie ł talent młodych 
muzyków. 

Chyba nawet sami Beatlesi nie zdawali sobie sprawy :r; tywot­
noki muzyki. którą stworzyli. W okresie w'spółpracy z zespołem 
Wings, McCartney przepowiadał, te kiedyś młodzi melomani, 
gdy znajdą w sklepie starą płytę Beatlesów, będą się dziwić, te 
współpracował on dawniej z inną, nieznaną Im bliże!, grupą 
Tymczasem o zespole Wings dzisiaj mało się mówi, a przeciet 
miał on na swoim ~OtOcie kilka interesujących longplayów I prze­
bojowYch singli, które c;wego czasu gościły na listach bestsellerów 
płytowych. Natomiast pio:::enki Beatlesów wołąz powracają bądź 
w nowych autorskich wersjach - niektóre kompozycje z lat sześćdzie­
siątych znalazły się na albumie McCartneya „No Mo;re Lonely 
Nights" - bądź też w zupełnie Innych, często znacz."lie odble;!a -
jących od pierwowzoru, wykonaniach. Niewątpliwie Michael 
Jackson w'edz.iał co robi gdy w ubiegłym roku Postanowił ku­
pić firmę wydawniczą ATV Music, która kontroluje prawa a.utor­
skie 40.000 piosenek, w tym 251 utworów Lennona ; McCartneya 
z lat 1964-1970. Przecież przeboje grupy The Beatles są dla 
wydawcy niewyczerpanym tródłem dochodu. 

Mimo, iż oficjalny komunikat o rozwiązaniu zespołu ogłoszono 
15 lat temu, w wypowiedz.lach McCartneya z.wiązanych z uka­
zaniem si~ jego nowego ~olowego albumu nie zabrakło te:l odno­
śników do ,.tamtych" czasów. Płyta nosi tytuł .,Press to Play" 

.J. prz.edstawia .nieco, inne ~z.r,cZ?le oblic:i:e sławnego kompozyto­
ra I wykonawcy. .,Być . mozf? Jestem uwa.zany tt? wzorowego od­
.twórcę · ballai:l - l.u.dZi~ wiedzą, że to robię. (Ale) nie wiedzą, 
że Lubię grać ostrzejsze kawałki, tal<.ie jak „Angry" z 11owego 
albumu". McCartneyowi widocznie znudziły się ckliwe melo­
die I postanowił wcielić się w postat rock and rołlowca Na 
pewno Pomógł mu w tym Hugh Padgham - współproducent 
płyty „Press To Play·•, który pracował wcześniej m.!n. z gru­
pami Police i Genesis. 

Dziś McCartney bardzo ciepło mówi o Lennonie, chociaż wiadomo, 
że obydwaj muzycy rywalizowali niegdyś z sobą, a zwłaszcza tuż 
po rozpoczęciu przez każdego z nich karier ~olowych. Jednak 
najbardziej twórczy z żyjących ex-Beatlesów nada.1 podkreśla 
jak ważną rolę odegrał w grupie. „Kiedyś bylem w awangardzie 
teqo, co się działo - mniej więcej w okresie (wydani.a) album•L 
„Sgt . Pepper", kt6ry powstal glównie pod moim wptywem" 
McCartney ma nadzieję, że jego nowa . płyta okaże się r6wnie 
znaczącą pozycją w światowej fonografii. 

Nie.dawno Paul MsCartney znów za-czął gościć na estTadach. 
W ubiegłym roku miał iaszczyt utmknąć wielltie muzyczni> wi­
dowisko ,.Live Aid" Wykonał wówczas jedną , najbardziej ma­
nych kompozycji z okresu występów z zespołem The Beatle~ la­

tytułowaną „Let tt Be" Natomiast · kilka miesięcy temu dał 

koncert w Londynie, podczas którego zaśpie\\.·ał „I Saw Her 
Standing There" i „Long Tall Sally" - po raz' pierwszy nd ·'.O 

lat. „Nie sądzilem, że . mogę jeszcze Apiewać tak wy11oko. ale 
gdy podczas pr6b zmientlem tonację na niższą, okazalo sii: u 
zaczynam brzmie~ jak Pat Boone!" Ostatecznie. McCartney wy­
konał je tak, jak robił to -dawniej Dzięki londyńskiemu koncer­
towi zrozumiał. iż może w dalszym ciągu śpiewać stare szla­
giery. „Rozpad Beatlesów byl czymś podobnym do TOZ1Vodu; 

wciąż wydawalo się, że żaden z nas nie chce W'Tacać do tych 
piosenek. Ale czas wszystko leczy, poza tym, to P'l'Zecież dobre 
piosenki". 

Tak więc 44-letnL McCartney, którego buJna czuprvna nabrała 
już szarego odcienia porzuca jeszcze raz i;pokojne życie na we;!, 
u boku żony i czworga dzieci, aby przypomniel- się swoim Fa­
nom. Podobno myśli nawet o odnowieniu kontaktów z Harriso­
nem i Starrem. „Mamy wciąż sporo vrobl.emóu.' w steru hiz­
nesu , nie znów jeste§my przyjaciółmi" Ringo Starr ostatnin nie 
miał na swoim koncie 7.adnych przebojów, chociaż nagrał ood 
ko niec ubiegłego roku longplay Z kolei Harrison kierował ••ro­
dukcją filmu „Shanghai Surprise" Cz udziałem Madonny), do 
którego ~komponował. również muzykę. 

Album „Press To Play", wydany przez firmę Capitol dla 
której McCartney nagrywał jeszcze jako jeden z Beat!P ów, 
oprócz tego. ze przynosi zmianę brzmienia. jest l'ÓWnO(:Ze~njp ~a­
powiedzi ą kolPjnego etapu w karierze sławnego wvkonawrv !li'a 
razie wszystko w~kaL.uje na to . iż będzie to je~zczi> iPdna podróż 
w czasie do lat c;ześf.rl?.ie~iątych - podróz. w którą McC'artney 
wyruszyłby naprawdę. ~dyhy tylko mógł, a razem z nim wszy­
scy fani zespołu The Beatles. 

GRZEG01RZ WALENDA 
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Polemiki • Listy • Opinie 
CZY W JEŻOWIE JEST „PIEKŁO"ł 

W odpowiedzi na opublikowany lis.t pt. „Donoszę .z piekła" -
w tygodniku „Gdgłosy" nr 36 z 6 września 1986 r.oku uprzej­
mie informuję: 

List zawiera szereg krytycznych uwag i w pewnych momen­
tach ukaz.uje nawet osobistą . złośMwość piszilcego. Zgadzamy się, 
te krytyka jest zdrową i ma sens, kiedy oparta jest na rzeczy­
wistych faktach i prawdzie. Nie będę podejmował z autorem pe>le­
miki, które .to ,.; miast wimlo zostać miastem wojew6di;ki.m, gdy i 
nie . do mnie to należy. 

Ponadto autor listu podaje szereg mylriych informacji, doty­
czących boju pod Jeżowem (9 wn:eśnia 1939 r.) oraz odbywają­
c-ych się uroczystości w rocznicę tego dnia. Prawdą jes.t, że w 
ubiegłym roku Jeżów obchodził 850-lecie swego istnienia i przy 
tej okazji chcę zapewnić, że wykonane prace nie miały na celu 
dodać zewnętrznego blichtru. 

Do obchodów tak wspaniałego jubileuuu Jeżów ora~ I cale 
społeczeństwo przygotowywało się przez okres 2 lat. W tyrn cza­
sie wykonano prace estetyzacyj<ne i modemiz.acyjne, do których 
zaliczyć naleźy: 

- wymianę i modernizację chodników przy ulicy Piotrkow­
skiej, Łowkkiej., Sciboa.-ka, S~olnej, :i:ałożE!«lie nowego chodnika 

· przy ulicy Górnej, Zielonej oraz · czę§ciowo KolejGwej. Wartość 
tych prac - 8.142 tys. zł; 

- zmodernizowanie poprzez pokrycie masą asfaltową ulic: 
Szkó.lnej, Sciborka, alei 3 'Maja oraz ulicy Naaachowskiego. War­
tość tych prac - 14.500 tys. zł; 

- zlikwidowanie w centrum Jeżowa dzikiego wysypiska śmie­
ci, w zamiari którego powstał zbiornik retencyjny i założono 
ciąg wypoczynkowy, parking oraz plac zieleni. Wartość prac wy­
niosła ·- 2.950 tys. z.ł; 

- wybudowanie ośrodka kulturalno-sportowego wraz z zad:t­
itzo.ną !ceną, miniamfiteatrem oraz zestawem boisk ao małych 
gier, tj. piłki ręcznej, koszykówki, piłki siatkowej, kortu, teni~a 
stołC>Wego oraz 5 stolików szachowych. Wszystko to z06tało oto­
cz.o.ne ławe-czkami oraz zielenią. Zimą przy sztucznym świetl::! 
urządzane jest lodowisko. Wartość tych prac - 5.108 tys. zł; 

- zakupienie, zmodernizowanie i oddanie do uiytku nowego 
·.Urzędu Pocztowego oraz wybudowanie pomieszczenia dla nowej 
automatycznej centrali telefonicznej na 800 numerów. Wartość 
- 11.700 tys. zł; 

- utworzenie i zmodernizowanie szeregu skwerów i placów, 
idzie mieszkań.cy mogą wypoczywać - wartość 200 tys 7J; 

przep~owadzenie remontu kapitalnego linii ,elektrycznej 1 
oświetleniowej - wartość prac 18.321 tys. zł. 

- wykupienie dla potrzeb filii Zakładu Przemysłu Dziewiar­
skiego „Lido" w Lodzi budynku od Rolniczej Sp-ni Produk­
cyjnej w Jeżowie za 20 mln zl; 

- ponadto społeczeństwo Jeżowa w ramach czynu społecznego 
wykonało szereg prac._ estetyzacyjnych: remont ogrQdzeli., wjaz­
dów ulicznych, pomalowano posesje itp. 
Wartość wykonanych w ciągu 2 lat prac wynosi 80.921 

tys. z.ł. w tym ezyn społeczny o wartości 13.467 tys. zł Czy 
wobec przedstawionych efektów ma to być „blichtr"? Ocenę po­
zostawiam czytelnikom. 
Pragnę podkreślić, że wymienione zadania oraz podejmowane 

przedsięwzięcia gospodarcze były jednym z elementów, które 
wplynęly n,a .to, że grni.ną JeżfJW. . ~a l'O;k 198.5 wobyła tytuł „Mi­
strza G.óspoćjatt}d~ci" . w· wojew'MzHvi.e sltierni.ewickim oraz · 1.0-
stała uhono(,Owana i qdmaczona medalem „Za zasługi dla woj~­
wództwa skierniewickiego•'. 
Analizując dotychczasową działalność na rzecz młodzieży zdi1je­

my sobie sprawę z pewnych niedoskonałości, ale nie można oo­
wiedzieć, że w tej dziedzinie władze polityczno-a.dministracy.jne 
nie .podejmują działań. 

1 stycznia 1984 roku po wygospodarowaniu w Urzędzie Gminy 
kilku pomieszczen piwnicznych oraz 3 pomieszczeń w czę.§ci par­
terowej . powołano Gm.inny Ośrodek Kultury. Utworzono w nim 
s:ilę: ' dyskotelrową„ audiowizualną, salę do cichych gier, ciemnię 
fotograficzną - w których to działają poszczególne sekcje, takie 
jak:· fotograficzna, muzyki młodzieżowej, wspólnie ze Strażą Po­
żarną · prowadzona jest orkiestra dęta oraz klub dobrej muzyki. 

Tak slę składa, :i:e Gminny Ośrodek Kultury nie ma szczęścia 
do dyrektorów i w ciągu 3 lat było ich tr7;ech. Obecnie jesit 
wakat i usilnie poszukujemy kandydata na to sta·nowisko P<>­
nadte> pragnę wyjaśnić, że sala jaką posiada OSP nie jest wy­
korzystywana tylko na weseliska, ale także na działalność - spo­
łeczno-kulturalną. organizowanie występów artystycznych, zabaw. 
wyświetlanie filmów. 
Prawdą jest, że dom administrowany prze.z Urząd Gminy (nie 

tylko jeden) nJe posiada dotychczas kanalizacji o~az komórek. 
·Budowa komórek r-ozpoczęta w roku 1980 zostala wstrzymana 
·przez Wydział Planowan'ia Przestrzennego, Urbanistyki, Archite­
ktury i Nadzoru Budowlanego Urzędu Wojewódzkiego w Skier­
niewicach. Ze względu na szczupłość placu. budowę ro.z.poczęto na 
terenie prywatnym , którego właściciel nie wyraża zgody na sprze­
daż działki. Ppd częścią komórek wybudowano szambo, które 
zostało zanieczyszczone przez -mieszkańców odpadami suchymi 
! różnymi przedmiotami trwałymi. Szkoda tyłko, że autor nie 
zauważa, lub też nie chce wi<izieć, pQzytywnych efektów prze .• 
prowadzenia w części remontu kapitalnego, a rnlanowicie: po­
krycia dachu et_ernitem wraz z obróbką blachars-ką, wymiany 1t&­
larki okiennej i drzwiowej, zmiany elewacji 7.ewnętnmej, moder­
nizacji instalacji elektrycznej węwnętrznej, doprowadunla wody 
do mieszkań. 

Wartość wymienionych prac wyniosła 3.942 tys, zł, natomiast 
wpłaty czynszu w ciągu 3 lat wyniosły 280 tys. „ł. 

W przyszłym roku planujemy zewnętrzne i wewnętrzne malo­
wanie. Z punktu widzenia gospodarczego wykonano .te najbar­
dziej pilne prace nad ratowaniem substancji mieszkalnej, a na­
stępnie rozpoczęte zostaną prace dla zapewnienia mieszkańcom 
pomieszczeń dodatkowych. ' 
Kontynuując myśl autora listu odnośnie zakupu wódki pra­

gnę podać. że w okre~ie od I lipca 1985 roku do 30 sierpnia 
1986 r. ujawnkmo 12 przestępstw nielegalnego handlu alkohGlem, 
w tym 7 w opisanym wyżej budynku. 
Obsługa klientów w placówkach handlowych poddawana jest 

systematycznej kontroli. sprawowanej przez powołane do tego 
celu insty.tucje oraz przez społe-czeństwo. Kontrole te przy>noszą 
szereg llwag dotyczących czasu pracy placówek, zaopatrzenia w 
niektóre ar tykuly orzemysłowe i spotywcze, czystości itp„ ale 
nie stwierdzono uwag oOd kątem kultury obsługi klienta, a tym 
bardziej wmuszania konsumentowi alkoholu. 

Ze względu na ·szereg krytycznych uwag pod adresem adm.i.ni· 
stracji oraz jednostek działajacych na terenie gminy, opubliko­
wany list został omówiony 22 września 1986 r. na posiedi.enlu 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej z udziałem przedstawicieli 
organizacji politycmych oraz kierowników jednostek gospodar­
czych . W wyniku dyskusji podjęto wnioski, z określeniem dat 
i sposobu ich realizacji. 

Szkoda tylko. że autor listu obywatel Jerzy Jan Banasi{1skl 
w czasie spędzania ciekawych i dających dużo do myślenia waka­
cji w .,Piekle" nie , skontaktował si~ z tymi, co tym „Piekłem'.' 
zarządzają. A może jednak warto byłoby wysłuchać drugiej stro-
ny. jej problemów i trudności. . 
Zostałem upoważniony przez społeczeństwo do zapewnienia, te 

mieszkań()Om Jeżowa żyje się coraz lepiej dzięki zmianom, któ-
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re w ostatnich latach nastąpiły i następują. Czas dla Jeżowa rue 
zaitrzymał się , a idzie w 1000-lecie. 

Do wiadomo~ci . otrzymują: 

Z poważaniem 
MAREK PAŁASZ 

(na.czelnik cm.iny Jdów) 

1) Rzeczmik Prasowy wojewody skierniewi.cki~go; 
2) Gminna Rada Narodowa w Jeżowie 
3l Komitet Gtninny PZPR w Jeżowie 
'4) Gminny Komitet ZSL w Jeżowie 
5) Rada Gminna PRON w Jeżowie 

KONKUR1S DLA POETOW QO 15.11.1986 
. ... . . . . . . ·'"" ·-...... „ . . ,, ' ' . " . 

Organizatorzy vtwar tego konkursu na przekład' z rosyjskiej 
poezji radzieckiej 1„wia<lamiają, że postanowili pr:r.edłużyć ter­
min nadsyłania prac do 15 listopada 1986 r . Przypominamy, że 
jeden uczestnik może nadesłać najwyżej cz:tery zestawy pr:i:ekJa­
dów (trzy utwory ~ zestawie, obowiązuje dołąc'l~nie czytelnych 
oryginałów), a na zwy-cięzców czekają itagrody: I - 15.000,-, 
III - 10.000,-, JII - 5 OOO,-. 

Konkurs jest anonimowy. Prace konkursowe w trzech egzem­
. plarzach należy nadsyłać pod godłem ;pod adresem: Zarzl\d Łódz­
ki TPPR .ul. Narutowicza 48, 90-135 Łódź z dopiS-kiem na koper­
cie: „Konkurs na przekład poetycki". W innej tamkniętej ko­
percie dołączonej do zestawu należy podać swoje dane personal­
ne, uwzględniając nazwisko i imię, wiek, zawód oraz adre-s. 

Z udziału w konkursie wyłączeni są członkowie ZLP, SAP i 
STP. Szczegółowe informacje o konkursie można uzyskać tele­
fonicznie (tel. 36-37-71) w sekretar iacie Oddziału Łódzkiego Sto­
warzyszenia Tłumaczy Polskich codziennie (z wyjątkiem sobót) 
od godz. 11 do 15.3.0. 

„OPISANIE RODZINY" DŁUŻEJ 
4 hs+A 

Or ga.nizatorzy konkursu pod nazwą „Opisanie rodziny", tj. 
Rada Łódzka PRON, Zarząd Główny ZLP, Urząd m. Lodzi, Wy­
dawnictwo Łódzkie oraz Krajowa Agencja Wydawnicza Oddział 
w Lodzi uwzględniając liczne prośby auiorów przedłużają ter­
min składania prac konkursowych w jego części zamkniętej i 
ot\•.rartej do 30 kwietnia 1987 r. 

JERZY P. PODJĄŁ ZOBOWIĄZANIE 

z Sopotu , cl Jerzego P. - nasL ;go stal<>go, <h:tkOlw1ek ni~ 
regularnego h. •1donisty - otrzyma ,i ~my \'. ;t nn;tępującej tre~ci: 

„Bawię, \ wi.iacie, w 3opocie. P Jdat.ur ę1izid \11 pobliżu Ję<tt 
tu mone. trncbę wypocznę zbiorę 1i~ w !'nhie 1 n.oże to mone 
odkryję. A Jeźcli odkryję to I iłJ i;zę lt'den majomy tubylec 
ma zresztą d•iadka, który podobno l1Jetl:r• w;d~iał w ty1D morza 
ryb('. f'o~l.urm się dotrzei i do dziadka a p1ite111 Po nitce at do 
kłębka 

Pozdrawiam zdalnie i totalnie 
Jerzy P." 

List przeczytaliśmy, za pozdrowienia dziękujemy f .trzymamy 
za słowo. Jerzy P .! Odkryj to morze -1 op:sz! Cz~kamy n.ie<:ier­
pliwie. Czytelnicy też. 

DLA KOGO SĄ TELEFONY1 
~ . - .,,., . "~.---, .... , 

/ 

Przeczytałem bul wers ującą wiadomość, a mianowicie zainsta­
lowanie aparatu telefonicznego ma ju:i: kosztować 36 tys. zł!! 
Spojrzałem do kalendarza, czy to czasem nie „prima aprilis", bo 
to zakrawa na paranoję. Zaczynam się poważnie zastanawiać, w 
jakim ja żyję kraju, skoro moja renta wynosi 12 tys., a żony 
7,5 tys„ a przecież niestety, uczciwy człowiek zasobów nif> po­
siada. Telefon to przecież żaden luksus, a urządzenie, które 
zwłaszcza ludziom chorym oddaje podstawowe us!ugi w wielu 
sprawach. 

Nie wiem, kto decyduje o takich sprawach, ale to jest po pro­
stu karygodne. Przecież już w kosztach osiedla ujęte są koszty 
sieci telefonicznych, za które płaci użytkownik mieszkania, a 
więc skąd taka suma . . 
Należało podnieść koszt rozmów telefonieznych, owszem tak, 

ale nie podłączenie aparatu. Przecieź nikt z nu, którzy czekamy 
po 10 lat na telefon, teraz nie będzie mógł z tego dobrodziejstwa 
skorzystać, bo okazuje się , że ,,telefon. je~t tytko dla bogaezy". 
Człowiek zaczyna wątpić w sprawiedliwość społeczną w n.a­

szym ustroju. 
My nie możemy sobie pozwolić na lepsze mięso, jemy je tylko 

od święta. Ciułaliśmy po parę groszy· i cieszyliśmy się, źe bę­
dziemy mieć łączność ze światem przez ten telefon, a teraz ta.1,{i 
szok. 

Proszę, aby ktoś spojrzał reainie na te sprawy, a nie w1%,Y'!tko 
tylko kosztem biednych Iudz!. 

Z pozdrowieniami 

EDWAltD KĄCKI 
Udł 

PS. Piszę do „Odgłosów", bo uwa.ż.am Was za wyjątkowo so­
lidne pismo. 

ODSŁONIĆ KURTYNĘI 
- : - • -, - - ~ ~.-.---.-r·...,...._~., ... „., . -. 

Jak Polska dłu~ i szeroka masa naszych rodaków wyjeżdża 
w „celach turystycznych" za grankę. I bardzo dobrze wszak 
podróże k~ztałcą. Mnożą się I?rze~o opowiadania o ws?aniałych 
zaopatrzeniach sklepów, orgamza-eJi pracy i pła-cy, kultury itp. 
Błyski w oczach naszych roda1kow, wspaniałe zafascynowanie 
Ws~h~em i Zachodem. A;,e ... A m?że by ta:k jes:r.cze raz pn:~­
r~~c s~ę naszym „t~ry.stof? . Że WYJazd za granicę musi się wró­
c1c, wie o tym kazde dziecko (w naszym narodzie to rzecz nor­
malna). „Towar" jaki jest wywożony w Ilościach „do uiytku 
osobistego" mógłby doprowadzić niejednego dyrektora Domu 
Handlowego o palpitację serca. A najlepsze w tej sprawie ro­
zeznanie mają panie i panowie :r. Urzędu Celnego. Praw<la? 
Wszak nie ? ten temat mi chodzi, tzn. „towar", tylko o iistoti: 
samych wy3azdów n.a ,wyciecz.ki". Zainspirował mnie fakt po~ 
x~any w p~zychodni .lekarskiej. Byłem jednym z grona pa-cjen­
t~w oczekttJącyc~ na przyjęcie do gabinetu lekarskiego, ocze• 
kiwałem l'l;a swoJą koleJ. Nagle z gabinetu pana doktora wysko­
czył" pacjent w śred~im wieku„ zadowolony, uśmiechnięty. 

Co było powodem Jego radości ? Czyżby nagłe wyzdrowienie' 
~owód był . zgoła inny: otrzymał 9 oni zwolnienia od pracy. Tak 
si4: tym cieszył, że zapomniał gdzie jest I poinformował nas 
(pacjentów), że wyjeżdża za granicę - na Węgry. Pomiędzy cho­
r~n:i widać było za~enowan i e. a le nikt s i ę nie odezwał (ja rów­
mez). Tyl;ko było widać pobłażl iwe uśmiechy . Tak rodacy mot-
na się bardzo łatwo wymigać oo' 1pracy, prawda? • , 

Nie mam poJęcia jaki „bajer" wcisnął ów „chory" panu dok­
torowi, widziałem tylko, że za drzwiami momentalnie uzyskał 
końskie zdrowie. Mamy nowy cud w Pol!ce Ludowej! Wracam 
do sedna sprawy. Czy te ciągle przepełnione poc·iągi. autobusy 
(jadące w kierunku granic) nie nasuwają ni.komu myśli, że coś 
nie jest tak? Jak wiem, urlop w najwyższym wymiarze wynosi 
25 dni i przeważnie w:inkorzysbwany jest na .wczasy, remonty 
mieszkań itp. A tu jak nie patrzeć cały rok WY.jaz.dy i wyjazdy, 
słychać głosy z tej i z tamtej strony byłem(am) w Bułgarii, na 
Węgrzech itip. Rodacy, czas zabrać się do solidnej pracy!!! Broń 
Boże nie rzucam na wszystkich „turystów" oskarżenia, . tylko 
na tych, którzy wykorzystując zwolnienia lekarskie, wyjeżdżają 
sobie na wycieczki zagraniczne czy też krajowe. Fakt, że „jedna 
jaS-kóbka wiosny nie czyni", ale mniemam, że ta sprawa ma dlui­
sze korzenie. Może nieprawda? Jeżeli się mylę, to z·góry ws.zyst­
kich „turystów" przepraszam - ale dla świętego spokoju mozna 
by (trzeba) sprawd.2ić sukcesywnie np. z.a okres ostatnich 3-4 lat 
te wyjazdy. 

Chyba w epoce komputerów n ie jest to zadanie za trudne? A­
peluję zwłaszcza do ZUS jako instytu.cji państwowej, któta na 
te zwolnienia łoży pieniądze oraz do pana ministra płacy i 
pracy. Jeżeli onego czasu całe społeczeństwo pragnęło <wręcz żą­
dało), ażeby rząd PRL pracował i działał „przy otwartej kurty­
nie", to my jako społeczeństwo musimy także „swoją uchylić". 
Prawda? Mam nadzieję że większość rodaków (czytelników) sią 
ze mną zgodzi. A może „podsunie" pomysł, w jaki sposób by tę 
sprawę zamknąć raz na zawsze? Ja mam takie propozycje przy 
ubieganiu si~ o wizę wyjazdową turysta powinien przedstawić 
z<iświadczenie z zakładu pracy (w którym aktualnie pracuje), ie 
nie przebywa na zwolnieniu lekarskim (aktualnie), a dni' które 
ma zamiar spędzić są z urfopu, odróbki itp. Adnotację 
taką można umieścić w paszporcie. A tych turystów, którzy nie 
pracują, poddawać odprawie celnej ospbistej (każdego) oraz żą­
dać poświadczenia z Izby Skarbowej o pochodzeniu źródła utrzy­
mania i dóbr materialnych. Tylko zaznaczam, że po takim elts­
perymencie PKP, „Orbis" itp. znacznie b-y obniżyło swoje· docho­
dy. To by była jedna strona medalu, a druga ... ? 

Pracownikowi, który „wyruszył" na takie „saksy" (mam na­
dzieję, że nie byłaby ·to liczba w tysiącach w skali kraju) praco­
dawca powinien grzecznie za pracę podziękować i na ·drogę 
wręczyć mu „wilczy bilet". 

W odczuciu moim, jak i zapewne społeczeństwa, takie załatwie­
nie sprawy byłoby sprawiedliwe i odpowiadające reformie. Tylko 
takie postępowanie musiałoby się odnosić do każdego ujawnio­
nego przypadku (obojętnie na jakim „stołku" ten obywatel sie• 
dział)! Oczywiście, zwrot poborów za zwolnienia, ' premie itp. 
Prawda, jakie to jest proste? · 

Nie ma co ukrywać, że wielu z naszych rodaków tymi wyjaz.­
dami zarabia więcej niż np. górnik, ale za to głośno „płac-zą", 
gdy jest źle. To właśnie między innymi dzięki tzw. turystom 
brakuje różnych towarów, np. robotów kuchennych itp. (najlepiej 
wiedzą w Urzędzie Celnym). W~zak każdy .,turysta" musi wzią~ 
„towar". ażeby zarobił i musi coś przywieźć. Później - stoi · taki 
jeden z drugim na słońcu lub deszczu, trzyma te gówniane ze­
garki elektroniczne i z obłędem w oczach czyha na klienta. Po­
choruje si~ , idzie do lekarza i kółko się zamyka. Jestem przeko• 
nany, fe taka a.keja (sprawdzająca) na skalę krajow~ przyczy- · 
niłaby się do .. osuszenia bagna" pseudoturystyki i poprawiłaby 
nam markę w krajach, gdzie hasło przewodnie mówi „bez pra­
cy nie ma kołaczy" - panie i panowie Polacy. 

ROBOTNIK W SREDNIM WIEKU 
(Nazwisko t adres do wiadomości redakcJil , ,, - -, : ' - ; -

• • ~ ~ „ . r f) ,J 
PS. Jeżeli moja propozycja przyjęłaby się , na szczeblu.,. ogólno­

krajowym, można byłoby się pokusić o s~tjstykę takich „wy­
jazdów" i publiczne przedstawienie takich turystów w prasie lo­
kalnej lub krajowej. Będzie to pamiątka i przestroga dla przy­
szłych „turystów". Liczę na zainteresowanie są sprawą IRCh-y 
oraz związków zawodowych przedsiębiorstw. 

SPROSTOWANIE 

W numerze · 40 „Odgłosów" ukazała się pierwsza część artyku­
łu Wasyla Kocznowa „Spotkania (nie Spotkanie - przyp. re­
dakcji) w Pierediełkinie". Do jednego ze zdań tego tekstu wkradł 
się błąd. Zdanie to powinno brzmieć: „Przeprowadził się pod 
Moskwę z Charkowa" I 

Czytelników i Autora przepraszamy! 

PIOSENKI W JĘZYKU ESPERANTO 
·--1to. .... ~ 

Ukazał.a 1ię pierwsza polska kaseta z piosenkami w ~zYku 
esperanto w wykonaniu Andrzeja Tomeckiego. Kaseta wyprodu­
kowana przez POLTON zawiera obok piosenek o W~rszawie -
hymn e!perancki ~ "7ykcnaniu Zespołu Pieśni I Tańca Politech­
niki Warszawskiej oraz dwa oryginalne przemówienia t1016rcy 
esperanta, dra Ludwika 1.amenhofa z lat 1902 f tS09 W tym in­
tuesuj~cym proerarn;e z.nalazły s.ię tak popula:ne piosenki, j.ik 
„Male~ki znak", „Piosenka o mojej Warszawie", „Pokoik M 
Hożej", Warszawskie dziewczyny". 

$przedai kuety (za zaliczeniem pocztowym) prowadzi Polaki 
Związek Esperantystów, Centrum Oświatowo-Wydawnicze, 00-013 
Warszawa, ul. Jasna 8, Centrum prowadzi również sprzedaż pod­
!l'ęc21t!k6w i 1łowni!kew de nauki języka esperanto. 

MYJ DYSKOT·EKA 

JesteśmY, loikator.arni dużbowego mieszkania przy ul. żubardz.. 
kiej 2a (Bursa nr li). W lipcu i sierpniu · 1986 r. nękały nas nie 
kończące aię dyskoteki orgą_nizowane przez OHP. 
Napi!ałem w tej 'sprawie skargę do ob. Komendanta OHP. 

Otrzymałem odpowied:t, z które-j wynik.a, że w bursie przebywali 
przedstawiciele zagranicznych organizacji młodzieżowych . Ob. 
Komendant rozumie naszą sytuację, ale nie jest w stanie. dosto­
sować potrzeb :!OO-osobowego zgrupowania do potrzeb t rodziny. 

A ~dyby ta·k grali o parę tonów ciszej?! $wietlica jest mał.t 
(graniczy z naszym mieszkaniem). Jak tam mieści się 200 osób? 
A gdzie kultura zaqawy? Czy muszą drżeć ściany? I - słowa 
„przepraszamy" - brak. , · 

Skar.iĄc się na działalność dyskotekową OHP . stałem się niemal 
dywersantem, no powiedzmy - facetem będącym na usłu­
gach". Czy nie? A rodzina? Jest przecież pod sŻczegói'ną opieka 
państwa. Moim . zdaniem odpowiedź ob. Komendanta OHP !est 
iprzykładen; złego traktowania skarg. Mają mieszkanie i jeszcze 
wybrzydzaJą - Uik to wygląda, że tak pomyślano o naszej 
11kardze. 
Ukłony dla Redakcji! / 

GRZFGOFZ Wl'l'.'>RF:L 
(Łódź) 
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o grzeb na wąskim torze 

ROMAN KUBIAK 

Pojedziemy za darmo. W 
dworcowej kasie nie ma już bi­
letów, nikt nie wyriągn :e ręki 
po pieniądze Kolejar1 rnów1, że 
tak 'ł jest tradycja Nu ściennym 
kalendarzu ktoś oodkreślil dzi­
siejs1.ą datę: 30 września 1935 
roku. W kącie sali teżj i.darty 
rozkład jazdy Więc pojedzie­
my za darmo Wsi~łdzie maszy­
nista i jego pomocn,ik, kierow· 
nik pociągu, siedmiu podróż­
nych i reporterka ~ radia . Po­
jedzie też szef kolejki w o:i·· 
świętnym mundurze. Wcale nie 
dlatego, że dziś Jest z;a darm•>. 
ale dlntego, ze ostatni raz. Bo 
to iest pogrzeb piotrkowskiej 
wąskoto rówki Osti.1tnla droga 
ciuchci do Sulejowa. 
Najgłośniej płac7° Łyżnia'k. 

Józef Lyżniak, kierownik ostat­
niego pociągu, pół życia na 

· wąskim torze PokazL:je, w któ­
rym miejscu obetną mu prawą 
rękę i jak głęboko skaleczą ko­
lejarskie serce. Za godzinę bę­
dzie po bólu Dla jednych bę­
dzie po bólu. a dla Łyżniak~ 
po prawej ręce ,Tutrc kierow­
nik wyjdzie z domu I poczła • 
pie wąskim torem Min ie paru 
znajomków 1 wszyscy zapytają: 
dlaczego? A Łyżniak sam nie 
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wie, czeinu jutro nie· pojedzie 
osobowym ósma dwadzieścia. 

- I komu to przeszkadzalo 
- powtarza ostatni kierownik. 

„T9" składa się z trzech o -
sobowych wagoników doczepia· 
nych do rumuńskiej lokomo­
tywki. Czwarty wagonik właś­
nie wrócił z remontu i piękni~ 
odmalowany stoi na bocznym 
torze. Ale w drogę już nie wy­
ruszy Chyba. żeby fla złum 
albo do muzeum. Albo zgnije 
z bezczynności i deszczu w 
tym swoim pięknym makijażu 
z farby, bo nie ma jeszcze wy­
roku. 

- Tylko nie do muzeum -
prosi Lyżniak. - Po co spychać 
do muzeum calkiem dobry ta­
bor. To tak, jakby zdroweglJ, 
chętnego do pracy cztowieka 
sitq wyganiać na emeryturę. 

Kolejka jest zdrowa I silna 
W pół godziny potrafi przem­
kną(' do Sulejowa. Potrafi ści • 
gać się z podmiejskim autobu·· 
sem. a zimą nie daje mu szans 
Nowa lokomotywa ciągnie jak 
sam diabeł i dawno już nie 
trzeba kolejki pchać pod gór­
kę. Zimą po lodzie autobus 
wz.n~sienia nie sforsuje, a 
wąskotorówka przeskoczy Ko­
lejka mogłaby nadal skakać po 

górkach, ale tej najwięks~j 
nie przeskoczy. Największa góra 
nazywa się Ministerstwo Komu­
nikacji. Ono kazało skończyć z 
wąskotorówką. 
Więc w ostatrią drogę poja. 

dą tylk-0 trzy małe, zielone 
wagoniki ze śmiesznymi ła­
weczkami. Starutkie bardw, 
lecz wypieszczone kolejarską 
ręką Szerokie tak, ż. otwiera­
jąc ramiona można dotknąć o­
bu burt jednocześnie Wysok:e 
tak, że wchodząc trzeba chylić 
czoło. Bardzo stare i bard.w 
czyste. 

Stare wagoniki pojadą po n.J­
wych torach. W zeszłym roku 
kolejarskie ekipy założyły no­
wiutkie szyny. Teraz można po 
nich gnać co sił w maszynie i 
nie bać się, że koła spadną na 
zakręcie. Wiele ciężkiej roboty 
kosztowała ta zmiana i strasz­
nie dużo pieniędzy. 

- Osiem milionów - wyli­
cza stacyjny robotnik. - Psu 
na budę ..• 

Kiedy prosty robotnik rachu­
je rzucone w błoto pieniądze, 
to myśli o grubszym bałaga­
nie. I o tym, że można było 
inaczej. Mądrzej Po nowych 
szynach powinny gęsto sunąć po­
ciągi A pojedzie ]eden, najwy · 
żej dwa towarowe dziennie, z 
wapnem i sztucznymi nawoza-
mi Po nowych torach miały 
szybko mknąć osobowe. Tak 
szybko, żeby wyprzedzi(' pod­
miejskie autobusy Dlatego pa­
sażerskie wagony poszły do re­
montu. dostały świe7 farbę i 
nadzieję. A teraz po nowych 
torach pojadą na własny po· 
grzeb. Droga przed nimi krót­
ka i wygodna, całkiem inna 
niż miniony żywot. Ostatnia 
droga. 
Łyżniak chce, żeby było uro­

czyście. Jak nil porządnym po· 
grzebie. Zakłada odprasowany 
mundur i konduktorską torbę. 
Taki z niego kierownik i kon­
duktor w jednej osobie. Pan 
na w11~k-0torówce Dawniej mia­
ła kolejka i kierownika, i kon­
duktora. Pierwszy był pierw­
szym po Bogu, a drugi sprze­
da wał bilety Zbierał złotówki 
1 układał w slużbowej torbie 
Im bliżej Sulejowa, tym torba 
cięższa. Bilety były po cz.tery 
osiemdziesiąt, a w torbie brzę-

. czałv ~ dwa tysiące. Lec'l kon­
duktorów przegnały autobu­
sy. Zabrały im pasażerów i 
złotówki . Odtąd bilety miał 
kierownik. A teraz autobusv 
przegnają kolejkę. Dlatego 
pierwszy po Bogu nie cierpi 
autobusów. 
Uśmiecha się tylko Krawczyk. 

Henryk Krawczyk, s·!ef ,Piotr·· 
kowskiej Kolei Dojazdowej. B:> 
szef musi mieć rozległą per­
spektywę, a wąski tor, to wąs­
ka perspektywa. Tylko od 
ściany do ściany, od Piotrkowa 
do Sulejowa i z powrotem. 
Raptem piętnaście kilometrów. 
Szef chciałby zawiadować że­
lazną drogą, a tutaj ma tylko 
żelazną dróZkę. Jeden tor, parę 
zakrętów I garstkę karłowa­
tych wagoników Przyszłość- za~ 
jeździ szerokim torem, ma ty­
siące zakrętów i armię dum· 
nych wagonów. Więc wąski tor 
jest jak wąska perspektywa. 
Dlatego Krawczyk uśmiecha si~ 
na pogrzebie. 

Kondukt wyruszy o czternas · 
tej trzydzieści. Poprowadzi go 
Paweł Jabłoi1ski, · maszynista 
czerwonej lokomotywki. Masz.y · 

/ nista powinien być twardy jak 
głaz, bo waz.i ludzi i odpowie­
dzialność. Inaczej przewozi się 
ludzi a inaczej wapno Jabłoi1-
ski ~oli ludzi. Towarowym '.li· 
by jedzie się szybciej i nie za- · 
trzymuje na przystankach, ale 
jakoś tak pusto. Bardziej n:i 
duszy, niż na ładunku. Czło­
wiek maszynistę pozdrowi i 
podziękuje ładnie, szczególnie 
gdy go zabrać między stacyj­
kami. A wapno nie oddycha. 
Dlatego Jabłońskiemu żal ma ­
łych wagoników. 

Zegar bezdusznie napoczyna 
ostatni kwadrans, więo koleja­
rzom zbiera się na wspomnie­
nia. O tym, że staruszka ma 
osiemdziesiąt cztery lata I pa· 
mięta cara. O tym, że miała 
zaszczyt wozić tego i owego i 
jeszcze paru nieżyjących. O 
tym, że szła w zawody z cy­
klistami, a nawet prześcignęła 
automobil. l o tym, że w wiel · 
kim tłoku bractwo podróżowało 
na węglarkach, a pod górkę 
brało ciuchcię na pych. l o 
tym, że najpiękniejsze bywały 
majówki, kiedy calutki Piotr­
ków ze śpiewem i muzyką wa­
lił kolejką nad Pilicę. I jesz­
cze o tym, że bardzo szkoda .. 

To epitafium trafi na ante­
nę, popłynie z mili onów ~łoś­
ników. Po to jest reporterka z 

radia, która opowie światu, i.e 
pod miastem Piotrków Trybu­
nalski na finiszu d wudzieste40 
wieku kursowała wąskotorów . 
ka z carskim rodowodem. Mo­
że wysłuchawszy radia ktoś is ię 
zaduma· przez chwilę i pocźuje, 
że jesteśmy ubożsi. O ten m11-
ły skrawek sielskiego krajcbra­
zu Bo gdy 0dejdzie kolejka i 
jej ludzie, z.aginą wspomnienia 

Radio chce zatrzymać Wspom­
nienia dobre i złe. 

- Nie, byly wylqcznie chw:­
le piękne - twierdzą ludzie o 
swojej kolejce. 

Wszak o umierających ni~ 
mówi się źle. 

Do Milejówki są dwa kilo­
metry i cztery minuty ja1.dy. 
Łagodny zakręt, szlaban na 
przejeździe i żółte pudełko sta­
cyjki. Dróżniczka przegania 
owce spokojnie pasące się na 
wąskim torze, czyli pora ruszar 
ku przeznaczPniu. Jest s!ynrrn 
godzina czternasta trzydzieści J 
wszyscy są w wagonikach 
Wsz.yscy · prócz kierownika po· 
ciągu. Bez Łyżniaka ciuchcia 
nie ma ·prawa ruszyć i kierow 
nik dobrze 0 tym wie. Patrzy 
na wskazówki zegara i na tele­
foniczny aparat. · Zegar tyka 
miarowo, a telefon milczy. 
Łyżniak chętnie zatrzymałby 
ten cholerny zegar i rozdzwo­
niłby telefon Podniósłby słu­
chawkę i usłyszał głos z góry: 
Możc>cie nie likwidować kC\1ei­
kil Ale telefon milczy, zaś ma­
szynista niecie1 pliwie g·wiżdi:e 
odjez.dnego. Więc Łyżn :ak wol­
niutko człapie ku przeznacze­
niu. choć powinien iść szybko, 
bo opóźnia finał Lecz skoro 
Łyżniakowi kaleczą serce, to 
on raz może skaleczyć przepi· 
sy. 

- Odjazd - rezygnuje ostat­
ni kierownik. 

I kondukt rusza w drogę bez. 
powrotu. 

W Milejówce wsiada dziadek 
z wnuczką i kobieta · pękaty­
mi siatkami. Dziadek codzien· 
nie przywozi małą do szkoły i 
odwozi ją po lekcjach do do­
mu, żeby dziecię samo nie tu­
łało się po dużym mieście i 
wiejskiej drodze przez las. 
Dziadka i wnuczkę znaJą wszy · 
scy wąskotorowi Wielu zd:a-
dziło ciuchcię i przeszło na_ 
stronę autobusów, a dziadek 
został. Najpierw co dzień wo­
ził starszą wnuczkę, teraz młod­
szą . Bo autobusy są dla tych, 
co mają silne łokcie i mocne 
gęby A dziadek jest niemło · 
dy, wnuczki zaś kruche jak 
gałązki. Takim służyła ciuch­
cia. 

- Panie. co z nami będzie 
jutro? - pyta starszy człowiek, 
co nie ma silnych łokci i moc-
nej gęby. . 

Jutro będzie pusty tor. Dzia­
dek poprowadzi małą na ruch­
liwą drogę, żeby pokornie cze­
kać szczęśliwej chwili, aż ja­
kiś litościwy swfer zabierz.~ 
tych dwoje słabych . Albo tych 
dwoje spróbuje wsiąść do pod­
miejskiego autobusu. Albo.~ 

- Panie, co z nami będzie 
jutro? , 

Autobusy do Sulejowa_ są na­
bite jak ... autobusy do Sulej:>­
wa. Tak o nich mówi .się ·.v 
Piotrkowie. W Sulejowie już: 
nic się nie mówi Tam się cze­
ka godzinę albo dwie: na łut 
szczęścia, na okazję. na wąsko­
torówkę. Czerwone autobusy 
trzeszczą z nadmiaru , a w ni3-
dzielę kipią ludzką złością . 
Wczoraj w potwornym tłokl! 
zemdlała kobieta. 

Starostwo wita gwarem 
wtlzięcznych ust. Przystanek 
Starostwo, drugi postój na 
szlaku do lamusa. Młodzi wno­
szą dziecięce wózki, starzy tar­
gowe kosze. Wielu ma w kie­
szeniach miesięczne na auto­
bus, lecz taki z nich pożytek 
jak z przepustki do raju Raj 
miał postać czerwonego 1karu ­
sa, który przed ch wila "u sz 11 ł 
c iężk-0 U\VOŻqc piekło <tlnczo-

' nych ciał. Dlatego oeron w 
Starostwie tętni wdzii;cznvści,l 
dla ciuchci. 

- Na staruszkę zaws~e moż­
na liczyć - mówi pan z wali­
zeczką i wyc!ąga drobne. 

- Nie trzeba - mówi kie-
rownik. - Dziś jed~iemy za 
darmo. 

Chyba na otarcie jutrzejszych 
łez. 

Dalej jest przystanek Bugaj, 
a jeszcze dalej Uszczyą Kobie· 
ta siedząca przy oknie może 
zamknąć oczy i opowie wcześ· 
niej, co będzie za zakrętem , 
kiedy stukną koła i kiedy ma­
szynista zacznie hamowanie 
Opowie to Aleksandra Burg;iJ, 
·całe życie na wąskim torze 
Ojciec kolejarz, ona za ojcem, 
za nią syn też wąsk:itorowiec 
Każda ballada 0 żelaznej dro­
dze powinna mieć rodzinnv 
wątek. Taką kolejarską sag:~, 
która przekona ludzi, że balla· 
da jest z krwi i '·ości Wię.: 
Burgałowa ~nuje balladę o oj .. 
cu w kolejar~kim mundurze, o 
Basi Spychałowej .,, dworcow{'j 
kuchni, starym kierowniku 
Koprowskim, o synu tei wąsk:> · 
torowcu i o sądnym d-iiu. 
Przyszła wtedy Burgałnwa do 
pracy, a tu wisi nekrolog ro 
znaczy mała kartka z wyro· 
kiem na ciuchcię. Że> od paź­
dziernika będzie koniec. 

- Wtedy powiedzinlam cór­
ce, żeby nie szla na naszq lco­
Łej Bo córka chciala rob1t- wm, 
gdzie my wszyscy - na wąsko­
torówce. A to naprawdę ko· 
niec. 

Koniec sagi wygląda tak: jt!· 
dzie Burgalowa ostatnim kur­
sem no bo iakże ma nit> po. 
jechać. A wszystko co pokazu­
je pachnie historią. Tutaj by­
ła mijanka i ka\Vclł knlejar­
skie1 tradycji Tam była przy­
tulna poc1ekalnia i kwiaty na 
rabatce. Po lewo było to, a po 

prawo tamto. I wszystko w r.a­
pomnienie. 
Ęurgałowa opowiada, a po­

ciąg wjeżdża do Przygłowa, 
gdzie był 1.awiadowca Sikora, 
co znał się na swojej robocie, 
ale skusiła go pensja w Bi:!ł­
chatowie. Może i lepiej, że nie 
doczekał końca Tutaj wsz.yst-· 
ko pachnie historią. 

Kolejka odr"hodzi cichutko Z 
Polanki do sulejowskiego 
kresu jednym małym sko-
kiem. Staruszek z ostat· 
niego wagonu mów'. ze 
ma fotografię, pamiątkę naro­
dzin ciuchci Tysiąc dziewięr5et 
drugi rok. Na tej fotografii są 
bukiety kwiecia i iest orkiei.­
tra Orkiestra na pewno gra 
marsza do przyszłości. Ojcowie 
narodzonej dumnie kroczą p<:?· 
ronem, dudnią oklaski, kota 
dudnią po s1.ynach 

Dzisiaj nie gra orkiestra Su­
lejowski per"'• zieje tępą ~i­
szą f,y7niak :i •· •go nie npus1cza 
wagoników, r l-; vba żegna się 7. 

poc1.ciwiną . 1\1 kt mu w tvm nie 
przeszkadz·l. RPporterka podsu. 
wa mikrofon pod gwizdpk lo­
komotywki Ma to 'być Mtatni, 
smutny i przejmuil'ICV gwizd 
odchndzącej kolejki Tak oowi­
nien brzmiec'- koniec radiowe­
go reportażu 

Koniec prasowego reportażu 
wy~ląda niPco inaczej. Rnzl!ry­
wa 5ię na autobusowym przy­
stanku, gdzie szpPtni' klnie 11-
męczony tłumek Potem wpy­
cha się do przygodnej c1ęza­
rówki. bo n~>tęPny pndm;ejski 
odcbonzi za trzy god7inv Asfal·· 
towa droga . hiegnie obok bez­
nad·1.ir.inie pustych szyn wąsko­
torówki. 

• 

Foto: Grzegorz Galasińs i:t 
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u,;miejecie się, ale sq ustrl)je społeczne, 
u; których r.::qdzą najmqdr::-ejsi: 
tak bywa wśród pawianów". 

Konrad Lorenz 

N 
a tytułowe pytani'<) odpowiem od 
razu na wstępie, że nie można ży.; 
bez GłuP-Oty. Wszystko bowiem 
wskazuj& na to, że Głupota jest 
sprawą ludzką i odwie.cznie towa­
rzyszy człowiekowi. W życiu spo-

łecznym i jednostkowym Głupota jest syjam­
ską siostrą Mądrości, dlatego nie sposób się 
-0d niej uwolnić. A skoro zajmuje tak walne 
miejsce w ludzkim lollie, zasługuje tym samym 
na szacunek i naieiy pisać jej imię z dużej 
litery. 

Niekiedy odnoszę wrażenie, że Głupota jakby 
szczególnie upodobała sobie nasz kraj i naród 
Wystarczy rano posłuchać felietonów Krystyny 
Zielińskiej, a w czasi~ wolnym podumać nad 
historią ostatni.eh stuleci. Warto też zapoznać 
się z pouczającą książką Aleksandra Boche1i.­
skiego pt. „Dzieje głupoty w Polsce". Ale zos­
tawmy dawne czasy i przypatrzmy się niek•ó­
rym dzisiej$zym zachowaniom naszych roda­
ków. 

Niedawno odwiedził mnie w domu pewie'l 
magister ekonomii. Już w przedpokoju spytał, 
czy znam dobrze Pismo Swięte. A następnie 
gorączkowo polecił, żebym przeczytał odpowie­
dni fragment Apokalipsy św. Jana, gdzie ewan­
gelista wyraźnie przepowiedział... tragedię ato· 
mowfi w Czernobylu. Sięgnąłem więe po Bi­
blit i we wskazanym miejscu przeczytałem: 

I trzeci anioł zatrąbił: 
i spadła z nieba wielka gwiazda, 

f plonąca jak pochodnia, · 
a spaclla na trzecią częś~ rzek 
i n.es .tr6dla w6d. 
A imię gwiazdv ·~wtc sit Piołun". 

Magister ekonomii wyjaśnił mi zaraz, bo 
musiałem mleć głupią minę, że nazwa Czerno­
byl PO<!hodzi od czarnej byliny, czyli inaczej 
piołunu. Wszystko zatem się zgadza - PQwh~ 
dział - św. Jan dziewiętnaście wieków temu 
przewidział, że Piołun ergo Czernobyl ska7.l 
rzeki i źródła. 

1 Kiedy zacząłem kpić i mówić o wyjątkowej 
wieloznaczności Apokalipsy, magiskr wydobył 
z teczki jakąś broszurę i odczytał przepowied­
nię ogłoszoną w 1894 roku. Ma to być, w jego 
mniemaniu, tylko przekład Wyroczni Sybilliń­
skich (Oracula Sibyllina). Z trudem zachowu­
jąc powagę - usłyszałem między innymi: 

„Lecz czarny orzel wejdzie na rozstaje, 
Gdy oczy na wschód obróci, 
Krzyżackie szerząc swoje obyczaje 
Z <:tamanym skrzydlem powróci. 

Krzyż splugawiony razem z młotl!m padnie. 
Zaborcom nic nie zostanie. 
Mazurska ziemia Polsce znów przypadnie, 
A w Gdańsku port nasz powstanie". 

Zdaniem nawiedzonego magistra, który jed­
nak żadnego pojęcia nie miał na temat słynnej 
Sybilli z Kurne koło Neapolu, najważniejsze 
elementy przepowiedni już się sprawdziły, ą i1a 
resztę musimy ~pokoj.nie czekać. Notabene ciÓ 
tej „reszty" należy również taki fragment: 

„ Powstanie Polska od morza do m~rza 
C;;ekajcie na to pól wieku. 
Chronić nas będzie zawsze laska Boża, 
Więc cierp i módl się człowiekµ,''. 

w. rozmowie z i:iagistrem nie ukrywałem, że 
zamiast owego „cierp i módl się", wole ju,'; 
dawne „ara et labora„ (módl się i pracuj) !'\ 

jeszcze ?ardziej ulubioną w środowiskach p'ro­
testanck1ch formułę - „arat qui laborat" (mo­
dli się ten, kto pracuje). 

Nieoczytany magister nie wiedział, te prze­
powiednię z 1894 roku cytuje w introdukcji do 
książki „Czterdziesty czwarty" Zbigniew Zału­
ski. Nie wiedział też, że zbiór wyroczni Sybil­
lińskich spłonął w 83 roku p.n.e. podczas poża­
ru świątyni Jowisza Kapitolińskiego w Rzymie, 
gdzie był przechowywany. Potem został wpraw­
dzie na polecenie senatu odtworzony, lecz prze­
trwał tylko do 405 roku. Nie wiedział wreszci~ 
magister, że starożytni Żydzi aleksandryjscy 
puścili w obieg fałszywe Księgi Sybilliński~, 

Rysu,nki Hansa Holbeina 

które poi:meJ przerabiali i umpełniali w zależ­
ności od własnych potrzeb autorzy chrześ<::ija1'l­
scy. 

Ale kompletnie zaskoczyłem mojego goscia 
czymś innym. Otóż przeczytałem mu pewną 
„proroczą" wizj~ losów Europy. I zapytałem ·­
skąd pochodzi i czyjego jest autorstwa? Ot.a 
ona: 

;, 
„Żegnaj Europo! Mam widzenie 
Nieprzeliczone wojska depczą ziemię 
Widzę pruskich junaków jak zajmują 

F·rancja podbije Grecję 
Grecja zajmie Szwecję 
Szwecja zajmie Irlandię 
Irlandia zajmie Holandię 
Holandia pobije Bułgarów 
Bułgarzy pobiją Tatarów 
Francuzi pobiją Belgów 
Belgia pobije Luksemburg 
Monaco pobi;e Anglika 
Somali pobije Chińczyka 
Hiszpania na ziemie węgierskie 
Węgier na holenderskie 
Włochy pobiją Szwa;car~ 
Szwa;cll'l'ia pobije Bawarię 

Kraków 

Żegnaj Europo! Mam widzenie 
NieprzeltczoM wojska depczą ziemię". 

Z taką przepowiednią, niestety, źnajomy ma-
gister jako~ się nie zetknął. A moi:e ktoś z 
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nym, w odd::ia1ywaniu na bliźnich i reakcjach 
na ich zachowanie ludzie rzadko kieru.ią Jtę 
logiką". Józef Conrad. pisał w 1898 roku, iż 
nie sądzi, żeby ludzkość była · „immanentnre 
złq. Jest oti,a ty!ko głupia i tchórzliwa". · ' 

Trudno o lepszy dowód ludzkiej Głupoty· :1iż 
ten, że w ciągu 5.500 lat - jak o·blicżył pewien 
uczony szwajcarski - doszło c1o 14.513 wojen, 
w których poległo aż 3,5 m.ld osób. Już po H 
wojnie światowej - według Sztokholmskieg1.• 
Międzynarodowego Instytutu Badania Pokoju 
- było ponad 150 woj~n, w których zginęło 23 
mln ludzi. Psycholog społeczny Elliot Aronson 
powiada: „Czlowiek jest istotą agresywna. 
Z wyjątkiem niektórych gryzoni, żaden innu 
kręgowiec nie zabija z taką konsekwencjq i u­
podobaniem osobników własnego gatunku". 
Niektórzy uczeni sądzą nawet, że takiej dziko­
ści, okrucieństwa i skrajnej „zwierzęcości", ja­
ką spotykamy w stosunkach międzyludzkich, 
nie ma nigdzie w naturze. 

Pierwszym bodaj myślicielem,· który w pełni 
rozumiał znaczenie Głupoty w świecie człowie­
ka był - zmarły 450 lat temu - Erazm z 
Rotterdamu, W 1511 roku ukazała się drukiem 
jego książka pod znamiennym tytułem „Po­
ch wala głupoty". Jeszcze za jego życia 40 razy 
wydawano to znakomite i przewrotne dzieło. 

Erazm z Rotterdamu był księdzem katoli­
ckim. Swą najsłynniejszą książkę napisał N 

formie monologu bogini Głupoty - córki mło­
dego bożka -bogactwa, Plutosa, i nimfy N eotete, 
czyli Smarkuli (greckie „neotete" - młodość). 

t Głupota powiada, że naprawdę ŁQ właśnie Plu-
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Czy żyć bez Głupoty? • mozna 
szanownych Czytelników tygodnika społeczno­
-kulturalnego „Odgłosy" zna imię i nazwisko 
autora oraz tytuł dzieła. Wśród osób, którt;? 
odgadną i prześlą prawidłowe rozwiązanie na 
adres redakcji, rozlosowane zostaną interesują­
ce nagrody książkowe. 

Inna osoba, pewna kobieta w średnim wieku 
- też magister, .ale farmacji - ma pretensje 
do niektórych dziennikarzy „Odgłosów", że 
naśmiewają się z rzekomych cudów. Jej zda-
niem, cuda są możliwe i rzeczywiście coraz 
częściej w Polsce się zdarzają. . Jeśli kto nie 
wierzy, niech przeprowadzi następujące doś­
wiadczenie. Należy wziąć obrazek ukrzyżowa­
nego Jezusa i pilnie się wpatrywać w dwa 
punkty na cierniowej koronie .. A po kilku mi­
nutach spojrzeć na czystą ścianę. Podobno .:ia­
wet osoby niewierzące ujrzą wówczas Matkę 
Boską. 

Nie wiem, czy przy danym eksperymencie 
n"ektórzy katolicy mogą mieć takie halucyna­
cje. Ale psychologicznie rzecz biorąc nie jest to 
wykluczone. Zastanawia mnie natomiast stan 
mentalnosci naszego społeczeństwa. Nawet lu­
dzie z wyższym wykształceniem nierzadko wii=- · 
rzą w cudowne objawienia i proroctwa, a 
równocześnie mają niezwykle ubogą wiedzę re­
ligijną . ·Nie dziWię się jut teraz, że. jakiś wie­
rzący i praktykujący magister był święcie prze­
konany, iż w skład Trójcy Swiętej -wchodzą: 
Ojciec Swięty, Matka Boska i Syn Boży ... 

Naiwne wierzenia i przywidzenia można 
tłumaczyć nawrotem fali irracjonalizmu. Na 
całym świecie mówi się o powtocie sacrum. W 
wielu krajach obserwuje się renesans religijny 
i powstawanie nowych sekt. Być może oznacza 
t-0, że wkraczamy w nową ePQkę cywilizacyjno­
-kulturową. Każdy paradygmat musi przeciF!ż 
kiedyś wyczerpać swe możliwości. Wszystko ma 
granice trwania. Antyk ustąpił miejsca mro­
kom średniowiecza. Sredniowiecze zostało za~­
tąpione przez odrodzenie. Potem kolejno nast~­
powały odmienne formacje kulturowe: barok, 
oświecenie, romantyzm, PQzytywizm, katastro-

' fizm, racjonalizm d<>by rewolucji naukowo-te­
chnicznej. 

Niezależnie jednak od cykliczności procesu 
dziejowego w życiu ludzkim zawsze było więcej 
lub mniej irracjonalizmu 1 więcej lub mniej 
Głupoty. „Postę])owania ludzi - podkreśla Jan 
Szczepań3ld - nie tlumaczq prawa logikt, lecz 
PSVChologia rpołeezn11, OdVi to życiu 1połeez- 0 
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t-0s jest ojcem bogów i ludzi. „Na jego to ski­
nienie - czytamy - kotłuje się, jak niegdyA 
tak i teraz, raz w górę, f'az na dól wszystko, 
co świeckie, i wszystko, co święte. Jego to wo­
la rządzi wojnami, pokojem, państwami, naro­
dami, tr11bunalami, sejmikami, malżeństwami, 
układami, przymierzami, prawami, sztukami, 
igraszkami .i rzeczami poważnymi - uff, ' tch.1J. 
mi już brak! krótko mówiąc, wszystkimi lu.cLz­
kimi sprawami publiczn11mi t prywatn11mi". 

Bezczelna Głupota utrzymuje, że jest począt­
kiem i źródłem życia, że bez niej życie społt!­
czne byłoby wręcz niemożliwe i nie miałoby 
sensu. Interpretując biblijną Księgę Eklezjastes 
twierdzi, że autor mówiąc o marności nad 
marnościami miał na myśli to, co ona głosi, że 
życie ludzkie jest tylko „igraszką głupoty" 1 

niczym innym. Nie ma zresztą ludzi bardziej 
szczęśliwych od tych, których nazywamy glU!)­
takami, półgłówkami, kapuścianymi głąbami, 
błazn'ami. 

Fortuna sprzyja osobom zuchwałym I nif'­
zbyt mądrym. Dlaczego? Mądrość bowiem 
twierdzi bogini - „odbiera odwagę i dlatego 
powszechnie widzicie, że owi mądrzu bor11kają 
się z ubóstwem, z glodem, z mrokiem, że żyją 
w zaniedbaniu, w zapomnieniu-, w nienawiści, 
głupcy natomiast opływają w pieniądze, dosta­
jq się do steru państw, krótko mówiąc: kwitną 
na wszelkie sposob'jJ". 

Platon uważał, że szczęście w państwie b<:­
dzie panowało wówczas, gdy rządzić będą lu­
dzie uczeni bądź władcy staną się uczonym~. 
Głupota jednak nie podziela tego zdania. Pc­
wołując się na opinię historyków powiada, i.e 
„nigdy nie bywało zgubniejsz11ch dla państw<l 
władców niż wted11, kiedy rządy dostawaly się 
w ręce jakiego§ filozofującego godul11 czy mo­
la książkowego". 

Ludzie uczeni są zresztą nie tylko w spra-
wach politycznych, lecz w ogóle we wszystkim 
jacyś ,,niewydarzeni". Nie nadają .się do życia 
towarzyskiego, zabawy, tańca, handlu. Gorzej 
sobie radzą w życiu i: powodu: wstydu 1 nie­
śmiałości oraz poczucia strachu. Natomiast 
głupcy działają energicznie, bo niczegt> się nie 
wstydzą i nie domyślają niebezpieczeństw. 
Głupota uwalnia ludzi od paraliżujących dzla­
łanilf nieśmiałości I strachu, dlateg-0 głupcy 
chętnie biórą się do wszystkiego, • mądriy 
mają skrupuły 1 prmegrywaj'-

~---..~-~~ 

NR 42 (1490), XXIX,/18 PA2DZIE.RNIKA 1986 R. 

W normalnym społeczeństwie nie znosi si·~ 
,.mądrali", ponieważ każde wydarzenie wprost 
jei.y się od Głupoty i rozgrywa wśród głup­
ców. Jeśli w historii .trzeba było nakłonić ma­
sy do zgody społecznej, to skuteczne okazywa­
ły się nie mądre argumenty, lecz dziecinne ba· 
jeczki. Chcąc kierować ludem, lepiej go bała· 
mucić niż logicznie przekonywać. Bluff łatwieJ 
się przyjrpuje od prawdy. 
Przykładem opanowanych przez Głupotę sq 

ci - czytamy - „którzy się pławią czy to w 
sluchaniu, c::u opowiadaniu o cudach i narl­
pn;yrodzonych bajędach. I ~igdy nic są syci 
tn.kicgo bajania o dziwotworach, o widmach, 
upiorach, strachach, zruch ctuchach i tego ro­
dzaju cudowno§ciach, w które tym chciwiej 
wierzą i na które ich tym bardziej łakomie 
świerzbią uszy, im dalsze to wszystko od praw­
dy. A służy to doskonale nie tylko do zabicia 
czasu i nudy, ale i zysk z tego bywa nie lada 
jaki, zwłaszcza dla klechów i mniszych habi­
tów''. 

W kościołach pełno jest „wotów" dzięk-
czynnych, które mają dokum!'!ntować rozmaite 
cuda, lecz jakoś nie zdarzyło się, żeby ktoś zos­
tał wyleczony z Głupoty. Ludzie bowiem sami 
się oszukują i lubią być oszukiwani. A praw­
dziwe szczęście nie polega na takim -czy in­
nym faktycznym stanie rzeczy, lecz na „wła$­
nym co do tego złudzeniu". W rzeczywistości 
sr.rawy ludzkie są tak ciemne i zmienne, że 
nie można tu niczego wiedzieć na pewno. 
Błazeńska maska Głupoty pozwoliła Erazmo­

wi bez pardonu zaatakować Kościół rzymsko­
katolicki. Choć sam był kapłanem, poddał 
zjadliwej krytyce teologów, papieży, biskupów, 
księży, zakonników. Były to ·czasy, jak parnię· 
tamy, zeświecczenia i krańcowej wręcz demo­
raliza~ji duchowieństwa. 

Srodowisko teologów przyrównała Głupota do 
cuchnącego bagna Kamaryńskiego. Papieży os­
karżyła o kupowanie godności ora:z bronienie 
jej mieczem, trucizną i gwałtem, a zapomina­
nie o wzorach życia chrześcijańskiego. Zda­
niem bogini nie ma bardziej niebezpiecznych 
dla Kościoła wrogów niż bezbożni biskupi, któ­
rzy wydają szachrajskie ustawy, :fałszują słowa 
Chrystusa i zabijają go haniebnym życiem. W 
ślady swych przełożonych idą księża, i nawet 
„goiony łeb nie przypomina im, że kaplan po­
winien być wolny od WS?ystkich żądz tego 
świata"'. Najbardziej dbają dostojnic1 kościelni 
o korzyści materialne i przyjemności doczesui.::. 

W naszej pierwszej encyklopedii z 1745 roku 
- napisanej przez „Xsiędza Benedykta Chmie­
lowskiego D'.?iekana Rohatyńskiego, Firlejo­
wskiego, Podkamienieckiego Pasterza" - znaj• 
dujemy takie oto śmieszne dziś, lecz bardzu 
sensowne twierdzenie: „Erasmus z Rotterdamu 
Miasta wielkiego w IIoLLandii... wieie złych na­
niósł iaiców, które wysiedzia~potym Marcin 
Luter". 

Papież Leon X (1513-1521 ), protektor Eraz­
ma, przeczytal całq „Pochwałę głupoty• i zna­
komicie się przy tym bawił. Jak to było możli­
we? Otóż sprawdziły się następujące słowa ia­
warte w omawianym utworze: „Ma bowir.m 
prawda wrodzoną jakąś moc rozweselania, 
jeśli się jej nie wypowiada w sposób obraźliwy 
- tego jednak daru udzielili bogowie jed11nie 
głuptakom". 

Leon X, który godność kardynalską ~zyskał 
dzięki znajomościom już w wieku 14 lat, ni• 
wied21iał wszak, że w 151·8 ;oku Erazm z Rot• 
terdamu w liście do Johannesa1 Langa napisał: 
„Widzę, że monarchia papieża 1IJ Rzymie, taka., 
jaką jest obecnie, to dżic,ma chrześci;aństwa. .. 
nie wiem jednak, CZ'lJ pożytecznie w pUblteznv 
sposób dotykać tego wrzodu". 

Jjłk z powyższego wynika, już cztery i pół 
wieku temu żył człowiek, który dobrze rozu­
miał, że bez: Głupoty ludzkość obejść się nit! 
może. Nie powinniśmy więc i my dziwić się, i:e. 
w każdym aspekcie życia społecznego - od 
systemu rządzenia do stosunków rodzinnych i 
spraw najbardziej intymnych spotykamy 
monstrualną llość absurdów. Czasami nie wia­
domo nawet czy śmiać się, czy płakać. 

Tym zaś, którzy zastanawiają się, kto więcej 
popełnia głupstw - młodsi czy starsi - dedy­
kuję na o11;akończenie dość przewrotny aforyzm: 
, . .Młodzi my§lq, że starzy są glupi. ale star:zy 
wiedzą, że młodzi są głupi". Autorką owego 
jest słynna i popularna Agatha Christie, dru­
kowana również w „Odgłosach" 
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- Och! przyjacielu, nie znasi osobników, kt6-
rrm usiłujesz stawić czoła - odpowiedział puł­
kownik wzburzony rodzajem niepokoju którego 
nie był w stanie opanować - nie ma ·takiego 
rodzaju zbrodni, na jaki nie poważyłaby się 
niegodziwa kobteta. gdy chodzi o pomszczenie 
jej uroków zlekceważonych przez kochanka; ta 
nieszczęsna skieruje przeciw nam zatrute po­
stępki swej wściekłości, I zamiast róż, jak to 
masz nadzieję. Herma,nie, każe nam zrywać cy-
prysy. . 

Ernestyna I jej ukochany spędzili resztę dnia 
na uspokajaniu Sandersa. rozwiewaniu jego o­
baw, obiecywaniu .mu szczęścia, prezentując mu 
bezustannie słodkie obrazy; nic nie jest rów­
nie przekonujące jak wymowa kochanków, po­
siadają oni logikę serca, z którą nie może się 
nigdy równać logika umysłu. Herman zjadł 
kolację u swych miłych przyjaciół, i powrócił 
późno. z duszą odurzoną nadzieją i radością. 

Tak minęło około trzech miesięcy. Wdowa n!P. 
rozmówiła się z nim, a Herman nie ośmielił się 
zaproponować odejścia. Pułkownik dał do zro­
zumienia młodemu człowiekowi, że zwłoka ta. 
nie pociaga za sobą żadnej niedogodności; Er­
nestyna była młoda. a . jej ojciec nie był nie-

. zadowolony z dołączenia do małego posagu, ja- . 
ki mogła mieć, soadku . po niejakiej wdowie 
Plorman. ciotce, która mieszkała w Sztokhol­
mie, I która, będąc już. w podeszłym wieku 
mogła ~ każdej chwili l,lmrzeć. 
Jednakże pani Scholtz, niecierpliwa I nazbvt 

1prytna, by nie pojąć przyczyny zmartwienia 
młodego kasjera, pierwsza zaczęła rozmowę , ! 
zapytała go czy przemyślał to, co mu powie­
działa, gdy ostatnio rozmawiali. 

- Tak - odpowiedział kochanek Er.nestyny 
- jei!-1 chodzi o zwrot rachunków i roi;stanie, 
• którym chcesz, pani, mówić, zgadzam się. 

- Wydaje mi slę, Hermanie, te wcale nie o 
ło chodziło. 

- O co zatem, pani? 
- Pytałam cię, czy nie pragniesz się urządzić, 

1 czy nie dokonałeś wyboru kobiety, która mo­
głaby oomóc cl w utrzymaniu domu. • 

- Sądzę, te odpowiedziałem, iż nim się oże­
nię. pragnę posiadać jut pewną fortunę. 

- Mówiłeś, Hermanie, ale nie wienę w to; 
a w tym momencie wszystkie uczucia malujące 
1ię na twej twarzy zdradzają kłamstwo duszy. 

- Och! nigdy fałsz jej nie splamił, pani, i 
· dobrze o tym wiesz. Jestem obok pani od dz!e­
e!ństwa, zechciałaś zająć miejsce matki, którą 
utraciłem, nie obawiaj się, by moja wdzięcz­
ność mogła zgasnąć czy osłabnać. 

- Zamiast wdzięczności, pragnęłabym, Her­
manie, uczucia bardziej czułego. 

- Ale, pani, czyt zależy ono ode mnie .•• 
- Zdrajco, czyt na to zasłutyły me stara-

nia? Twoja n1"wdz!ęczność oświeca mnie, wi­
dzę .. „ pracowaiam .dla potwora .. „ nie ukrywa'!l 
Już ·tego, Hermanie; odkąd zostałam wdową 
J)ragnęłam ciebie... Porządek, · jaki nadałam 
twym sprawom„„ sposób, w jak! starałam się, 
by owocowały twe- zasoby... moje zachowanie 

· wobec ciebie .. „ oczy, które mnie niewątpliw·,e 
zdradzały, wszystko .„ wszystko perfidny, ws1y-

, stko do§ć clę przekonało o mej namiętności. I 
oto Jak została ona adpłacona? obojętnością I 
pogardą!... Hermanie nie znasz kobiety. którą 
znieważasz ... Nie. nie wiesz do czego jest zdol­
na„.,. d.owiesz. się być może zl,Jyt późno.„ Odt>j1ź 
w tet chwil!.„ tak. odej!fi..„ przygotuj rachunki 
Hermanie,- chcę cl oddać twoje. I ro&Stańmy 
się . Tak. rozstańmy się .. „ nie będziesz miał 
kłopotów i mieszkaniem, dom Sandersa . jest 
jut niewatnłiwie pny_gotowany dla ciebie. 

Nastrój, jaki objawiła pan! Scholti dał łatwo 
odczuć naszemu młodemu kochankowi że na­
leżało ukryć uczucia. aby nie ściągnąć na puł­
kownika gniewu I zemsty tej niebezpiecznej 
kreatury. Herman poprzestał na spokojnej od­
powiedzi, że jego protektorka się myli, że on 
nie chce się żenić nim nie będzie dość bogaty, 
i że z pewnością nie zdradza :tadnych zamiarów 
co do córki pułkownika. 

- Mój przyjacielu mówi na to pani 
Scholtz - znam twe serce jak ty sam: to nie­
możliwe. abv twe odsunięcie· się ode mnie było 

·równie znaczne, e:dvbyś nie pałał uczuciem ku 
innej. Czy sądzisz że. chociaż nie jestem już 
pierwszej m!odnśr.I, nie zostało ml jeszcze dość 
wdzięków. · by znaleźć małtonka? Tak, Her­
manie tak, j{ocha~? to stworzenie. którego nie· 
nawidzę, I na którym pomszczę twe lekcewa­
żenie. 

Herman zadrżał. Wiele brakowało do tego, by 
·pułkownik Sanders, który wycofał się ze służby 
I nie opływał w dostatki. miał w Nordkoping 
takie znaczenie jak wdowa Scholtz; jei Wpływy 

. były bardzo rozległe . podc1.as gdy on był już 
zaoomnianv, już nie widywany pośród ludzi, 
którzy_ w Slwerjl jak I wszędzie, poważają in­
nych ledvnle z racji r.asług lub bogactw trakto­
wanv iedvnie lako zwvczalnY mohnik którego 
kredyt I złoto łatwo · mogłyby okrasić, i pani 
Scho!tz. lak w-;zvstkie niskie duchy, szybko d'.>-

. ko'1a!a tei blku.lacjl. 
Herman wziął więc.- wszystko na siebie I to 

· w większyn jeszcze stopniu niż czynił dotych­
cza~; rzucił się dti kolan oani Sc:holtz. zaklinał 
ją. by się usookoila. zapewniał że nie ma w 

·serc· u żadnego uczucia, które ' mogłoby zaszko-
dzi{' temu. co .lej 1.awd1.iPCza, jej; od której do:­
zn;il t\•Jp dobra t bla .e:ał by nie myślała jesz­
czt> o rozstaniu i<'lk;m !l'U groziła W stanie, •1i 
jak•m zr;iajrir1wała sle obernie dusza młodego 
c.r.ł •w Pka. o 1•zym nanl Srhnlt7 wiedziała tru­
dn" hvło or11>k iwa~ r1.e~oś więcej; zawierzyła 
zatem uołvwowł czasu, mocy swych wdzięków, 
i u~n·ikolla się. 

Herman nie nmlenkal o tej rozmowie opo­
wiPd 1.ier oułknwn<kowi , I ów mądry człowielc, 
W{'•ą;I; obawiający sie intryg I niebezpiecznego 
charakteru nanl Scholtz. usiłował raz jeszcze 
wvner~wadowat' ml u-łemu r.?łowłekowl, iż uczy­
niłhv leplei ulee:ająr. umiarom swej chlebo-

. dawr1.vnl nit. unlPraląl' ~le orzy Ernestynie. Le::z 
d}\lnlP koch:inl(łtw użyłr1 na nowo wuystkiego, 
en uważall za naJbard1.lt-J uźyterzne. by przy­
pomnie~ oulkow•1'kowi ohletnlre. jakle im zło­
tył. ! by c;klnnlt' ii:11 do n1Pu<;tępllwośct 

W taklrh oknlirmn~rfat'h minęło około sześ­
. cłu mie~lę«"y. ~dv hrabia Oxtlern. 6w :r:brod­
. nlarz. któr.p~o wldiliiłeś oanle. w kaJdanar.h. 

w którvr.h r.iProł od oonad roku . I w których 
pcno~tanle nr>.P7 całP ł.vcie, został zmuszony 
pr1..ybv~ ze S1tokhnlrnJ do Nordkoplng, aby 
odebra~ w•manłilłe kanft:iłv nowlerzone Pani 
S1'ho1b nrze1 <=WPl?rl njf'a. k.tłlrrl?n ~tal ~le -;pad­
kohiereą. Ta, znając stan hrabiego. l!yna sena­
tora, takte będącego senatorem, przygotowała 
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mu najpiękniejszy apartament w swym domu 
podjęła starania, by go przyjąć z całym luksu­
sem. na jaki pozwalało jej bogactwo. 

Hrabia przybył l nazajutrz wytworna gospo­
dyni wydała dlań najwspanialszą kolację wraz 
z balem. na który miały przybyć najładniej­
sze dziewczęta w mieście; nie zapomniano też 
o Ernestynie. Nie obyło się bez pewnego za­
niepokojenia, gdy Herman ujrzał ją zdecydo­
waną udać się tam; czyż hrabia, gd;it ujrzy rów­
nie piękną osobę, nie złoży natychmiast należ­
nego jej hołdu? Herman musiałby obawiać się 
takiego rywala; czy Ernestyna, zakładając ta­
kie nieszczęście, miałaby dość siły, by odrzucić 
okazję zostania żoną jednego z największych 
panów Szwecji? Czyż z tego fatalnego układu 
nie narodzi się spisek przeciw Hermanowi i 
Ernestynie, spisek. którego potężnymi przywód­
cami byliby Oxtiern I Scholtz? i jakich niesz­
część winien obawiać się Herman? Czyż, słaby 
i nieszczęsny, oparłby się przt>d orężem takich 
wrogów sprzysiężonych przeciw wątłej egzv­
stencji? Podzielił się tymi refleksjami ze· swą 
kochanką; I ta uczciwa. wrażliwa i delikatna 
dziewczyna, godząc się po~więc!ć tak frywolne 
przyjemności uczuciom, jakle nią zawładnęły, 
zaproponowała Hermanowi, iż ot;łrzuci zapro­
szenie pani Scholtz; młody człowiek był tego 
zdal'\ia; ale jako te w tym małym kręgu uczci­
WYc.h ludzi ·nic nie odbywało się bez żezwole­
nia Sandersa, poradzono się go, a ten dale'ld 
był od takiej opinii. Tłumaczył, że odrzucenie 
zaproszenia pani Scholtz doprowadziłoby nie­
chybnie do zerwania z nią. gdy;t teJ sprytnej 
kobiecie nie potrzeba by wiele cza~;u. aby odkryć 
pnyczyny takiego postępowania, a w okolicz­
nościach, w jakich najważniejsze wydawało się 
oględnie z nią postępować, tym bardziej by ją 

' to rozgniewało. 
Ernestyna ośmiela się wówczas zapytać uko­

chanego, czego zatem może się on obawiać, i 
nie ukrywa wcale bólu, w jaki pogrążają ją 
podobne podejrzenia. 

- Och! mój przyjaclelul - mówi ta Intere­
sująca dziewczyna ściskając dłonie Hermana, 
czyż wątpisz. że, gdyby na tym zgromadzeniu 
znaleźli się nawet wszyscy najpotężniejsi lu­
dzie Europy I gdyby wszyscy zapałali uczuciem 
do twej drogiej Ernestyny, połączenie tych 
hołdów mogłoby stanowić cokolwiek innego niż 
jeszcze jeden pokłon oddany jej zwycięstwu? 
Ach! nie obawiaj 5ię niczego, Hermanie, ta, 
którą oczarowałeś nie potrafiłaby kochać inne­
go; wolałabym tyć z tobą w niewoli nit zasiąść 
na tronie; czyż wszelkie pomyślności ziemi mo­
głyby istnieć dla mnie w ramionach Innego!.„ 
Hermanie, bądź sprawiedliwy,' czy możesz po­
dejrzewać, te oczy me dojrtą na balu jakie­
goś śmiertelnika, który mógłby znaczyć więcej 
niż ty? Pozostaw memu sercu staranie o usza­
nowanie ciebie, mój przyjacielu. a będziesz mi 
zawsze równie miły jak jesteś kochany. 

Herman ucałował po tysląck·roć dłonie swej 
kochanki. przestał okazywać obawy. choć się 
ich nie wyzbył. W sercu zakochjlnego człowieka 
tkwią pewne przeczucia. ~tóre rzadko go za­
wodzą; Herman ich domawał, lecz nakazywał 
im milczeć, ł piękna Ernestyna pojawiła się w 
kręgu pani Scholtz niczym róża w otoczeniu 
kwiatów. Przywdziała ubiór dawnych kobiet 
swej ojczyzny: była ubrana na sposób Scytów; 
jej dostojne i dumne rysy, osobliwie podkre­
ślone strojem. piękna I gibka talia niezwykle 
uwypuklona obcisłą, pozbawioną fałdy suknią, 
która rysowała jej .kształty. piękne włosy spły­
wające na kołczan, w dłoni łuk .. wszystko .to na­
dawało je1 wygląd miłości prtebranej za Bel­
lonę. I mówiono że każdy kwiat. jaki niosła 
z gracją powinien, dosięgając serc. ujarzmić je 
natychmiast w jej niebiańskim Imperium. 

Jeśli nieszczęsny Herman nie widział Ernes­
tyny wchodząC'ej bez drżenia. Oxtlern, ze swej 
strony, dostrzegł ją z wrażeniem tak żywym, 
że przez kilka minut nie mógł wydobyć z siebie 
słowa. Widziałeś. panie. Oxtierna. to dość przy­
st.ojny mężczyzna: ale Jakąż duszę ukryła na­
t4ra ood tą mylącą powierzchownością. Hrabia, 
bardzo bogaty. I od niedawna pan całej fortu­
ny, nie narzucał swym rozhukanym pragnie­
niom żadnych ograniczeń; wszystko, co rozum 
czy okolicznokl moe:łv mu przynieść jako prze­
szkodv. stawało się 1edynle pokarmem Jego po­
nedlf wośc!. Oxtiern. pozbawiony zarównn zasad, 
jak cn1Jty, zadufany przy tym w znaczeniu 
z11:romadzenia senatrirów. duma z którego poz­
wtilila mu walrzvć przeciw samemu monarsze. 
wvnhr;.?al -.:oble . te n,ir na świer.ie nie m~że 
narwl'it hamulrów 1el!o namlętnokiom· otóż ze 
wszystkiego, co go rozpalało, miłość była prag-
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Nowela szwedzka (2) 

nieniem najbardziej niepohamowanym; . ale ..i· 

czucie to, niemal cnota w duszy pięknej, mu­
siało stać się źródł~m w1elu zbrodni w sercu 
równie zepsutym jak serce Oxtierna. 

Ten niebezpieczny człowiek, skoro tylko za­
uważył naszą piękną bohaterkę, powziął natych­
miast perfidny plaą, by ją posiąść; wiele z nią 
tańczył. przy kolacji usiadł obok niej, i w koń­
cu tak jawnie okazywał uczucia, jakimi go na­
tchnęła, że cale miasto nie wątpiło już, iż zo­
stanie ona wkrótce albo żoną, albo kochanką 
Oxtierna. 

Nie sposób opisać okrutnej sytuacji Herma­
na, podczas gdy działo się to wszystko. Przy­
szedł na bal1 ale czyż widząc swą kochankę w 
tak jawnych łaskacł}, mógł ośmielić się zbliżyć 
doń choćby na chwilę? Ernestyna z pewnością 
nie zmieniła swego stosunku do Hermana, ale 
czyż młoda dziewczyna może się oprzeć du­
mie? Czyż może nie ulec chwilowemu odurze­
niu publicznymi hołdami, i czyż jej próżność, 
której schlebiało, że może być adorowana przez 
wszystkich, mogła nie osłabić pragnienia, jakie 
miała wcześniej, by być wratliwą na pochleb­
stwa jednego tylko? Ernestyna widziała dobrze 
zaniepokojenie Hermana; ale Oxtlern stał się 
niewolnikiem jej uroków, całe zgromadzenie ją 
chwaliło, I dumna Ernestyna nie odczuwała do­
statecznie smutku, w jakim pogrą.tyłll' twego u­
kochanego. Pułkownik również był zasypywany 
honorami, hrabia wiele z nim rozmawiał, ofia­
rował mu swe usługi w Sztokholmie, zapewniał, 
że ten, będąc jeszcze zbyt młody, aby się wyco­
fać, powinien przystąpić do jąkiegoś korpusu, 
I nadal ubiegać się o stopnie, do jakich talenty 
i urodzenie pozwalają mu aspirować, zapew­
niał. że służyłby mu zarówno w tym, jak I we 
wszystkim. czego mógłby pragnąć na dworze, 
zapewniał, że zadbałby o jego korzyści osobiste, 
namawiał, by tak dzielny człowiek nie oszczę­
dzał go i pozwolił zaoferować sobie wszelk'.e 
usługi. Bal skończył się wraz z nastaniem świ­
tu i rozstano się. 

Nazajutrz senator Oxtiern poprosił panią 
Scholtz, by zdradziła mu więcej szczegółó.w ty­
czących młodej Scytyjki, której obraz, odkąd 
ją ujrzał, nie opuszczał jego zmysłów. 

- To najpiękniejsza dziewczyna, jaką mamy 
w Nordkoping - mówi kupcowa zadowolona 
widząc, że hrabia, krzyżując miłostki Hermana, 
odda jej być .może serce młodego człowieka. -
Prawdę mówiąc, senatorze, nie ma w całym 
kraju dziewczyny," którą motna by z nią porów­
nać: 

- W kraju - wykrzyknął hrabia - nie ma 
w całej Europie, pani... Czym ona się zajmuje? 
jakie ma zall}iary .• „ czyją jest kochanką •. „ kto 
adoruje to niebiańskie stworzenie? kim jest ten, 
kto pretenduje, by rywaUzować ze mną o po­
siadanie jej wdzięków? 

- Nie powiem ci, panie, nic nowego o jel 
urodzeniu, wiesz, że jest córką pułkownrjca 
Sandersa, człowieka zasłużonego i szlachetnego; 
ale, o czym być może nie wiesz. i co cię zmar­
twi, sądząc według uczuć, jakie okazujesz, Sest 
ona bliska poślubienia młodego kasjera z meg„ 
domu, człowieka, w którym jest szalenie zako­
chana, I który kocha ją równie czule. 

- Taki związek dla Ernestyny! - wykrzyk­
nął senator. - Ten anioł miałby zostać toną 
kasjera! ... Nie dojdzie do tego, pani, nie doj­
dzie do tego, winnaś przyłączyć się do mnie, 
aby uniernoż11wić równie śmieszny związek. Er­
nestyna stworzona jest, aby błyszczeć n.a dwo­
rze. I chcę ją tam pokazać pod mym nazwis- · 
klem. 

- Ale fadnego majątku, hrabio,„ córka bied­
nego szlachcica„., oficera zrządzeniem losu. 

- Ona jest córką bogów - mówi · Oxtlern 
nie słuchając - winna mieszkać w Ich siedzi­
bie. 

- Ach! senatorze, doprowadzisz do rozpaczy 
młodego człowieka, o którym ci mówiłam; nie­
wiele miłości jest równie tyWych.... niewiele 
uczuć równie 'szczerych. 

- Rzeczą, która najmniej, pani, mnie obch.:i­
dzi, jest tego rodzaju rywal; czyt tak niskie Is­
toty mogłyby zatrwożyć moją miłość; pomo­
żesz ml, pan!, znaleić środkl. by odsunąć tego 
człowieka, a jeśli nie zgod;oil się po dobroci„ • 
Pozwól ml działać. pani pozwól ml działać, 
pozbędziemy się tego gałgana. 

Pani Scholtz godzi się i. daleka od tego. by 
ostudza<' zapał hrabiego prezentuje mu tylko 
te przeszkody, które łatwo przezwyciężyć. a 
triumf nad którymi tym bardziej pobudza mi­
łość. 

Podczas gdy wszystko to dzieje się u wdowy. 
Herman klęczy u !l._tóp swej kochanki. 

- Och! czyi nie mówiłem, Ernestyno - wy­
krzykuje we łzach - czyż nie pr.:ewidziałem, 
że ten przeklęty bal przysporzy nam wiem 
trosk? Każda ~ pochwał, jakich nie szczędził ci 
hrabia była ciosem sztyletu, który rozdzierał mi 
serce; czyż wątpisz teraz, że cię adoruje I dos-
tatecznie się zdeklarował? · 

- Cóż mnie to obchodzi, niesprawiedliwy 
człowieku - odpowiada młoda Sanders, usp.:>­
kajając coraz bardziej obiekt swej jedynej mi­
łości - cóż , mnie obchodzi pochlebstwo, jakie 
spodoba się temu człowiekowi ofiarować mi, 
odkąd me serce należy tylko do ciebie; czyż 
sądzisz, że schlebiał mi jego hołd? · 

- Tak, Ernestyno, tak sądziłem, t nie myll­
łem się, twe oczy błyszczały z dumy, że mu s:~ 
podobasz, byłaś zajęta tylko nim. 

- Twe zarzuty s_pra:wiają mi przykrość, Her­
manie, zasmucają mnie, na tyle wierzyłam w 
twą delikatność, by nie , musieć się obawiać. 
Dob.rze, zdradź swe obawy memu ojcu, a ja zga­
dzam się, by. nasz ślub odby.ł się jutro. 

Herman podchwycił szybko ten projekt; wra:r: 
z Ernestyną wchoC:zi do Sande~a i, rzucając 
się w rarpiona pułkownika, zaklina go na wszy­
stko, co ma najdroższego, by zechciał nie sta­
\v:ać orz~szkod ich szczęściu. 

Duma. mniej zrównoważona innyml uczuciami, 
przepełniała serce Sandersa w większym jesz­
cze stopniu niż serce Ernestyny. Pułlk<iw.nik, 
szczery człowiek honoru, daleki był od tego, 
by zapomnieć o· zobowiązaniach, jakie povniął 
wobec Hermana; ale protekcja Oxtlern.a zaśle­
piła go. Dobrze dostrzegł triumf córki nad ser­
cem senatora; przyjaciele dali mu •do ZI'\>ZU• 

mienia, że jeśliby namiętność ta miała prawne 
następstwa, jak można by się spodziewać, m­
grodą dlań 1µtłaby si~ nle~wodnie fortuna,. 
Wszystko to dręoyło go przez call\ .noc, budo-­
wał projekty, ulegał .ambicjom; jednym 1łowem, 
moment został źle wybrany, Herman nie ~gł 
wybrać gor7iej. Sa.ndei:s bronił się jednak do· 
brze odmawiając młodemu człowiekowi; takie 
postępowanie dalekie było jego s~rcu; czyt 
mógł zresztą budować na piasku? Kto by mu 
zagwarantował realność chimer, jakimi .tę kar• 
mił? Rzucił się więc na to, co miał zwyczaj 
twierdzić„„ młodość jeiro córki, . oczekiwany 
spadek po ciotce Plorman. obawa przed ściąg­
nięciem na Ernestynę i na siebie całej .zemety 
pani S<:holtz, której, wspartej teraz przez sena­
tora Oxtiema, naletałoby się tym bari:łz!ej °" 
bawiać. Czyż zresztą trzeba było wybrać mo­
ment, gdy hrabia był w miekie? Robienia 
przedstawienia wydawało się niepotrzebne, . ł 
jeśli naprawdę pam Scholtz mogłaby zirytować 
się takim postanowieniem, chwila, w której by­
ł.a ona wsparta względami . hrabiego byłaby· z 
pewnością chwilą najbardziej nlebezpleczn~. 
Ernestyna nalegałjl bardziej nit kiedykolwiek:, 
serce czyniło jej WYrzuty z powodu zachowa­
nia w przeddzień, cie.szyła się bardzo mogąc do­
wieść ~wemu przyjacielowi, że niesłusznie po­
sądził ją o chłód. Pułkownik, nieprzywykły 
opierać się naleganiom córki, prosił ją tylko, by 
poczekała do wyjazdu senatora. l obiecał, te 
potem, jako pierwszy usunie wszelkie trudnoś­
ci, a nawet panfil Scholtz, Jeśli stanie e!ę to 
konieczne, aby ją uspokoić, czy tet skłonić dD 
rozliczenia rachunków. bez zwrotu których mło­
dy Herman nie mógłby przyzwoicie rozstać si4 
:r;e swą chlebodawczynią. 

Herman wrócił . nlezadowolony', upewnlon1 
,Sedn,ak w uc.zuciach swej kochanki, choć poże­
rany ponurym niepokojem, którego nic nie 
mogło uśmierzyć. Zaledwie . wyszedł. gdy u 
Sandersów zja~lł się senator; pn;yprowad.i:lia 
go pani Scholtz, a przyszedł, jak mówił, złożyć 
uszanowanie czcigodnemu żołnierzowi, którego 
poznania w podróży gratuluje sobie, f prOflił o 
pozwolenie powitania miłej Ernestyny. Puł­
kownik i jego córka przyjęli te uprzejmości tale: 
jak należało. Pani Scholtz. widząc jak rodzc& 
się wszelkie środki służące okrutnym ucz:uciom 
jej serca, ukryła swą wściekłość i zazdrość, z:a­
sypywała pułkownika pochwałami, schlebiała 
Ernestynie, i rozmowa była równie uprzejma 
jak tylko być mogła w tych okolicznościach. 

W ten spQsób minęło w:tele dni, podczas ktć­
rych Sanders i jego córka, Scholtz i hrabia, 
składali sobie. wzajemnie wizyty, jadali u sie­
bie nawzajem, zaś nieszczęsny Herman nie miał 
przyjemności brać udziału w żadnym z tych 
spotkań. 

W tym c~e Oxtiern nie pominął tadnej o­
kazji, by mówić o swej miłości, i panna San­
ders nie mogła już wątpić, że hrabia płonie do 
niej gwałtowną namiętnokią. Ale serce Erne1-
tyny broniło się pried nim, a niezwykła miłość 
do Hermana nie pozwoliła jej wpaść po raz 
drug! w zasadzki dumy; odrzucała wszystko u­
chylała się od wszystik!ego, od uroczystości, na 
jakie była ciągnięta, a na które 1zła błagają-:: 
ojca, by nie ciągnął jej na kolejne, gdy zaś si~ 
pojawiała, była uwue pow~ciagliwa I zamy­
ślona. Nie minęło wiele czasu a ·sanders, który, 
jak to ci, panie. jut mówiłem. nie miał tych 
samych powodów co córka, by opierać się przy­
nętom Oxtierna, pozwolił się łatwo schwytać; 
doszło do potajemnych rozmów pomiędzy panią 
Scholtz, senatorem I pułkownikiem; omamlonD 
nieszczęsnego Sandersa I sprytny Oxt!ern, nigdy 
się zbytnio nie narafając. nigdy nie obiecując 
małżeństwa, · zauważając Jedynie. że pewneg.J 
dnia musi do fego dojść, tak oczarował San­
dersa. te ten obiecał mu nie tylko odrzucić 
zabiegi Hermana, ale także zdecydo"'·ał się o­
puścić samotną siedzibę w Nordkoplng. aby 
przybyć do Sztokholmu celem skorzystania z 
kredytu, laki tamten mu zapewnił, I zaszczy­
tów. Jakimi miał zamiar go obsypać. 

Ernestyna. która w tym o.zasie rzadziej wl­
dywała swego ukochanego, nie prze-stała jed­
nak doń pisać, ale jako te wiedziała U Jest 
on zdolny wybuchnąć, I jako te chciała uniknać 
soen, ukrywała przed nim starannie wsz.v~tko, 
co się działo; nie była zresztą jeszcze oewna 
słabości swego ojca: nim miała · o czvmkolwlelt 
zapewnić Herman<> -Mtanowila wyfaśnit ~y- · 
tuacj~. 

Przekład: 
BOGDAN BANASIA!( 

C.D.~' -
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M
nożą się ostatnio eksperymenty różne , a co z.a t::m 
idzie to anarchia się mnoży! Czyha anarchia z·.l 
biurkami prominentów, w ciałach (że się tak zmysło­
wo wyrażę) wybieralnych i doradczych, w tzw. naj­

. szerszych kręgach też, że nie ws.pomnę o opozycji, 
' co ją generał Kiszczak razem z obywatelem Gene-

ralnym Prokuratorem żlekceważył i z pudła powypuszczał, nie 
przymierzając jak szkolny woź.ny, co chlo1;1aków z kozy przed 
upływem godziny lekcyjnej zwolnił. 

Najpierw eksperyment niesłychany zęby wyszczerzył w usm1e­
chu złowieszczym na rynku mięsnym: chłopy sobie mog;i do 
miasta przyjechać i mięsem handlować jak - wstyd powiedzieć 
- za caratu albo jeszcze gorszego jakiego reżymu. Co gorsza, ten 
niesłychanie eks~rymentalny eksperyment, to nowatorstwo nie­
bywałe, to nowinkarstw<> niebezpieczne się przyjęło! Taki jeden 
z drugim, zupełnie poza urzędową reglamentacją kupuje sobie 
a to schabu na kotlety, a to wołowinki na befsztyk tatarsk,i! Bez­
wstyd, rozbuchana konsumpcja, kapitatistyczne wzory, no po pro­
stu pornografia wolnorynkowa i brak solidarności z głodującym 
ludem . P.racującym trzeciego świata! 

Jakby tej anarchii i rozpasania było mało, to jeszcze. władze 
wojewódzkie w różnych regionach kraju po!zły na kolejny eks­
peryment: zlikwidowały rejestrację kartek na mięso w sklepach! 
Kupuje . sobie taki zanarchizowany obywatel parów'ki w jednym 

· sklepie, wołowinę z kością w innym, a już zupełnie gdzie indziej 
szyneczkę czy polędwiczkę! Zupełnie samopas i bez. żadnego do­
Mru, jakby żył w pustyni i w puszczy, a nie w cywilizowanym 
kraju środkowej Europy, u schyłku X,"'{ stulecia. A władz.a cen­
tralna też jakby tego nie widziała: toleruje tę anarchię, jakby 
to nie był poważny handel tylko jakiś teatr ~ksperymenialnr. ja­
kiś „Cricot 2" albo d co gorszego jeszcze„. 

W imien!U własnym i dwóch i innych poważnych i lojalnych 
obywateli, którzy p<>dzielają mój niepokój, nini.ejsz~·m mnMVczo 

. . 
-Wybieramy · doktorów! 
i z naciskiem st~ierdzam, że daleko w ten sposób nie zajdzie­
my. Historia z.na liczne przykłady całych państw i narodów, kto­
re upadły na skutek braku dySCY'Pliny społecznej, wzmożonej 
konsumpcji i absurdalnego przerostu praw jednostki, która to 
jednostka do zbyt daleko idącej w<>lności nie przywykła i od 
nadmiaru swobód w głowie jej się przewraca. 

Ale cóż pomogą nasze protesty i ostrzeżenia? Eksperymentator­
stwo się pleni i anarchia triumfuje, nie bacząc na przestrogi 1 
głosy rcizsącjku: .oto w Łodzi znów wykiełkował anarchiczny i 
wielce niebezpieczny pomysł eksperymentatorów - pacjenci w 
uspołecznionej służbie zdrowia mogą sobie iść do lekarza, który 
im się podoba a nie do tego, który im przypada z rejonizacji! 
Swiat się wali! Nijakiego porządku i P.Oszanowania dla usług 
Eskulapa i zdobyczy społecznej, jaką jest niewątpliwie uspołe­
czniona i przyzwoicie irejonizowana służba zdrowia. Na szczę­
ście eks?erymentatorzy odrobinę wyobraźni widać jeszcze mają, 
bo tego ca~kiem wolnego wyboru jednak nie wprowadzili, chwa-
ła Bogu. Na szczęście jeszcze nie można tak, jak w jakim ka­
pitalistycznym kraju iść sobie do ' jakiegokolwiek lekarza ze swo-
ją grypą czy przepukliną f żądać bezczelnie zbadania, diagnozy, 
recepty i· druku L-4. Tak ile jeszcze nie jest. Kto chce sobie 
przebierać w doktorach jak w ulęgałkach l11usi najpierw iść do 
przychodni w swojej dzielnicy i tam się zadeklarować, że życzy 
sobie \yć stałym pacjentem doktora Iksińskiego, który łagodny 
Jest ctło'wiek,- zwblnienie da, a nawet zagraniczny lek zapisze, 
~ nie d<> tej zołzy, <jr Igrekowej, która zwolnienia daje niechęt­
~1.e!~branię :et.t~SPtill,Ę.;. ;-~~,ż.~. -~,ię,. ·:.~i~!f.i~~~wać ! iadne<j ale to' .. ' 
zadnef troski ~;'.Pf!CJe~Ęa .tll!! ·,0bia~~„ Pącf~hl wybiera. Jeden pa„ 
cjent, drugi, .trzeci - wszyscy sympatycznego doktora l'ksińskie-
go. Aż pant rejestrat-Orka powie: - Stop! Limit na dr Iksiń­
skie(o man:{ wyczerpany, reszta do 'pani dok.tor Igrekowej! 

To właś'nie mi się podoba. Prawo wyboru? Owszem, j!)roszę 
·bardzQ, ale w -granicach rozsądku! Porządek musi być ... i dla­
tego właśnie różne panie \V wieku balzakowskim i postbalzakow­
skim nie mogą sob\e wybrać doktora Kil<lare ani doktora Mar­
shalla. różni dmv<'ionisie nie będą mieli okazji spo~ań z sympa­
tyc1ll;lym dr Strossmayerem przyjmującym w „Szpitalu na peryfe­
riach". a ; koleżanka red. Agata nie zapisze się ze swoją arcyra­
sową śuką do doktora D<iolitle. A :ligę! Do wyb<>ru mamy tylko 
tych z naszei przychÓdnL 

. Nasuwają się tu różne wątpliwości. Pierwsza, to taka, te 
każdy lekarz wa określoną specjalność. Dajmy na to obywa·tel 
pacjent skarży się na reumat:vzm. Wybiera odnośne-go gpecjalis­
tę. a tu mu wątroba wy·siada alb<> nogę złamie. I c~ wtedy? 
Z wątrobą i z.łamaniem też będzie chodził furt do tego samego 
reumatolo~a? Dru.t(a wątpliwość jest jeszcze Poważniejsza. Chodzi 
bowiem · n P"'"7 nir>b:il:!atelna. o pań~twowy ddkument pt. dyplom 
ukończenia studiów medycznych. Ja się 'Pytam, czy po to po­
ważni profesorowie, nierzadko członkowie najróżniejszych aka·de­
mii I towarzystw naukowych, niejednokrotnie odznaczeni wysoki­
mi orcler::imi oań~twowvmi i resortowymi położyli na tym doku­
mencie podpisy, żeby teraz. w wyniku anarchistycznego ekspe!'y-

. mentu. byle łachudra bez podstawowe~o wykształcenta ~bo na­
wet. jednostka karana sądownie i krymi-nalnie mogła sobie powie­
dzieć: Ja sią u tego lekarza leczyć nie będę, tamten mię od.po­
wiad.a jak najbardziej! 

Osobiście nie wybrałem żadnego lekam. Mam nadzieję, te za'­
mie się mną troskliwie, kiedy przyjdzie na to czas, wysoko kwa­
lifikowany anatomąpatolog... Póki co, mam takiego jednego jut 
uoatrz.onego, stiaram go sobie zjednać tl.'ł płaszczyźnie towarzys­
kiej. Co do chirurgów, kardiologów. gastrologów, psychiatrów 1 
onkologów to zawiadamiam uprzejmie kogo trzeba, że sobie nie 
życzę ... 

Jeśli, już przy doktorach jesteśmy, to ru>zdrawd.am serdec%!1ie 
doktora Grzegorza Gazdę i doktora Edmunda Lewandowskie~o 
z redakcji Odgłosów. Tych wybieram, broń mnie Bóg przed in­
nymi. nawet przed niedoszłym medykiem red. J.K. (nazwiska nie 
pO'dam, oszczędzę mu wstydu), który to dzięki młodzieńczej lek-

- :komyślności l karygodnemu lenistwu nie ukończył był w swoim 
czasie studiów na Akademii Medycznej i wraz musi pisać re­
cenzje teatralne„. 

Ciarki po grzbiecie ma.szerują, kiedy się pomyśli, że taki eks­
peryment można przenieść na inne dziedziny tycia: wybierać 
sobie listonosza, milicjanta, który wrzepi mandat, sędziego, co 

· ma posadzić i walnąć grzywnę, nauczyciela itp. A może nawet 
żony i mężów zmieniać według własnego widzimisię? Jak wol­
ność to · wolność! Tfy, anarchia i tyle. Jakby wyborów miss było 
mało. 

ANDRZEJ KAROL 
PS. Skoro już jest „tyn trynd" na wolne wybory to ja &'ko­

rzystam: Zawiadamiam niniejszym moich wszystkich wierzycie­
li, że długi będę oddawał po uprzednim dokonaniu wyboru -
wierzyciele nachalni, nieustannie przypominający mi o termi­
nach płatności, zostaną skreśleni z listy i długi wo~c nich u­
ciągnięte u:r.nam za urnorzone na mocy .amnestii. 

A. K. 
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W pierwszych słowach sweg'J 

listu jak zwykle przesyłam moc 
pozdrowień i uścisków dla sv~­
fa i całego Zespołu, dziękując 
za tę piękną, szarą „kufajkę" 
i filcowe butki Faktem jest, że 
u nas też jeszcze nie grzeją -
palacz na razie sieje jakieś po­
plony czy oz.iminy i nie ma 
czasu na głupoty ... 

Poza tym gr~znie, przepiso.:. 
wo i bardzo porządnie: bez 
awantur cl+odzimy spać po 
dzienniku, żadnych krzyków cLy 
fingowanej delirki, a niektórz.y 
z kolegów nawet rano zęby 
myją. Wszystko dlatego, ie ma 
być przeprowadzana ta nie­
szczęsna atestacja stanowis!{! 
Młodziaki, co tu długo miejsca 
nie zagrzali - zagrożenia nie 
czują, ale my, stare wygi, re­
cydywa - wiemy czym to 
pachnie. Dodatkowe rozmowy, 
testy, jakieś badania I - siup, 
wypiszą do domu jako zdro­
wego lub w najlepszym 
razie - jako nie zagrażające­
go społeczeństwu. A tego wie­
lu z nas mogłoby nie przeżyć. 
Każdy więc czujny, grzeczny, 
usłużny, ale też i - schorowa­
ny, pije co podadzą, łyka kai­
dą pigułkę i o następne pro­
si. 

Wczoraj przysłali nowego. Ni­
by pacjent, a ponad godzinę .i 
Łysola w gabinecie przesie · 
dział i zza drzwi kawą zala­
tywało. I pidżamę ma własną 
Ciekawe... No, więc siedzimy 
grzeczniutko w naszej salce te · 
lewizyjnej, leci wła5nie intere· 
sujący wielce koncert z War­
szawskiej Jesieni A my nic 
nie przygadujemy, żadhych żar­
tów z tych natchnionych graj­
ków. każdy udaje, że rozumie 
i szalenie mu się to pitolenie 
podoba. Nowy - w pierwszym 
rzędzie, a poza tym ta świado-
mość atestacji wiszącej nad 
głową. Bardziej przerażająca 
niż pozycja faceta z kontraba­
sem na ekranie. 

Przestali na chwilę, pewnie 
żeby oddechu przed kolejną 
porcją „muzyczki" zaczerpnąć , 
a my, elegancko, spontanicznie 

małe brawk,a. Przymi1ne 
troehę, ale i sympatyczniej się 
jakby zrobiło. 

- Pięknie wzięli tę fugę ... -
westchnął natchniony Nowy. 

- Chociaż to fortissimo dru­
gich skr:z.ypiec jakieś nieszcze · 
re... - przypalił -0dwdnie ko­
lega Lameta. 

- Coś pan! Nieszczere! Lep­
szego wejścia po kotłach i roż­
ku , w życiu nie słyszałem 
Nowego aź w Im-ześle rzuciło. 
- Sł'OWO honoru budowla1'lcal 

No i wyszło szydło z worka. 
Bo magister B. miał wczoraj 
małe wyjście i przyniósł wia­
domość, że jakiegoś prezesa od 
domków czy innej wielkiej pły­
ty mają taktyc2il'!ie do nas skie­
rować •. Teraz B., nie bacząc na 
miecz atestacji, radośnie zare­
chotał: 

- Ależ panie prezesie, bez 
pustych słów I nic nie znaczą­
cych zwrotów! 

I zacytował bard'zo ład!'J.ą 
przygodę, jego własną zresztą, 
:t odbiorem. bodaj po dziesię­
ciu latach oczekiwań - tak 
zwanego segmentu, czyli dom­
ku własnego, choć z wielkiej 
płyty. Rarytas był w stanie su­
rowym, czyli wokoło beton, a 
prezesowi spółdzielni !trasz.nie 
zależało by magister mu od­
biór podpisał, bo się kwartał 
kończył. Ale ten nie kiep, pa­
rę ładnych lat w sanatorium 
spędził i swoje doświadczenie 
posiada. A tu: ściany krzywe, 
drzwi się nie domykają, kalo-. 
ryfery nie podłączone, a w 
kuchni wielka dziura w 
podłodze. W sumie roboty dla 
dobrej brygady na parę tygód . 
ni. A prezes tłumaczy, żeby . 
magister podpisał, bo jutro 
wszystkie usterki zostaną usu­
ni~te. I on na to daje słowo 
honoru budowlańca! ... 

Bardz-0 nam ta opowieM hu­
mory poprawiła, no a poza 
tym, okazało się kto zacz ów 
Noi.vy. Któryś z chłopaków od­
ważył się nawet wizję na dru­
gi program przerzucić, Ci> 
sprytnie nasz honorowy budow­
laniec wykorzystał i a propos 
zauważył: · 

- Te,raz w tych szkołach to 
takie dziwne n1etody mają... U 

mojego chlopaka na przykhd 
to na przerwach dzie~iaki trzy­
mając się za ręce karni!' cho­
dzą w kóleczko, a pośrodku 
stoją uczycielki, wesoło plotku­
jąc i popalając papieroski. 

- I jakaż była pańska reak­
cja? - zaciekawiłem się. 

- Wpadłem do dyrektorki 
sugerując, ie się w szkole mar­
nuje. gdyż na nią i tak ładnie 
przeszkol-0ny personel oczekują 
karne obozy pracy Swojemu 
chłopakowi zaś kazałem wyjść 
z tego ogłupiającego kręgu 
pobiegać na dziedzińcu ... 

- Męska decyzja - przyznał 
kolega Lameta - juź one tam 
z pańskim chłopakiem zatańczą, 
z pewnością okaże się mało 
zdolny i krnąbrny. Moją pierw­
szoklasistkę na lekcji „wuefo" 
lepsza niespodzianka spotkała: 
sala zimna, bo nie palili jes:i:­
cze, a pani przed szpalerem 
dygoczących maluchów wyko­
nała godz.inny wykład na temat 
czekających ich zajęć gimna<;· 
tycznych w roku bieżącym ... 

- To i tak dobrze, że nie 
mieli wykładu na dziedzińcu -
włączył się zręcznie do dysk.u­
sji Prezes Szaruga - bo w 
s.zkole mojego Janusza to ... 

Nie zdążył, w progu ukazała 
się Halinka, czyli siostra prze­
łożona. Elegancka, w swym 

' świeżo wykrochmal.onym kitlu, 
piękna i wyniosła, choć z dozą 
seksu, bo kitel wszędzie poro:i · 
chylany i prześwituje całkiem 
wyrafuiie. Tylko oczy niczym 
zimna stal i te'!l niecierpliwy 
ruchi.;<ręki: 

- No, chłopcy. chyba wys­
tarczy na dzisiaj? Chyba nie 
zamierzacie filmu oglądać? Co! 

- Ależ skąd, droga siostro„. 
- magister jako wytrawny li-
zus wyrwał się pierwszy. Krze­
sełko wsunął, telewizor zi;!asił, 
kolegów popędzać począł. Ku­
nie, gęsiego ruszyliśmy do 
swych sal. 

- Łykamy pi'gułeezki, siusiu 
i lulu. Za pół godziny spraw­
dzę! - Halinka też jakaś nie­
miła. dziś wyjątkowo. Mrugnę­
ła do mnie nieznacznie, gdym 
ją mijał: 

- Uwaga, p&nie Stefanie, ju­
tr-0 ma przyjechać jakaś kom:­
sja atestacyjna. •. 
S'TEFAN 
ŻYCIOWY 

Czy Janda 

• 

zagra Tart? 
Telewizja nasza najukochań­

sza skrzywdziła naa ogromnie 
jak te dziewczy111kd z zapal~ 
kami zostaliśmy na ulicy -
sieroty ofiary niejakiego Trun.k­
waltera (jego poprzednik na -
zywał się Walter, ale n~e nale­
ży z tej ró:t.nlcy w nazwiskach 
wydągać jakichkO!lwlek wnios­
ków), .z oŁ'?Jartymi u11tamd zo­
staliśmy i opuszcz.ocnymi rącz­
kami: nie ma , dalszego ci~gu 
losów naszej ukochanej au­
stralij!lkiej miss Pola<nia, córki 
krokodyla i kaingurzycy, mat­
ki niezliczonej (tyllko orienta­
cyj.nie witalonej) li.czby pięk­
nych, dorodnych dzieci pool o­
bo jga„ wla!clicielki ogromnej 
illości bim!terii, futer, kapelu­
szy i :looej konfekcji, niepo­
dzielnie panującej nJe tylko w 
Harper's Minning, ale w na­
szych sercach, obeooiie pokry­
tych kirem, krwawiących i 
nieutulonych w i.alul 

Co aię stało? Ano, trudncści 
obiek·tywne, jak zwvkle w ta­
kich razach. Po<ł<>bno aktorzy 
się gdzieś porozłazili i nie spo­
sób ich do kupy skrzyknąć. 
Bardzo wierzę, ponieważ podej. 
rzewam, że nie ma ich kt-0 
skrzykiwać: producent splajto­
wał i ukrywa się w Ameryce 
Południowej, autor scenarius-i:.'l 
oszalał i w klinice psychia­
trycznej wmawia całemu per­
sonelowi bliższe pokrewieństwo 
z .rozległą rodńniką Harperów. 
rezyser odsiaduje kilkuletni 
wyrok za znęcanie się nad 
zwierzętami i telewidzami. We 
wszystkim jesza.e maczał pal-
ce prezes Australijskie-
go Komitetu ds. Radła i 
Telewizji, podejrzany ,., 
branie i r-0zdawanie łapówek 
oraz o to, że spędzał zupeł­
nie prywatne weekendy w 
„Edenie", gdzie się kąpał na 
golasa z kolorowymi hostessa­
m~. A wszystko za s.poleezne 
pieniądze, w znacrm.ej cr-ę~i 
wyciśnięte z katorżniczej pra• 

cy Papuasów i Abornenów. 

Jednym słowem: król Salo­
mon jest nagi i z próżnego też 
nlie naleje„. 
Cóż teraz poczniemy? Ano, 

·nasi znakomici filmowcy, reży­
serzy i operatorzy. wsłuchani 
w powszechny jęk ludu mają 
nam Z'l"Obić na rękę i nakrę­
cić dalszy ciągi Tak szla che:· 
ny cel powinien spotkać się z 
szerokim społecznym o.:lz.ewe:n, 
wyzwolić wypróbowaną ofiar­
ność naszego społeczeństwa i 
pociągnąć za sobą falę czynów 
społecznych i dobrowolnych 
składek, najlepiej w walutach 
wymieniaJnych, mogą być ful1.­
ty australijskie. Jako jedno·:;t­
ka pozbawiona wyżej wzmian· 
kowainych walut, a chcąca też 
przyłożyć rękę i dać - komu 
trzeba - swoją cegiełkę, po­
stanowiłem w czynie społecz­
nym, całkowicie beziinteresow­
ńie (kierownictwo redakcji pro­
szę, żeby nie potraktowało te­
go tekstu jako darowdzny) od­
stąpić kilka pomysłów na sce­
nariusz. zakończenia, raz.em z 
propozycjami obsady. RZJUcam 
pomysły, a Wy Panowie reży­
serzy, łapcie je i czerpcie -
rzec można - pełinymi garś­
ciamL 

oto i;R')mysł pienwzy, jeśli za 
reżyserię wziąłby się łaskawie 
sam książę polskiego filmu, 
Andrzej Wajda: Oto okazuje 
się, ze Stefania Harper nazy­
wa się naprawdę Stefania Har­
perska, była legendarną wręcz 
łącznicr.ką w podziemiu w la­
tach czterdz.iestych w Polsc·'!. 
Następnie, skazana :ia zamach 
na sekretarz.a PPR w prowin­
c;o.nalnym miegcie wojewódz­
kim odsiaduje wyrok. Krótko, 
bo ucieka na białym koniu 
(Duma· Tary), osiada w Au-
stralii i adoptuje całą masę 
wojennych sierot. Tak na-
prawdę, to ma tylko jedł'l>J 
dzieclc:o naturalne, niejakiego 
Dana Marshalla, kt6Te urodzi­
ła po kirótkim, ale burzliwym 
romansie z generałem amery­
kańskim, autorem planu Mat3-
halla. W Australii mana jest 
szeroki!> jako „kobieta z mar­
muru". W roku 1980 wraca po­
tajemnie do Polski, p<>dejmuje 
pracę w Stoczni Gdańskiej 
wiadomo, czego dokonuje ..• 

Obdau.ona Nagrodą Nobla i 
Złotą Pa1mą w Cannes, juz 
pod nowym przydomkiem „ko· 
bieta z żelaza" znów znajduja 
!'ię w Australii. Demaskuje si(l, 
prremacza znaczną część ma­
jątku na pomoc dfa g!Pdują-
cej inteligencji pOl$kiej i u- . 
miera opatrzona świętymi sa­
kramentami. 
Stefanię zagra oczywiśoie · 

~- K.rystyina Janda, ·Marshalla 
Sylvester Stallooe, a cioteczk~ 
Jilly (przebranego age!lta SRJ 
Brcmisław Cieślak. Konia za­
gra koń, któ:ry w ostatnim u• 
jęciu będzie samopas przemie­
rzał puste ulke Sydney. 

:Reżyser Krzysztof Za:n.us;,J, 
jeśli podejmie się ekranizaej1 
dalszy.eh przygód Tady, 7.aan­
gaźujti do jej roli Maję Ko­
mor<>wsk'ł, natomiast rolę Jilly 
odda zapewne aktorce francus­
kiej Leslie Caron. Siostry po­
godzą się, pod wpływem za­
maskowanego franciszkanina 
ojca Dana, fo.rsę zapiszą K,1ś­
clołowi i w h-abitaclh noWicjl\-
87.ek JX>jadą na . pielgrzymkę do 
Rzymu. W ostatll1im ujęciu uj­
rzymy obie uAmiechnłęte n:l 
audiencji 1enes-alnej u Ojca 
Swiętego. Amen. 

W filmie rety5era Poręby 
również (jak u Wajdy) wystą. 
pią akcenty Mstx>rycz.no-po'1i­
tyczne zwiitzane z Polską. Ste­
fanfa, cudem urat<>'V'ana w wy­
padku samolot-owym córka ge­
nerała Sikonkiego, prowadzi 
ehytr11 wywiadowczą grę z 
niejakim Amalem, krypt<>-Ara­
bem, w rzeczyWistości agentem 
wy'\\liadu iu-aelskiego I CIA 
Demaskuje go, wraca da kraju, 
gchie jest owacyjnie witana. 
Giganty~y wiec na jej cześć 
odbywa sdę na polu bitwy pod 
Grunwaldem. Wystąpią mato 
znani aktorzy krajowi i buł­
garscy. 

Reżyser P'irandszek Trzeciak 
skupi się ' na postaci Angela -
chłopaka z nizin, wspaniałego 
boksera. Popisowa rola Ry­
szarda Filipskiego, a moż"! 
nawet samego TrzeciaY.·~? Po­
siądzie Tarę, a także Netto i 
Brutto oraz wszystkie inne 
dziewczyny, Zb<>gaci się, wy­
kupi Eden i będzie kręcił fil­
my, W Australii na szczę­
cie! 

W Polsce natomiast będzie 
kręcił znów Jerzy Passendor­
fer. Wrócił z placówki zagn­
nicmej! Może, dla utrz.ym:i.­
nia równowagi, wysłało l':TlÓW 
na -placówkę któregoś z re:ży­
ser6w7 Mo.że do Aus.tralii, albo 
jeszcze dalej? Jak, najdalej od 
kamery! 

T. LEWITZ 
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Sport 

Nie pomogą 
gwizdy 

W Bydgoszczy kibice gwiztłali. 
Nie podobała się im gra naszej 
reprezentacji. Nie podobał · się im 
debiut trenera Wojciecha Łazar­
ka i jego chłopców. Trenerówi 
też to się nie podobało. Każdemu 
by się nie podobało. 

Najdowcipniej ujął to sprawo­
zdawca „Expressu Wieczornego". 
Swoją korespondencję :i Bydgo­
szczy zatytqłował: „21 piłkarzy 
na .. : _ 11 i jeszcze nie dali ; rady". 
WoJciech Łazarek może długo. l 
wyczerpująco tłumaczyć, ie mu­
siał wszystkich Wypróbować 
sprawdzić, jak są zgrani, kto ·jak 
spisuje się ~a takiej czy innej 
pozycji, ale kibic widzi to co 
w.idzi i · zgrzyta zębami lub gwiż­
dze, Tylko że gwizdani~ . ni­
czego się nie .zmieni. 

Prawdzie trzeba spojrzeć śmia­
ło. w oczy. Reprezentacja, która 
miałaby wygrać eliminacje do 
Mistr.i:ostw Europy nie istni,eje 
Jes~ _dopiero w trakcie · budowy: 
W0Jc1ech Łazarek musi· ją stwo­
rzyć. Nie zrobi tego do 15 paź­
dziernika, kiedy to w Poznaniu 
nasi powinni wygrać z Grekami 
Nikt nie ma pewności, czy ich n~ 
to stać. Boję się, że Wojciech Ła­
za_rek też nie ma takiej pewno­
ści 

Jeśli nasi przegrają jednak 1 
G_r~~ai:nf w Pozi;aniu, to muszą 
pozi;1el wygrywac, aby wyjść na 
SWOJe, czyli znaleźć się na . cze­
le eliminacyjnej' tabeli. Czy na­
sza reprezentacja jest już na ty. 
le ~ilna i ukształtowana, aby za­
danie to mc;igła wykonać? Wszyst­
ko wskazuje, ' że nie. 
„życie Warszawy'' zrobiło bar­

dzo ciekawe zestawienie. Por6-
wnano zdobyte i stracone ·gole 
prze~ P?~skich piłkarzy pod rzą. 
dam1 roznych trenerów. Za cza­
sów Kazimierza Górskiego rezul­
tat był korzystny - !14 gole 
więcej. Pod wodzą Ryszarda Ku­
leszy nasi piłkarze strzelili 26 
goli więcej niż ..tracili, za czasów 
J'.lcka Gn;ocha - 20 więcej, a 
kiedy druzyną opiekował się An­
t~ni Piechniczek przewaia wy­
n~osła tyljc~ 3 bramki. Zestawje­
nie. poka:z:uJe, to,, co ~ą.żdy kibic 
moH . zobaczyć' na ·JkoWJm me­
czu. ~•f tkluc%yli slę "'śtizel~ć &D­
l~. Ostatni~. 'Coś- ~jakbf ''l:mieniało 
się w tej dziedzinie, ale to je­
szcze ,mało, aby na tym budować 
optymistyczne wizje. Natomiast 
nasi z!lwodnicy, którzy grają w 
zagraruezny~h klubach strzelają 
z powodzeniem. Nasuwa się stąd 
pr~sty. wniosek. Wziąć do repre­
z_ent?-cJi zawodowców, skoro sta­
l! się tak dobrymi strzelcami 
A_le Wojciech Lazarek jest jakby 
niezdecydowany. "Chciałby budo­
wać reprezentację tylko z kna­
jowców, ale nie bardzo ·może na 
nich polegać. 

ZJ:>igniew Boniek w wywiadzie 
ud.zielonym Ryszardowi Starzyń­
skiemu ze „Sztandaru Młódych" 
rzecz ujął tra.f·n.ie. P<>'Wiedział 
mi;mowicie: „Trzeba pytanie 
sformułować inaczej, CZY CHCE­
CIE BY BONIEK JESZCZE W 
REPREZENTACJI WYSTP;PO­
WAŁ? Mówię „chcecie" nie dla­
t~go, bym oczekiwał uikłonów l 
narnl>w w stylu: „PANIE BONIEK. 
NI~C:H PAN BĘDZIE ŁASKAW". 
Mowiąc czy chcecie, pragnę zapy­
t'!ć wsz_ystkich, którzy myślą, ki­
bicują . i pracuj~ ~ reprezentaeją, 
ezy widzą w meJ miejsce dla 
mnie". Jest to zatem pytanie o 
koncepcję reprezentacji. 
Przec~w zawodowcom wysuwa 

się taki argument, że oni wpa­
dają na dwa dni przed meczem I 
nie mają czasu na zgranie się z 
resztą drużyny. Ale w innyrh 
krajach. też tak się dziejf! i nie 
są to Jakoś złe reprezentacje. · z 
tego, co często widzę na boisku 
chodzi zupełnie o coś innet(o. U 
nas przywiązuje się dużą wag@i 
do treningu, ale na boisku nasi 
szybko się męczą. Dużo trenują, 
n:ało umieją, mają lichą kondy­
CJę. W innych krajach więcej u­
wagi przywiązuje się do techniki 
g_ry. I później okazuje się, :i:f! M­
st zawodowcy, którzy nauczyli sie 
.J:-iż inaczej grać, nie moi:ra zgra6 
się z zespołem. Ale wcale nie 
dlat~go, że późno przyjechali, tyl­
ko ze poziom gry jest inny 
Zmiany trzeba wprowadzać ~ 
klubach. Na obozach nie napr'lwi 
sie tego, co psuje się w klub::ich. 
Może zatem - proponuję nie­

śn;iało - niP przywiązujmy tak 
wielkiej wagi do eliminacji ~" 
Mistrzostw F.uropy, których do 
tej pory nigdy nie udało się n;im 
wygrać I zacznijmy dohrze i pla­
nowo przvJ?otowywać się do Mi-
strzostw Swiata„. · 
Powołani<' Włodzimierza Sl'l'lo­

larka rlo reprezPnt'lc.ii - o cz'"m 
doniósł „Dziennik t.ódzki" - do­
wodzi, że Wojciech Łaz_arek . n:a­
dal nie może się zdecydowa/. na 
rozwiązanie dylematu: czy ' repre­
zentacja tylko z kraiowców, cz:"? 
miesz~n;i? Zobaczvmv i'lk t~n 
brak 7rlecycłow::ini~ ńdbi;e się n!l 
gr7e ri!k~rzy ~' Pozn:miu. 

BOGDA MADEJ ·• 
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Jacek Sawaszkiewicz 

I zdanie po zdaniu, choć nikt 
jej nie wypytywał, nikt jej 
do zwierzeń nie zmuszał 
może pod naporem tego, co od 
południa w niej tajało, a teraz 
wezbrane cisnęło się do krtani 
- zaczęła opowiadać o swo­
ich snach. I o swojej matce. I 
o E!iasie. 

- Trochę muzyki?! - zawo­
łał kierowca. Wiózł ich od 
Evansville; rano przejął tam 
kierownicę ·od mrukliwego mę­
żczyzny, który pro'wadził au­
tobus tak, jakby pilotował cię­
żki bombowiec nad teryt0rium 
wroga. - Hej, ma ktoś oćho­
tę na trochę muzyki? 

Ira pochyliła się w stronę 
Nichola. Chaotycznie i z dygre­
sjami opowiedziała mu o okre­
sie, kiedy budziła się ze stra­
chem, że jest w ciąży, o prze­
bytym w serii snów porodzie 
cesarskim, o czarnym noworod­
ku, o jego tajemniczym znik­
nięciu, o wniesionym przeciw­
ko niej oskarżeniu o morder­
stwo, o toczącym się procesie 
poszlakowym. ' 

- Te sny tworzą logiczny 
ciąg - wyjaśniła - jak roz­
działy powieści. Nie, raczej jak 
odcinki serialu, bo każdy na­
stępny rozpoczyna się krótkim 
1treszczeniem poprzednich. 

Potem opowiedziała mu o 
swojej matce, która w jej 
snach przedzierzga się 

z postaci w postać, 
występując w · roli gine-
kologa, akuszerki, wspólnicz'iti 
zbl'Odni, prokuratora. 

- Leżała w szpitalu nie-
przytomna, leżała tam jak pien 
drzewa wy'żerany od środka 
przez termity, ale w moich 
snach była pełna życia. , Nadal 
jest, chociaż już dawno trza­
snęła kopytami. Nic się nie 
zmieniło po jej śmięrc\, leraz 
nawet ' energiczniej prowadzi 
to prywatne śledztwo.-
„Opiekuję się · tutaj'' 
mówi „twoim czarnym 
dzieckiem. Chłopczyk poznaje 
coraz więcej ~łów i bliski jest 
dzień, iciedy wyjawi nam praw­
dę ,, twoJeJ zbrudni; o tym, 
jak go zabiłaś". SkońC'l:yła mi 
się whisky. 

Nichol sięgnął za siebie po 
butelkę. 

- Ty masz dzieci? - spytał 
z wahaniem. 

- Ależ skąd! Nigdy nie by­
łam bodaJ w ciąży! - Jej 
głośny wybuch ściągn'ął n.a 
nich spojrzenia w~półpasaże-

rów. - Och, przepraszam ... 
Ocqwiście,_ że miałam dziecko, 
m us 1 a ł a m mieć, ale w ..• Och, 
pomyśhsz_ że jestem kopnięta. 

- Mó'w dalej, Ira, · proszę. 
- Po prostu m u s i a ł a m 

je mieć Nie teraz, ale w po-
. pu.edmm wcieleniu. Jestem 
kupmęta, co? 

Wcale tak nie uważam. 
- Ja n a p r a w d ę miałam 

to dziecko. W 1 em o tym. 
Wiem, że w poprzednim wcie­
leniu byłam dliewczyną /. du­
żym ·temperamentem Mój 
chłt)pak służył. w wojs'k11 Jego 

·j•• I 1: st ki-I ~tac1or1 •Wała gdzieś 
w Europie czy ·na Bhskim 
\r, " hudtlt', przylatywał do kra­
ju rladko, więc r.nała7.łam so­
bl•' kochanka. Mur.1.yna Za­
szł illl , mm w ciążę, ale by­
ła 11 pr lL'konana ŻC' llit> on jest 
OJC<-'1) tego dl1ecka D 1pier0 po 
Jegu urud1.eniu„ R.idzice wy­
słał •nme na Południe . Jo ja­
ktl'h s >Crewnych, no i właśnie 

tam , tym czarnym bachorem ... 
z1•il.J• td11 ICOilleC 

N1eho1 -, namysłem wypił 
łyk -- 1.k<•t'k1ej 

W "e r z ę, łe tak mogło 
byt- - '>owledzial 

- A Hl .v1en 1 to n a pe-
w : .1 - 1 1dp<1rłiJ Lra 

Zubal'l.yłą, że on powoli krę­

ci gł<>W<! 

-- N . k t tego nie wie n a 
pt!..vno 

Ę i as wie. 
-- Elias? A cóż on ma z 

tyrn ..v~pólnego? 
Znowu podsunęła mu kubek 

i poczekała, aż naleje jej 
whisky 
Tydlień temu - odrzekJa -

oglą<ialam Eli asa w tv, Wygła­
szał 1edno ze swoich kazań. 
Telf'..vilnr był <;ciszony i nic nie 
m()g/;im zrozumieć No, podnio­
słam się żeby nastawić go 
głośniej, tylko się podnio~łam 

i wtedy nagle usłyszałam je-
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go głos. Głos Eliasa. Mó­
wił szeptem, ale ten szept roz­
legał się w całym pokoju, do­
chodził zewsząd i czułam, że 
nikt poza mną go nie słyszy 
„To dotyczy ciebie" -!... mówił. 
- „Wiem, że cierpisz i znam 
przyczynę twojego cierpienia. 
Przyjdź do mnie, a ja ci po­
mogę". 

- On to mówi zawsze 
,zauważ.yl Nichol. - Może twoi 
sąsiedzi zza ścian mieli telewi-
zory nastawione na ten sam 
kanał. · 

- Nie, Nichol. Ja potrafię 
odróżnić głos przytłumiony od 
szeptu. -A w dodatku on po­
wiedział jeszcze coś, co było 
przeznaczone wył ą c z n ie d 1 a 
mnie. „Tutaj jest twój mały 
synek i tutaj znajdziesz ukoje­
nie". 

Ira,, wyciągnęła przed siebie 
nogi i odgarnęła włosy z czo­
ła, rozczesując je spoconymi 
palcami. 

- No więc, Nichol, ja jadę 
tam do niego. „Tam znajdę u­
kojenie". 

Sierżant Chip Dennis, który 
na terenie „Trójkąta" leżał w 
cieniu transportera, blis•ko doł­
ka wygrzebanego w ziemi, tak­
że potrzebował ukojenia. 

- Mamuniu - powiedział do 
swoich żołnierzy, chromolonych 
rypańców - pompę mi roz­
sadza. Jak nie pojadę do mia­
sta, sperma mi padnie na mózg. 

- I mógłbyś vrzywtet.ć kil­
ka butelek - zawołali ci ry­
pańcy jeden przez drugiego. 

Z „EWANGELIARZA 
ELIASA" 

Do trzydziestej drugiej se-
kundy . po padzinie „G". 

50 kilometrów od punktu „O". 
Płonąca pani Leinster w pło­

nącym samochodzie ostatni raz 
zacharczała z braku powietrza 
i z nadmiaru dwutienku wę­
gŁ.a, ostatni raz kopnęla noga­
mi w przedśmiertnych drgaw­
kach, po czym ucichła na wie­
ki wieków. Nadajnik, którego 
funkcję pełniła, pozbawiony zo-

- stał dopływu energii i zamilkl. 
Stacje przekaźnikowe działaly 
jednak nadal. Panowało wśród 
nich rozprzężenie bo każda 
pracowała teraz według wła­
snej koncepcji, na własnym 
paśmie, śląc w eter własne 
błagania, apeie, zaklęcia, jakby 
to właśnie ona, tylko ona była 
czymś najważniejszym we 
wszechświecie, jakby to wła­
śnie ją, tylko ją należalo oca­
lić. Tymczasem ta, którą rze­
czywiście należalo ocalić i któ­
rej dane będzie przeżyć ten nu­
klearny konflikt, zachowywała 
1.1.miar i skromność w mowie i 
w czynach. Florence klęcząc 

· w zaroślach pod kępą drzew, 
wstrźąsana urywanymi spazma­
m_i, patrzyła na obłoczki pary 
wodnej dobywające się z po­
rów ziemi. Jako nada9nik wciąż 
była sp_rm.~ma, ale zamiast słać 
w eter błagania, apele i zaklę­
cia, słała coś, co można by u­
znać za je3 indy1vidualny sy­
gnał rozpoznawczy zawarty w 
jednym słowie. Słowo to 
brzmta!o tak: 

- Ku r-d. e! 
A powtarzane nieustannie, w 

regularnych odstępach czasu, z 
jednakową determinacją· i roz­
paczą, twonylo sygna! ciągły, 

który brzmiał tak: 
- K ur de! l{ urd e! K u r­

d e! - i tak dalej. 
W tym też brz·mteniu sygnal 

ten U.otarł do Swietlistej Posta­

nym ł pogardzanym, wielbio­
nym i nienawidzonym. 

- Bóg z tobą, moje dziecko 
- rzekł'l, Swietlista Postać, ale 
wypowiedziane glosem przepo­
jonym słodyczą życzenie to nie 
przeniknęło do umysłu Flo­
rence. 

Stalo się tak dlatego, że Flo­
rence była zbyt oszołomiona, 
zbyt pochionięta sobą, wlasnym 
strachem i cierpieniem. 1\ a­
daL klęczala w zaroślach, zzia­
jana, ze zwieszoną głową, szlo­
chając i pokwikując z cicha, 
drżąc na calym ciele. Piekła 
ją twarz, piekl brzuch, piekły 
ramiona i uda, nawet to miej­
sce, dokąd wieczorem miałby 
prawo sięgnąć Murray, ł w jej 
myślach panował zamęt. Poza 
tym Florence życzenie Swie­
tlistej Postaci podświadomie 
odrzuciła ze względu na jego 
formę, której w żadnym razie 
nie mogla zaakceptować. Bo 
przecież nie jest już d z i e c-
k i em, jest p r a w i e osiem­
nastoletnią pannicą. Jest pełno­
letnia i ma dzisiaj randkę, ale ... 

- O c h, ku r-d er 
... do krwi otarta sobie ręce 

t kolana, wszystko jq boli i 
jest poparzona ...• 

- K u r-d e! K u r-d e! 
. .. opalona jak indyczka. Ten 

wybuch, to coś, co tam 
wy b u c h ło, płonąc prysnęło 
aż tutaj i od tego wybuchu za­
pali! się jakiś g a z w powię­
trzu, jakiś s k l a d n i k powie­
trza, bo powietrze · wokół nie­
mal wibruje od gorąca i mie­
ni się różnokolorowym świa­
tłem ....• 

Szlochając Florence otarla 
wierzchem dłoni wilgotny czu­
bek nosa i spojrzała za siebie. 
Daleko stąd i wysoko nad mia­
stem skrytym za krańcem wid­
nokręgu wisiala giga,ntyczna 
kul.a iam, pomarańczowo-wiś-

. _mgwa, .opu.chl<1 i nie~~~tattna. 
~ Po jej powierzchni bez przer­

wy splywaly w dól bure pla­
. my zacieków i ginęły u jej 
·podstawy, a ona po wessaniu 
ich w -swoje wnętrze, tłoczyla 
je z powrotem do góry i wy­
pychała na zewnątrz, znów na 

_ powierzchnię - utrzymując w 
cyklu zamkniętym. 

Byla to kubistyczna wizja 
slońca. 

I taką nazwę pięcioletni Po­
well nadałby temu czemuś, gdy­
by kiedykolwiek slyszal o ku­
bizmie. Zresztą nie wiadomo: 
byl chłopcem rezolutnym, spo-

. 
;:;i~·. 

.t 

ci wiodącej duszę pana Lein- ' 
stera · wskroś wspaniałości Kró­
lestwa Bożego i wywołał na 

· Je3 1 Swiętym Obliczu uśmiech 
-dobrotliwy, bo rzadko słyszała 
Ona słowa równie niewinne i 
bezinteresowne. O ileż częściej 
dochodziły do Niej wyrachowa­
ne modlitwy, obłudne pochwa­
ły, niskie prośby, chciwe żąda­
nia oraz złorzeczenia i obelgi 
- te ostatnie przynajmniej 
szczere. Niebo bylo we wszech­
świecie miejscem najbardzie; 
ze wsz11stkich miejsc wynoszo­
nym i poniżanym. błogosławio­

nym i przektinanym, adorowa-

strzegawczym ł trzeźwo patrzą­
cym na świat, ponadto - dzię­
ki telewizji - obvtym z dzia­
łaniem broni termojądrowej, 
nie z jedną bombą, którą aku­
rat przypadkiem wspomniał, 
ale z całymi arsenałami praw­
dziwych, najprawdziwszych 
bomb zrzucanych, podkłada­
nych, wystrzeliwanych, stero­
wanych i naprowadzanych w 
trakpie rusunkowych wojen 
międzyplanetarnych, między-
gwiezdnych, międzygalaktycz­
nych i międzywszechświato­
wych. Wypada więc przypu­
szczać, że nie rozpuściłby wo­
dzów wyobraźni i nie zrobUby 
użytku ze zdobytej wiedzy ar­
tystycznej nawet wtedy, gdyby 
posiada! tę wyobraźnię i wie­
dzę; raczej tak jak teraz szyb­
ko by zauważył swoją pomył­
kę i w tym słońcu, które przed 
pól minutą tak efektQwnie i 
błyskawicznie wzeszło, zoba­
czyłby to, czym ono naprawdę 
było: prącą po nieboskłonie, 
napęcznialą i kłębiącą się kulę 
rozżarzonych gazów, zaczynają­
cą już przygasać. 

- Rany koguta - szepnąl -
a mama tam pojechała. Tam. 

Podobnie jak Florence klę­
czał na parując~j murawie, pie­
kla go twarz, piekły ręce i no­
gi, a przed oczyma fruwaly 
mu rzęsiście białe i różowe 
platy, dzielnie jednak zacho­
wywał hart ducha. Będąc wy­
trawnym znawcą skutków ra­
żenia broni jądrowej wiedział, 
jakie jego mamie grozi nie­
bezpieczeństwo i zdecydowal 
się przyjść jej z pomocą. Scho­
wany za podwójną gardą przed 
tym ciągle jeszcze gorącym 
promieniowaniem kuli ognistej, 
w figurowych skrętach wstal z 
klęc~ek i niepewnie ruszy! 
przed siebie, roztropnie wzgar­
dziwszy elekt.wc~ny1?) pistole­
tem Smith i- W.esson,. zupełnie 
nieprz.ydat11111m-- do czekajqcych 
go zadań. Nie domyślal się, że 
idąc dyszy i pojękuje - z bó­
lu, z powodu trapiących go o­
baw i rozpierany wlasną od­
wagą. Wiedział tylko, że jest 
gotów do dzialania. Tak, był 
gotów do dzialania. 

Nieprawdopodobne! 

Pięcioletni Powell już po 
trzydziestu sekundach od wy­
buchu bomby termojądrowej 
byt gotów do działania. Wy­
specjalizowanym i wyszkolo­
nym i wyposażonym w nowo­
czesny sprzęt jednostkom służb 

, 
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ratownictwa technicznego, 
slużb odkażania i dezaktywa­
cji, slużb medyczno-sanitar­
nych, slużb przeciwpożarowych 
i slużb porządkowo-ochronnych 
nie wystarczy całego dnia, że­
·by się jakoś zorganizować i 
wejść na teren RPBJądr„ czyli 
na teren Rejonu Porażenia Bro­
nią Jądrową, którego sama na­
zwa rozpętuje chuć generalską 

w sztabach wojskowych. Nie 
starczy im na to dnia, nie 
starczy nawet miesiąca, po­
nieważ sytuacja jest wyjątko­
wo t1'Udna --i skomplikowana, 
ciężka do beznadziejności i nie 
sprzyja podejmowaniu jakich­
kolwiek akcji ratunkowych, 
przeprowadzanych na ćwicze­

niach zawsze przecież na pią­
tkę. Pracownicy tych slużb po 
atomowej dezintegracji nigdy 
nie zdolajq na nowo ~ię zinte­
grować: skrzyknąć, zgromadzić 
i zjednoczyć we wspó!nym, 
krzepiącym działaniu. Cholera 
jasna, nie ma takiej sily, któ­
ra by ich rozdarte, zgręplowa­
ne i spalone resztki pozbiera­
la z powrotem do kupy, od­
tworzyła ich biologiczną struk­
turę, zwitalizowala i tchnęia w 
nie ducha. 

38 kilometrów od punktu „O". 
Jak to kobieta - one zwy­

kle wykazują przesadną ner­
wowość przed pierwszą rand­
ką, śpieszą się i łatwo wpada­
ją w panikę z powodu byle 
głupstwa. Natomiast ci, z któ­
rymi mają tę randkę, przewa­
żnie nie tracą spokoju, aż do 
ostatniej chwili. w• każdym 
razie masywny ulomck 
metalowej rury umówiony z 
Lucy opodal motelu, nie zdra­
c4ąl , Przed. tym ftpotkariiem 
żadnYP1i oznak zdenerwowania . 
Jeszcze go zresztą . w ogóle nie 
bylo; stanowil - jak się moglo 
wydawać - n ie r o ze rwa l­
n ą część masztu telewizyjnej 
anteny. No tak, ale kiedy za 
przyczyną Atomowej Stworzy­
cielki zacznie już istnieć, kie­
dy nadejdzie 3ego pora, wtedy ... 
Uuuch! Wtedy ruszy z prędko­
ścią początkową przekraczającą 
sto osiemnaście kilometró-w na 
godzinę. 

Jak to kobieta - Lucy stę­
kając z wysilku i pośpiechu, 
przewlokla wreszcie sukienkę 
przez głowę i machinalnie się­
gnęła ręką do wlosów, by po­
prawić fryzurę, przy czym jej 
wzrok tak samo machinalnie 
przemknął po ścianach w po­
szukiwaniu lustra, czegoś, w 
czym mogłaby się przejrzeć, 
choćby szyby w oknie usta-
wionym pod dogodnym kątem . 
Szyb w oknach jednak nie by­
ło. Och, a to światlo wpadają­
ce tu przez smużki dymu na­
bralo innej barwy. Jest teraz 
szkarłatne i filuje jak odblask 
pożaru szerzącego się gdzieś 
tam na zewnątrz. No, ale nad 
czym tu.taj dumać? Jeszcze tyl­
ko torebka, bo bez butów mo­
żna się obejść... i bez majtek, 
bez tego biustonosza od De­
wlapa „Wytchnienie dla ciebin 
i pokusa dla niego" także, i 
trzeba wiać stąd jak najszyb-
cie3. ' 

Z dekoltem uroczo poglębio­
nym o dwa nie zapięte guziki, 
z torebką, której długa, wiot­
ka rączka chlastala jq po łyd­
kach, Lucy wyskoczyła · na ko­
rytarz i zbiegta na parter. Przy 
głównym we3.kiu rósł zgiel-

-kliwy tumult. Dwa3 mężczyżni 
otoczeni gromadką wystraszo­
nych gości hotelow-ych przepy­
chających się hałaśliwie: ten 
łysy grubas o głowie jak nad-
psuty melon, i ten ze stacji 
benzynowej, który właśnie 
wpadł do hallu, dymiąc' niczym 
ziemniak wyturlany z ogniska 
- uwijali się w balecie egzo­
!ycznym. 

- Jaki wybuch? pytal 
wrzaskliwie łysy grubas. Na 

-powierzchni ograniczonej z je­
dnej strony murem ludzkich 
cial, a z drugiej - zamknię­
tymi drzwiami z laminowanej 
płyty, dreptał on w kółko, po­
trząsał . walkami tluszczu na 
brzuchu wystającym mu spod 
rozpiętej - koszuli i naślaiowal 
ruchy szamana z buszu, który 
wykonuje taniec przed wypra-

wą lowiecką czlonków szczepu. 
- Co za wybuch? 'l'o gdzie się 
w koi'tcu pali, do diabła? U 
pana był ten wybuch? Tam, 
io znaczy gdzie? 

Wrzaskliwe te pytania cis­
kał w tłum jak oarscie ryżu w 
nowożei'i.ców. Tworzący z nim 
baletowy duet mężczyzna ze 
stacji benzynowej, wydając z 
siebie krótkie ryki i przy,upu­
jąc skocznie, naśladował tym­
czasem ruchy czerwonoskórego 
czarownika, który pląsa za po­
myślność wojowników wkracza­
jących na wojenną ścieżkę. 

- Przepuście mnie! - pis­
nęła Lucy. - Chcę stąd wyjść! 

Ale jej wątly dyszkant zgi­
nął w powszechnej wrzawie. 
Otaczająca obu tych mężczyzn 
publiczność, pokrzykując, s.::u­
rając butami i kaszląc w szkar­
łatnej zawiesinie rzadkiego dy­
mu, kotysala się w niesłyszal­
ny rytm wybijany przez ple­
mtenne bębny. 
Brakowało ·tu tylko ogniska. 

Atomowa Inscenizatorka zadba 
jednak i o nie, tyle że zamiast 
wewnątrz, roznieci 3e na ze­
wnątrz kręgu tańczących. Za­
rzewie już powstalo. 

- Chcę stąd wyjść! Chcę 
stąd wyjść! - zapiszczała zno­
wu Lucy. 

Raz i drugi szarpnęła za o­
dzież tych., którzy oloJwwali 
jej dostęp do drzwi, raz i dru­
gi przestąpiła z nogi na nogę, 
a potem mimowolnie zaczęła 
się kołysać w nieslyszalny 
rytm razem z innymi. 

26 kilometrow od punktu „O". 
- Okay, L:.:ddte. 
Sapiąc ze świstem pułkownik 

Dowd wytęży! wzrok, by prze­
bić kleistą, przytlaczającq 
ciemność, i w tej ciemności, 
gdzieś na· krańcach pola widze­
nia, dostrzegł nieśmiałą ja­
sność jutrzenki, fioletowoczer­
woną, chybotliwą, pulsującą 
w takt uderzeii jego serca. 

Po omaC'ku odszuka! na półce 
z narzędżiami Latarkę, zapala 
ją i tGpazowy stożek światla 
przeszyl wiszące w powietrzu 
popielate falbanki dymu, przy­
wracając temu pomieszczeniu 
właściwe wymiary i ksztalty i 
nadając mu znajomy wygląd. 
Mały Eddie znów chlipnął, po­

ciągnął nosem i na chwileczkę 
wstrzymał oddech. 

- Co to jest? -- zapytal. 
W świetle latarki wirujące 

mu przed oczyma tęczowe kola 
przybladly, a betonowy strop, 
posadzkę, ściany i kontury 
sprzętów widział niewyrąźne i 
rozmazane. Odnosil wrażenie, 
że od świata odgradza go gru­
ba szyba, brudna i splukiwana 
deszczem. 

Cztery przecznice od tego 
schronu takie samo wrażenie 
odnosił kapitan wojsk lqdowuch 
Norman McLorren. Nie lJył 
już ani ruchomą Syreną Alar­
mową, ani Zywą Pochodnią. 
Byl ciężko poszkodowaną lsto­
tą Ludzką. Chociaż o tym nie 
wiedział, w ciągu niespełna 
trzydziestu sekund stał się wra-
kiem człowieka. Teraz czynił 
przygotowania do kolejnej 
przemiany - _'V pielgrzyma o 
śmiertel. nze nadwątlonym ~dro­
wiu Kaszląc, rzężąt• i ,Jlując, 
klucząc wśród iskier z rozkwi­
tających ogni, •Jpuścił tazien.kę, 
wywcz11ł się do fi.allu n ~tam­
tąd - na se<Prnwtą, <adl/rnzo­
ną werandę. • f>o '1.rodze ~cią­

gnął z wieszaka wil,gotny 
płaszcz kąpiel. O•DJ/ . 

Za eh wilę. ~?czelnie 1patulo­
ny tym ph~zczem wy1dzie 
pr::C'd d rJ11t t )Jr)l(/ns1i3e ch 11>1!.'j­
nie aleią. która przez n<1~1ę­
pnych dwudne.<ria sek•rnd :a­
biegać będzie o mi•mo 41ei 
Pożarowe1 'Jpatr<one3 - dla 
odró:.>nienir1 od 1 euty tltte1~ · yc:h 
Alez Pożarowych i Ulic: Po­
żarowych - numerem ide111u-
fikacyjnym, czyli o miano 
Dziewięćdziesiątej Siódmej 
Wschodnie] Alei Pożarowe} Ja­
ko cel wędrówki pątnii:ze1 o-
bierze on sobie Swia• ynię 
Przeciwatomową Pulkowriika 
Vowd.a 

C.D.N. • 
I Fytuł pochodzi od rl'O•RtJI l"JI• 
lut autora ._Sun ••grnt.rntw" 
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